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Japońskie prowokacje w Szanghaju

Tajemnicze morderstwa
i zamachy na działaczy antyjapońskich

W  ostatnich dniach wzmogła 
się w Szanghaju znacznie działał,  
ność chińskich i projapońskich 
grup  terrorystycznych w Szang 
haju, kierując się przede w szys t­
kim przeciw redaktorom i wydaw 
com oism, którym zarzuca się pro 
ewentualnie antyjapońskie nas ta­
wienie.

W czoraj rano znaleziono w o- 
grodzie zastępcy attache morskie 
go Stanów Zjednoczonych w 
Szanghaju gfcwę Chinki, której 
identyczność nie została ustalona. 
Podobnie jak w wypadku redakto 
ra gaz-ty  „Suczau W a m p a u “, do 
głowy i tym razem przyczepiona 
była kartka z ostrzeżeniem, ażeby 
nikt nie śmiał sprzeciwiać się po. 
lityce piowadzonej przez Japoń­
czyków.

Szanghaj zelektryzowany został

Na frontach
H iszp a n ii
Komitet obrony narodowej w 

Madrycie w ostatnim  komunikacie 
o sytuacji wojennej podkreśla, że 
ataki faszystów na odcinku Guada 
lajara zostały odparte. Nieprzyja­
ciel wycofał się w rozsypce.

Dwa ataki faszystów pod Vilial. 
ba zostały również odparte.

Na froncie Estramadury inicja­
tyw a znajduje się w rękach wojsk 
rządowych.

również wiadomością, że do biura 
dziennika amerykańskiego „Shang 
hai Evening Post“ rzucono granat 
ręczny. Sprawcami byli dwaj Chiń 
czycy, którzy przybyli do budyn­
ku reoakeji na rowerach. Jeden 
z Chińczyków stał na czatach — 
podczas, gdy drugi posunął się 
pod o tw arie  okna redakcji t rzu ­
cił pocisk. Eksplozja nie spow o­
dow ała  ofiar w ludziach, nato­
miast poczyniła ogromne szkody 
materialne, policja dzielnicy mię­
dzynarodowej rozpoczęta natych­
miast pościg za sprawcami. Po 
dłuższej strzelaninie ujęto dwóch 
Chińczyków, jako domniemanych 
spraw ców zbrodni.

Wieczorem rzucono ponownie 
bombę do reoakeji amerykańskie 
go dziennika, w ydaw anego  w 
Szanghaju „Shanghai Evening 
P ost“ .

W koncesji francuskiej na skrzy 
źowaniu dwóch ulic znaleziono 
dwie odcięte głowy C hińczyków , 
których tożsamości nie zdo łano  
stwierdzić. Dokonano około 30 
aresztowań./-.

**
*

W ładze policyjne koncesji fran­
cuskiej i koncesji międzynarodo- 
wej z całą energią poszukują 
spraw ców  zamachów bombowych 
i morderstw, dokonywanych w o- 
statnich dniach przez tajemniczą 
bandę terrorystów, która dąży do 
„zas traszen ia  elementów antyja- 
pońskieh". Jak  donosi Havas, pe­
wne ślady p row adzą do części mia

głosił wezwanie do obywateli kraju, 
reasum ujące program  swego gabi­
netu.

Po pierwsze, Rząd zam ierza d°k°-
sta, znajdującej się pod kontrolą na® reform y konstytucji, “dpowiada-
ia n o rsk a  7 ach o d z i node irzen  e iż ^ cej tM en,° m do odrodzenia nayodu japońską, ^acnocizi poaejrzen.e, iz rum u^ k . ego i podniesienia poziomu
w tej dzielnicy popełniono zbrod- moralnego w życ u publicznym, 
nie, a głowy zamordowanych pod 2) We wszystkich dziedzinach ży- 
rzucono następnie w koncesji fran ?V* państwowego będzie kierował się

, ideą narodową, l.cząc się z zasadam i
cuskiej. Kontrolę na granicy kon- duszności.
cesji francuskiej i koncesji mię- 3) Rząd będzie dążył do napra- 
dzynarodowej znacznie wzmocnio wienia niesprawiedliwości historycz­

nej w stosunku do d°m inującego ele- 
• mentu rum uńskiego, unikając n ie .

To gadanina a n ie  p ro g ra m
Rzgd Mirona obiecuje Rumunii z ło te  góry i z ło ta  czasy

N°wy Rząd patriarchy M irona o

ci nam

Zbrodnia gen. Franta
Dzieci w Barcelonie zamordowane przez lotników

faszystowsKicli

Dalszy wzrost bezrobocia w Poiste
82.940 bezrobotnych

przybyło we ągu miesiąca
Liczba zarejestrowanych bezro­

botnych w Polsce, według danych 
Funduszu Pracy, wykazała dalszy 
w zrost i wynosiła na dzień 1 lute­
go r. b. 545.947 osób. W porówna 
niu ze stanem  z przed miesiąca, t.

j. z dn. 1 stycznia r. b., bezrobo­
cie zwiększyło się 0 82.940 osób, 
na przestrzeni zaś dwóch tygodni 
od 15 stycznia do 1 b. m., wzrost 
wyraził się liczbą 28.605 osób.

Zwycięstwo należy
do legainega Rząda h iszpańskiego

Francuski dziennik „L‘Oeuvre“ I czuwamy braków, 
zamieścił wywiad, jaki miał fran 
cuski socjalistyczny senator Mo. 
rizet z premierem Rządu hiszpań­
skiego Negrinem.

Premier Negrin oświadczy?:
„W  materiale ludzkim nie od

B o j k o t
tow arów

iajsodskroh
Międz. Liga Kobieca dla Obro- 

ny Pokoju i Wolności na ostalnim 
posieuzeniu w Bazylei powzięła u- 
chwalę zorganizowania bojkotu 
tow arów  japońskich na znak pro­
testu przeciwko wojnie na Dale­
kim Wschodzie.

Mamy go do­
sta tecznie na prowadzenie pięciu 
ofensyw. Brak nam natomiast ma 
terialu wojennego. Nie chciałbym 
posyłać naszej młodzieży na rzeź 
dlatego muszę czekać na to, cze.’ 
go nam dotychczas brak. P rodu 
kujemy coraz więcej, ale ta pro- 
dukcja je s t  wciąż jeszcze nie wy­
starczająca.

Dużo zależy od naszych p rzy ­
jaciół za granicą, by termin ocze 
kiwania skrócili. Chcemy tylko 
by zezwolono na przewóz tego. 
.o zamówiliśmy. P ow tarzam  je sz ­
cze raz co już w grudniu powie­
działem: Jeśli otrzymamy do Hi­
szpanii w dostatecznej ilości am u 
nicję i samoloty, to jeszcze nad 
chodzącego lata osiągniemy osta .  
tecznie zwycięstwo.

sprawiedliwości względem dawnych 
mniejszości, w spółżyjących w g ran i­
cach obecnej Rumuniii,

4) Rząd podda d°kladnej rewizji 
praw a obywatelskie, nabyte po w o j .  
n e . Praw a, nabyte w sposób niele­
galny, zostaną unieważnione. Rząd 
będzie dążył do zapew m en.a szersze, 
go udziału elem entu rum uńskiego w 
życiu gospodarczym.

5) Rząd zorganizuje odpływ z Ru­
munii clcmentovp k tóre niedawno o. 
siedLly się w k ra ju , O siadając i 
szkodząc etnicznem u charakterow i ru 
muńskiemu.

6) Rumunia przystąpi na podsta­
wie układów międzynarodowych z 
innymi państwam i, posiadającym i
nadm iar ludności żydowsk ej, do ak . 
cji, m ającej na celu znalezienie dla 
niej obszarów em igracyjnych.

7) Usunięcie całkow ite spod wpły­
wów poi tyki instytucyj o znaczeniu 
ogólnym i iąsty tucyj publicznych. U- 
sunięcie nadużyć w adm inistracji, 
k tóra musi być oparta  na zasadach 
surowej moralności.

8) Zapewn enie dobrobytu włościa­
nom i robotnikom, popieranie ro . 
botników rum uńskich.

9) U trzym anie równowagi budże­
towej, obrona w aluty, poszanowanie 
własności pryw atnej.

10) W 'elki program  inwestycyjny 
o charak terze  produkcyjnym,

111 Zaniechanie wszelkich walk I 
działalności, wzbudzającej nienawiść.

12) U trzym an.e ładu publicznego 
z zapewn eniem wszelkich praw  oby­
watelskich.

13) Wzmocnienie arm ii.
14) U trzym anie tradycyjnej rum uń 

skiej p'>l tyki zagranicznej, której 
stałym  celem je  t utrzym ań e pok«ju 
i obrona granic. Polityka ‘a będzie 
w dalszym ciągu dążyła do rOzw°ju 
trwałych stosunków z wszystkimi na­
rodami bez żadnej różn cy, a w szcze 
gólności z Sąsiadami, będzie Oparta i-a 
L d 'e  Nar°dów, soi gezach i is tn ie ją­
cych przyjaznych stosunkach, które 
będą pogłębiane i wzmacniane w in- 
te re  ie powszechnego pokoju.

Za co w NjeiKzec’i
s  R a  ż u j ą

na karę śmierci
Sąd wojskowy w Wilhelmsłiafen 

skazał jednego z marynarzy tam ­
tejszego oddziału piechoty mary­
narki na karę śmierci przez roz­
strzelanie za samowolne przedłu­
żenie urlopu oraz opow iadanie 
swoim znajomym podczas urlopu 
o stosunkach, panujących w  ma­
rynarce niemieckiej. W yrok zos­
tał wykonany.

OświEdczenle de Valery
Walka o zjednoczenie Irlandii będzie trwała daiej

Jak już podaliśmy, wyniki w y­
borów do parlam entu  północnej 
Irlandii, które były jednocześnie 
plebiscytem w sprawie przyłącze­
nia Północnej Irlandii do wolnego 
pańs tw a irlandzkiego zakończyły

Trudności gospodarcze pańs tw a 
irlandzkiego są zagadnieniem —  
obchodzącym rządy w Dublinie i 
Londynie, ale dla nas  obojętnym1*.

Premier De V alera oświadczył, 
że premier Ulsteru lord Craigavon

się znacznym zwycięstwem prze- łudzi się jeżeli sądzi, że jego zwy
ciwników połączenia się z Irlan­
dią Południową.

W  wywiadzie z przedstawicie­
lem Havasa premier irlandzki lord 
Craigavon oświadczył: „Opozycja 
Ulsteru przeciwko zjednoczeniu Ir 
landii ma charakter  nieodwołalny.

cięs 'wo jest trwale. Dopóki ist­
nieć będzie naród irlandzki w  to­
ku każdych rokowań z Wielką 
Brytanią wysunie na  plan p ierw­
szy sprawę przywrócenia jedności 
kraju.

Sowiecka „linia Maginota"
Sowiety rozpoczęły wysiedlać

z miejscowości pogranicza z Fin­
landią, Estonią, Łotwą i Polską 
mieszkańców, burząc ich domo- 
u.wa i tworząc w ten sposób sze­
roki pas jakby ziemi niczyjej. Obe­
cnie wychodzi na jaw , że na tym 
terytorium podjęto jakieś tajemni­
cze nowe budowy, które prow a­
dzone są nawet obecnie, bez wzgię

Sanoiot sow ecki nad Finlandią
Samolot sowiecki przeleciał 

wczoraj granicę fińską i posunął 
się o 15 km w g?ąb terytorium 
Finlandii aż  do miejscowości Te- 
rioki. Ogień fińskiej s traży  g r a ­
nicznej zmusił samolot do pow ro­

tu  w  kierunku Kronsztatu. W  
związku z tym zajściem Rząd 
Finlandii polecił swemu posłowi 
w Moskwie złożyć ostry  protest 
w komisariacie spraw  zagran icz­
nych.

Na froncie chMim

du na tem peraturę i opady atm o­
sferyczne. Specjalnie intensywnie 
prowadzone są roboty te w rejon ie ' 
pskowskim. Cały szereg szczegó­
łów wskazuje na to, że w rejonie 
tym prowadzpne są roboty forty­
fikacyjne. Obecnie podobne ob ja­
wy zauważono również na granicy 
sowiecko - łotewskiej.

Duże kolumny wojsk japońskich 
postępujące na północ od Pukou 
wzdłuż kolei do Tientsinu, dotarły 
wczoraj do rzeki Hoanho na pół­
noc od Pukou w prowincji Ngan- 
huei. Jest to rzeka o szerokości 
400 metrów, płynącą pomiędzy rze 

ką  Żółtą a  rzeką Niebieską i sta

nowiącą jedną z ważniejszych a r -  
teryj komunikacyjnych w Chinach 
środkowych. Inne oddziały japoń ­
skie zaatakow ały  15.000 żołnie- 
rzy chińskich, broniących Tandzin  
w odległości 10 km. na południe 
od  Czengte w prowincji Hohan.

Chński legion międzynarodowy
W edług  spisów  posiadanych 

przez władze japońskie wojskowe 
liczba cudzoziemców, którzy s łu ­
żą w chińskim legionie między, 
narodowym wynosi 651 osób. Cu

dzoziemcy s?użą przeważnie w 
charakterze lotników. Japończycy 
twierdzą, że wśród cudzoziemców 
znajduje się 55 Anglików.
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PRZEDSTAWIA M ĘŻCZYZNA  

K T Ó R Y  N I E  U Ż Y W A  

ŻELAZKA ELEKTRYCZNEGO

Germanizacja Polaków
w  „Trzeć.e,“  Rzeszy

W  podjętej na szeroką skalę 
akcji zm iany nazw isk niemieckich 
chodzi m. in., ja k  p rzyznaje  „O st 
deutsche M orgenpost“, o to, by 
ułatw ić Polakom , poczuw ającym  
się do łączności z narodem  nie- 
mieckim, zm ianę polskich nazw isk 
na niemieckie. W  tych w ypadkach, 
podkreśla  pism o, nazw iska poi 
skie u leg a ją  przetłum aczeniu na 
niemieckie. W ten sposób wielu 
ludzi, k tórzy do niedaw na zwali 
się jeszcze Kam iński lub O rłow ­
ski. nosi dziś czysto niem ieckie

nazw iska Stein i Adler.
Nie po trzebujem y tłum aczyć, 

ile „dobrow olności" tkwi w  ta . 
kiej zm ianie nazw iska. Z n a­
ją  te m etody Polacy z pod daw  
nego zaboru  pruskiego. Dziś je- 
szcze w śród  nazw isk  ludności 
dolnego i środkow ego ś lą sk a , nie 
m ówiąc o Górnym , spo tkać m o i. 
na nazw iska o zniekształconym  
brzm ieniu polskim , św iadczące 
nad to  dobrze o pochodzeniu lud- 
ności tej ziemi.

Włochy nie dostaną pożyczki
w  A n g l i i

Pogłoski o nowej pożyczce w*o- 
skiej w Londynie są  uw ażane w 
dobsze poinform ow anych kołach 
brytyjskich jako  bezpodstaw ne. 
W  kołach finansow ych przypom i­
n a ją , iż rozm owy angiełsko-w to- 
skie jeszcze się nie zaczęły. W y­
m iana poglądów  potrw a praw do-

Powódź mówców
W  poniedziałek Sejm  będzie obra­

dował nad budżetem Min. Komunika 
eji, a ponadto rozpatrzy  ustawę  r.

b p .

5Q przyczynq pow s ta w an ia  r ó ż .  
nych c h o r ó b ,  odb ie ra jq  ape ty t ,  
f w o r z q  z!q p r z e m i a n ę  ma t e r i i .  
N a l e ż y  d b a ć  o  n o r m a l n e  lun .  
k c j o n o w a n i e  z o l q d k a  I k i s ze k  
p r z e z  r e g u l a r n e  wy p r ó ż n i e n i a .

Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  
Dra LAUERA 

t t o s u j q  się p r z y  o b s t r u k c j i ,  
n o r m u i q  t r a wi e n i e ,  c z y s z c z ą  ł a ­
g o d n i e  i b e z b o l e ś n i e ,  p r z e c i w,  
d z i a ł a j ą  t w o r z e n i u  s ię  t ł us zczu ,  
w y d o l a j q  s u b s t a n c j e  gni lne ,  
n i e  w y wo l u j q  p r z yz wy cz a j en i a .  
S t o s o w a n e  sg r ó w n i e ż . s k u t e c z .  
n i e  w c i e r p i e n i a c h  w ą t r o b y ,  
n e r e k  t p ę c h e r z a ,  k a m i c y  
żół c i owej ,  r e u m a t y ż m i e ,  o r t r e -  
t yż mi e ,  h e m o r o i d a c h  i o t y ł o i c l .

sio. inujestycyjną. W e w torek pod  o- 
brady przy jdzie  budżet Min. Spraw  
W ewnętrznych. Do dysku sji nad tym  
budżetem  zapisało się do p iątku  

42 MÓWCÓW, 
a nie je s t wyłączone, że do wtorku  
liczba ta urośnie.

T akiej powodzi elokwencji nie zna 
ly  poprzednie sejm y, pomimo, iż  li­
czyły przeszło dw a razy  tyle posłów.

Są  to sku tk i rw w ej ordynacji w y­
borczej, k tóra miała w ytęp ić  p a r ty j-  
niotwo z Sejm u, a skońcźyla się na 
dezorganizacji porządlcu parlcm entar  
nego. Za czasów najw iększego „sej- 
m ow ladztw a4' istniało 1S —  15 klu­
bów. Do dyskusji nad poszczególny­
mi działam i budżetu kluby w ysyła ły  
po jednym  móiccu, zazw ycza j posła 
doskonale obsnajmionego s  danym  
przedmiotem. W ypowiadało się więc 
13 —  15 mówców, ale nie pam ięta­
m y w ypadku, by do jednego działu  
budżetowego zapisało się aż 42 mów­
ców, p rzy  — o tym  nie należy zapo­
minać —  liczbie posłów pzeszlo dwa 
razy m niejszej.

Dzi.i łcażdy poseł je s t sam sobie 
klubem i sam sobie prezesem, a jeśli 
jeszcze podczas dwóch pierwszych se 
s ji byli tacy posłowie, k tórzy nie mie 
U odwagi zabrania głosu z trybuny  
parlam entarnej, to w  obecnej tr ze ­
c iej ses ji zw ycza jn ej nabrali odwagi 
i  mówią, przem aw iają, oświadczają, 
polem izują, replikują i t. d.

Jak się rzekło, są to błogosławione 
skutki zm iany ordynacji icylorcze j.

podobnie d^ść d ługo ze w zględu 
na w ielką ilość 1 znaczenie spraw , 
k tóre m uszą być p rzedysku tow a­
ne.

P rzeg ląd  p rasy
WSZĘDZIE 

„ŻYDOWSKA INTRYGA".
O statn i zw ro t w  Rumunii całko 

wicie w yprow adził z rów now agi 
„W arszaw sk i D ziennik N arodo­
w y". W szak  pośw ięcał „D zień- 
n ik“ tyle ciepłych słów  p. G odzę; 
tak  w ychw alał Rumunię, że z a ­
b rała  się do ży d ó w , że „w skaza ła  
d rog i" innym państw om  i t. d. A 
tu  —  rap tem  —  p. G oga  leży, jak  
długi... D laczego?

I oto „W arszaw sk i Dziennik 
N arodow y" czyta w koresponden­
cji bukareszteńskiej „Kur. W a r­
szaw skiego", że to F rancja i An­
g lia  in terw eniow ały; że w skazały  
na doniosłe skutki niemieckich 
w ypadków  i t. d. Aha! —  pisze 
endecki dziennik — teraz sp raw a 
ja sn a : — żydow ska in tryga! To 
Żydzi spow odow ali interw encję 
przeciw ko zarządzeniom  an ty ży ­
dow skim  w  Rumunii.

„Nie wahamy się stwierdzić, że
mmmm
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Kaftal to synonim szczęścia!

ODPOWIEDŹ DIA CZYTELNIKÓW

Slub muzułmański w samolocie
W  Egipcie odbył się pierwszy 

ślub m uzułm ański w sam olocie, 
zaw arty  przez kap itana-lo tn ika

Oryginalna Gocaałkowicka sól jo- 
<io - bromens^ do kąp.eli zalecana 
przy: reumatyzmie, artretyźrae i ra. 
chitis. W ysyła od 20 kg. franco.

Zarząd Zdr«jowy 
G°czałkowice - Zdrój.

A chm ada N agi z p an n ą  Z a jn ao  
T antik . Razem z nowożeńcam i 
w ystartow ało  z lo tn iska Afmaza 
sześciu św iadków , w tym jedyna 
E g ipc janka - pilotka' L u tfija -an  
Nadi o raz  M aazun (urzędnik  s i a ­
nu cyw ilnego). Akt ślubny p o d . 
p isano  w chwili p rzelo tu  nad 
wielkimi piram idam i.

U k azał slą num er 7
Z ,d . dw utygodnika socja listycznego

„ N A S Z A  T R Y B U N A "
W  T R E Ś C I

DR. ARIE TARTAK O WER —  z  narodu bezrobotnych do narodu pracy.
AER — Dokoła kongresu żydowskiego 
M, NEUGO-LJUBERCt — V\ obliczu ofensywy politycznej.
AUSTRIACUS — Trzecia faza frontu ludowego we Francji.
S. BAR AD —  Demokracja, antysemityzm, front Morges.
M. KOCHAŃSKI — Pięć lat Trzeć ej Rzeszy.
II. SANDLKR — Trzecia Rzesza w Rumunii.
DR. CH. GR1NBERG — Jeuyne wyjście.
LECTOR — Powieść hiszpańska Malraux.
A . PECŻENIK —  Syjonizm socjalistyczny w Sow.etaeh.
8 stron. Cena 25 groszy.
Prenumerata: kwartalnie — zł. 1.20. Do nabye'a we wszystkich kioskach. 
Adre3 Red. i  Adm.: Warszawa, D ługa 27/22.
A dres dla przekazów pieniężnych: P . K. O. 15994. Rozrachunkowy 192

Udało się nam uzyskać dla riaszych 
Czytelników dodatkowe dni demonstra­
cji nowoczesnych okularów wraz z bez­
płatnym dobraniem na miejscu przez 
Dyrektora J. Rowińskiego z Paryża o 
sobiście, ale tylko i  i dnia 28 b. m.

Szkła ochronne od 1 zł., dr czytania 
od 2.95. Oryginalne Fihorexy od 7 zł..

Hynnc dwuogniskowe od 10 zł. za 
szkło — zastępuję dwie pary okularów 
jednocześnie do patrzenia w dal i z bli­
ska.

Jedyny Zakład poświęcony wyłącz­
ni 5 naukowym okularom Inst'tnt Filto- 
rex de Paris, Kredytowa 9.

85 wyroKOW śmie* ci
na Komun'sfiw mandżurskich
P rasa  m andżurska podaje w ia ­

dom ości o aresztow an iach  doko­
nanych w' kołach kom unistycznych 
w czasie od m arca do lis topada

 ______________ 1937 roku w M andżuko.
Pramk tctBO M J G Ł O W Y  I Źródła te donoszą, że z ponad

400 aresztow anych  skazano na 
karę śmierci 85 osób.

  Na ratunek

ill I i lM U l
z szybkością 650 kim. 

no yodz.
D ow ódca eskadry  lo tn iczej John 

W oodburn  Gillan przeleciał w etą- 
gu 48 ininut odlegiość 525 kim, — 
dzielącą lo tn iska T um house- -Edin 
bourg  i N orthold  pod Londynem  z 
p rzecię tną szybkością 650 klin 
godz. Pilot, lecący w nocy, nie 
w idział p raw ie  ziemi i lo t odbył 
p rzy  pom ocy instrum entów  pokla 
dow ych na ślepo na w ysokości o- 
koło 5.500 m tr.

N orw egia organizu je w Grenlan 
dii ekspedycje ratunkow e na po­
m oc ekspedycji P apan ina  i tow . 
W eźm ie w  nich zapew ne udział 7 
N orw egów  — m yśliw ych i ło w ­
ców’, znajdujących się w  tej chw i­
li n a  G renlandii,

laka ftąjziemy mieli
dzi£ p o g o d ę  7

Po krótkotrwałych przejaśnieniach 
ponownie wzrost zachmurzenia, po 
stępujący od zachodu kraju i opady
przeważnie w postaci śniegu. Nocą 
w dz.i--lnica ch wschodnich i w górach

dla wszystkich zwolenników ścisłe 
go współdziałania z  państw am i za­
chodnimi w  Polsce fakt interwen­
cji przedstawicieli tych państw w 
sprawy wewnętrzne zaprzyjaźnio­
nego z namt narodu, jest najboleś 
niejazym wydarzeniem politycz­
nym na całej przestrzeni czasu od 
r. 1919 do r. 1938".
Za pozw oleniem ! Kto jest „zw o 

lennikiem ścisłego w spółdziałan ia 
z państw am i zachodnim i"? ende­
cja? W olne żarty! W łaśn ie  ende­
cja czyniła o sta tn io  w szystko dla 
zam ącenia dobrych stosunków  z 
F rancją. Kto ciągle p rzedstaw ia  
F rancję, jako  kraj „chaosu"? Kto 
u rąg a  na pro -ligow ą politykę 
F rancji? Kto uspraw ied liw ia nie- 
m aj w szystk ie posunięcia H itlera?

Ale w róćm y do Rumunii. J a ­
kim praw em  z przypuszczalnej — 
(nie w iem y, czy isto tn ie była) in­
terw encji F rancji i Anglii (podyk  
tow anej zapew ne w zględam i poli­
tyki zagranicznej) czyni się in te r­
w encję p rożydow ską —  przez Ży­
dów  podyk tow aną?  Endecki publi 
cysta  nie dość uw ażnie przeczytał 
pewien ustęp  w  korespondencji 
„K uriera W arszaw sk iego" . B ar­
dzo, bardzo  znam ienny:

„Do tego przyłączyły się trudno 
ści natury wewnętrznej. Okazało 
się, że partia „Wszystko dla oj­
czyzny" (dawna Żelazna Gwar­
d ia ), w ym ająca kurs, reprezento­
w any przez gabinet Goga - Cuza, 
rozwinęła w kraju agitację n ie ty l 
ko niewygodną dla rządu, ale 
roprost groźną dla niezależności 
państw ow ej Rumunii (1 ) . A gita­
cja ta  bowiem szła bez zastrzeżeń 
po linii w skazów ek obcego państ­
w a i gotow a była wywołać pow i­
kłania wewnętrzna - polityczne 
N iezm iernie to  ciekaw e i w ażne. 

H itlercfilskie żyw ioły w  Rumunii 
szły „po iinii w skazów ek  obcego 
p ań s tw a" i „w yw ołały  stan  g ro ź ­
ny dla niepodległości Rumunii". 
P. S. K. nie ła sk aw  n a  ten u stęp : 
p raw ie  go  nie dostrzega. Jak  z a ­
w sze, szkodliw ości hitierofilskich 
in tryg  nie widzi. Ale jeśli rum uń­
scy hitlerow cy w yw ołali taki g ro ­
źny stan , to  in terw encja francus­
ko - angielska n aw et nie by ła chy 
ba bardzo  p o trzebna: m ądrzejsi
Rum uni sam i spostrzeg li. A 
w  każdym  razie —  skąd „żydow ­
sk a "  in tryga?  P rzecie — jeszcze 
raz! —  d la  p ań stw a był groźny  
hitlerofilski kierunek!

Endecka „polityka zag ran iczna"
00 prostu  brnie w  jak ieś  dżungle 
bez opam iętan ia!

ECHA.

W ypadki niem ieckie —  w skazy ­
w aliśm y już na to —  dały  wielu 
ludziom sporo  m ateriału  d la  za ­
stanow ienia się nad „pożytkiem "
1 „dynam izm em " ustro ju  „ to ta ln e­
go i „m onoparty jnego". N aw et 
„ABC" się ocknęło i zaczęło zasta  
naw iać się nad  sy tuacją. Co lep­
sze —  py ta  w zam yśleniu —p ar­
lam entaryzm  czy „to talizm "? Nie 
daje odpow iedzi zadaw alające j i 
w yraźnej. Ale stw ierdza, że w  „to 
talnych" Niem czech w alki polity 
czne trwają dalej, i pow iada:

„Błędem więc byłoby twierdze­
nie, że ustrój totalny jest w zasa­
dzie czymś lepszym od ustroju par 
lam entamego *.
T o już dość dużo — jak  na „A. 

B. C.". P ow iada jednak  dalej, że 
d la  Niemiec „to ta lny" ustró j jest 
lepszy (!), bo w szystko  zależy od 
w arunków , „M ałpow anie obcych 
w zorów , zastrzeg a  się w  końcu, 
n arażać musi na pow ażne w strzą. 
sy polityczne". No w łaśnie!

A p. Rom er w  klerykalnym  „Gło 
sie N arodu" w idzi w  dokonanym  
przew rocie niemieckim pew ne „do 
b re“ strony. P rzypom ina sobie je ­
dnak  pod koniec zagadn ien ie re­
ligijne:

„Natomiast z największą troską 
śledzimy rozwój stosunków w Rzc 
szy jako katolicy .—  Upartyjnie­
nie armii i dyplomacji grozi dal- 
szytr, jeszcze zaostrzeniem  w alki 
totalizmu narodowo - socjałistycz 
nego z oporem Kościoła przeciwko 
zjtutyzawaniu sumień. Masowe 
rozwiązywanie stowarzyszeń m ło­
dzieży katolickiej, likwidacja resz­
tek prasy katolickiej i  ścisła in­
w igilacja Biskupów są pod tym  
względem zastraszającym  obja­
wem".
C;ekaw a rzecz, że „W arszaw sk i 

D ziennik N arodow y" —  taki p o ­
no „kato lick i" —  tak  zachw ycał 
się w ypadkam i w  Niem czech, że 
o kwestii religijnej zupełnie sobie 
zapom niał.

„M USI".
W  „Akcji N arodow o - P aństw o  

w ej" (daw n i endecy) czytam y na 
w stęp ie obszerne w yśm iew anie się 
z doktryny  endeckiej. P . Kozicki 
—  pisze „Igno tus" —  od  12 la t 
d repcze na tym sam ym  miejscu i 
zapew nia stale, że endecja „m u­
si" ( !)  zw yciężyć —  bo H itler zw y 
ciężył i t. d. Je st to  dok tryna n a ­
iw nego „determ inizm u" —  pow la 
d a  au to r  —  k tó ra  dla nas  jest nie 
do przyjęcia. T a  endecka m etoda 
b ierności jest „zabó jcza dla roz­
w oju narodow ego".

T yle p. „Iguofus" w  uzasadnie­
niu akcesu sw ej grupy  do „sana­
cji". W rzeczyw istości za ś  chodzi 
nie tyle o „determ inizm ", ile o in­
ne rzeczy. Bezpłodność i szkodli­
w ość endecji leży — w śród  inych 
przyczyn — w  tym , że nie w idzi 
ona realnych problemów w  Polsce. 
W szystk ie problem y zastępu je pro 
blemem jednym : sprawą żydow ­
ską. K. CZ.

P0Ł DARMO!!

^ 4 . DZIAŁ L EK A R SK I-^

Or. Hod. G R O S 6 L I K
WENERYCZNE 1 PŁCIOWE

Z Ł O T A  4 4
°d 9 r ,  d» R w. Niedziele do 2 p. p.

Dr. L. L E WI N
WENERYCZNE. PŁCIOWE I SKÓRNE

od 9 r. do 9 w.. w mad i. do 2  pp.

Tłomackie 2 róy B.efańskiei
w lecznicy Leszno 27. 3  p p - u o  9 w.

Przychodnia Specjalna dla chorych na

PŁUCA a S £ * C E
Ul. Marsz. FOCHA 3, teł. -!00-22. Renigen 

, , , . . .  A  . I Odma sztuczna. Porada wraz z prze-
tmiarkow any, poza tym lekki mróz j świetleniem. Czynna od 12—8 w. Wezw. 

—— — — na miasto.

Z nowodn kryzysu oddajemy 5 cen­
nych książek tylko za zł. 3.85. Oto ona: 
1) ADWOKAT i  DORADCA DOMO­
WY. Wzory ydwołań podatkowch, 
skarg sądowych, podań do władz i urzę­
dów. Sprawy egzekucyjne, majątkowa, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spadko­
we, wekslowe, kr-dytowe, wojskowe, 
małżeńskie. Wzory umów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę i t. p. 2) NOWY 
SEKRETARZ ULA VISZYSTKICH.
Wzory listów prywatnych, ofert, podań
i t. p. 3) LEKARŻ DOMOWY. Wielki
zbiór recept, przepisów aa różne che- 
robv i dolegliwości. 4) TANIA KUCH­
NIA NA CIĘŻKIŁ CZASY. Setki cen- 
uych przepisów. 5) Dr. Ostrowski: 
JDE/.LNY ŚRODEK 7 APOBIEGA- 
NIA CIĄŻY". Z ilustracjami. Nowe wy. 
danie 1937 roku!! Cały komplet tylko 
zł 3.85. Płaci sie przy odbiorze. Adre­
sujcie: Wydawnictwo „PERFEKT-
WATCH" Dz. 85, Warszawa 1, nl. Ma­
riańska 11-1.

O M A M U  P O  U ST  SZA C H A

rokw.to wanie
NA R. T . P. D.

Z arząd  Z rzeszenia Lek. Ubezp. 
Spoi. w W arszaw ie  dla uczczenia 
pam ięci zm arłego kolegi ś. p. dr. 
med. A. Kam lera zł. 50.

NA GŁODNE DZIECI 
HISZPANII.

W . J. zł. 10.

NA POMOC PRAWNĄ DLA 
CHŁOPÓW.

W płaca  /tow . St. Jesionow ski za  
pośrednictw em  tow . A. Z danow ­
skiego rów now artość  1.000 f r .f r .  
Zł. 172.20.

100

7W<
0 sił męskich uzyska Pan, etosu- 

1 jąc aparat Nr. 111. Naukową 
brosziu-ę wysyłamy bezpłatnie, dyskret­
nie „Inventus", Warszawa, Aleje Jero­
zolimskie 35. 169
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Socjalizm pod obstrzałem
Jesteśm y pod obstrzałem. 

„Gazeta Polska", „Kurier Po­
ranny,’, „Słowo1, „Jutro  Pracy", 
„W arszawski Dziennik Narodo­
wy"—w różnych tonach aie zgo­
dnie powtarzają Bezustannie, 
że Socjalizm polski zbankruto­
wał, że jest przesiąknięty „libe­
ralizmem", że brak mu poczucia 
wspólnego interesu narodowego 
i uspołecznienia, że nie jest dość 
demokratyczny i postępowy, że 
jest „kosmopolityczny" i nie na­
rodowy — i nie ocenia znacze­
nia silnej władzy państwowej.

I doprawdy, gdyby nie długo­
letnie przyzwyczajanie się dio za 
rzutów z tej strony, podlewa­
nych często gęsto sosem wy- 
myślań, obelg i insynuacji, — 
gayby nie własna logika zdrowe 
go rozsądku oraz obłuda i bez­
sens stawianych zarzutów—po- 
winnibyśmy złożyć broń, a przy­
najmniej zrewidować dotych­
czasowe swe stanowisko. Nieje 
dnokrotnie, kiedy czytam te 
bzdury, wypowiadane w poważ­
nym tonie, z patosem i wyższoś­
cią, w pseudo naukowym żar­
gonie dziennikarskim, mam wra 
żenie, że wszystkim tym lu­
dziom, stawiającym nam te za­
rzuty, zależy nie na ich w artoś­
ci, ile raczej na przerażeniu nas 
ich mnogością.

Do niedawna zarzucano nam, 
że stoimy na stanowisku partii 
i organizujemy ludzi w zwarte 
kadry  i związki. Dziś zarzut ten 
nagle odpadł, bo ci, którzy go 
podnosili, sami doszli do prze­
konania, że „wyklinanie” „orga­
nizowania działań zespołów” 
jest herezją.

Podobnie, trochę później, „Ga 
ze ta  Polska" — świadomie, czy 
nieświadomie — przyłączyła się 
do zasady, którą reprezentow a­
liśmy zawsze, że „Państwo i o- 
bywatele to jedno — jedno bo­
wiem jest dobro Państwa i oby­
watela , Przez długi czas wbrew 
naszym protestom , zarzucano 
nam, że nie zdajemy sobie sora- 
wy z dokonywającej się głębo­
kiej przemiany społecznej i psy 
chicznej, która ponad interes o- 
bywatela - człowieka wysunęła 
interes państwa i narodu. W i- 
mię tego kazano nam przycią­
gać pasa, głodując dla Państwa
— i znosić ograniczenia wolnoś­
ci obywatelskich w imię jego 
rzekomej potęgi — by wreszcie 
w  chwili przypływu szczerości, 
stwierdzić, że przeciwstawienie 
„dnalizmu: państwo — jednost­
ka” — iesł tragicznym nieporo­
zumieniem.

Co prawda, ten tragiczny dua 
lizm utrzymują faszyści i komu­
niści całego świata, starając się 
wmówić ludziom, że jednostka 
jest niczym — może cierpieć i 
ponosić ofiary, byle tylko było 
dobrze Państwu. A przecież nie 
ma lasu, tylko są drzewa, — ale 
k to niszczy drzewa, niszczy i 
las. Nie ma oderwanego intere­
su państwa, społeczeństwa, czy 
narodu, jak twierdzą totaliści,— 
lecz istnieje zawsze tylko, jako 
ęoś realnego: człowiek i jego 
interes.

W co więc wierzy „Gazeta 
Polska ? W to, co napisała w 
swym artykule,—czy w to, co 
głosi totalizm, ku którem u rzuca 
ona coraz bardziej tęskne spój 
rżenia?

Lecz pójdźmy dalej, po kolei
— i spróbujmy, czy nie uda nam 
się ustalić, bez patosu i bez u- 
iyw ania obelg i insynuacji, wza­
jemnych punktów widzenia — i 
stwierdzić uczciwie, co nas w 
uieh dzieli lub w  czym się zga­
dzamy.

„Gazeta Polska" zarzuca nam 
..liberalizm” — liberalizm z pra 
wa i z lewa, — a wie przecież 
doskonale, że nigdy, jako socja­
liści, nie byliśmy jego zwolen­
nikami. Przeciwnie, — tak sa- 
™o, jak „Gazeta Polska", prze-
ciw stawialiśmy s'ó mu zawsze,

REFORMACKI):
JJKiUŁKIz marką ZAKONNIK
• T O S u j ą  ł i ę .
***o b e g u iu j ą c e  Ż O Ł Ą D E K .
• • n r  c ie r p ie n ia c h  W Ą T B O B Y ,  

w a d m ie b n e j  O T Y Ł O Ś C I .  
Uś m ie r z a ją c e  HEMOROIDY

•  • • Z V  S K Ł O N N O Ś C IA C H  
• O  OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM
Ś r o d k i e m  PRZECZYSZCZAJĄCYM.

MAYOR t - |  PIGUŁKI NA N O C.

rozumiejąc, iż wyrósł on nie z 
dążeń do wolności człowieka 
lecz z chęci stosowania wyzys­
ku i niewoli wobec innych. Tyl­
ko nie zapominajmy, że i ci od­
żegnujący się od liberalizmu dzi 
siejsi społecznicy totalni — to 
przecież dawni „liberali", lub 
zrodzone z ich krwi i kości po­
tomstwo, które zarzuciło swą 
d*c<ktrynę dopiero wtedy, gdy 
przekonało się, że nie może o- 
na zapewnić im władzy i pano­
wania. Z gorliwością neofitów 
dopatrują się więc wszędzie 
„wrogów liberalnych" — raz na 
prawo, to znowu na lewo—zależ 
nie od kąta wychylenia się z 
własnej huśtawki ideowej: w 
tę czy w inną stronę.

Koniec końcem tak, jak „Ga­
zeta Polska", potępiamy libera­
lizm, egoizm i sobiepaństwo — 
i tak, jak ona, uważamy za ko­
nieczne „organizowanie działa­
nia zespołów” — z tą różnicą 
że nazywamy je partiam i i zwią 
zkami, będącymi wyrazem 
wspólnego wysiłku społeczeń­
stwa. A ponieważ trudno jest 
mówić o  całym społeczeństwie 
i jego jednolitym interesie, by 
nie popaść we frazes — mówi- 
my o jego większości o orga­
nizowaniu tej większości. Tak 
samo konsolidujemy ją — tylko 
nie dla samej konsolidacji, lecz 
dla przeprowadzenia wytknię­
tych przez nią jasnych zamie­
rzeń,—oraz dla stworzenia pod 
stawy Rządu, który by nimi kie 
rował i mógł je urzeczywistniać.

I znowu zgadzamy się z „Ga­
zetą Polską", że Rząd powinien 
być silny. Tylko od 11 lat wszy 
stkie Sejmy i Rządy i prasa „sa 
nacyjna" zapewniają, że idą do 
tego celu, ale widocznie ciągle 
jeszcze nie potrafili go osiąg­
nąć. Z początku mówiono., że 
winien temu parlament. Zmie­
niono więc parlament i jego u- 
prawnienia. Po tym wskazywa­
no na złą konstytucję — zmie­
niono więc konstytucję, zmienio 
no ordynację wyborczą — a mi 
mo to nie ustają wołania o wzmo 
cnienie siły władzy państwowej. 
Liebchen was willst Du noch 
mehr? Czy urząd Prezydenta 
Rzeczypospolitej nie jest obda­
rzony dostateczną władzą i siłą,
— i czy nie czuje się jeszcze 
dość silnym obecny Rząd po o- 
graniczeniu uprawnień wolnoś­
ciowych? Jeśli tak  jest, dowodzi 
to najbardziej dosadnie, że siła 
Rządu nie wynika z krępowania 
praw i wolności obywateli.

Zresztą, czy — cuż obok nas
— nie posiada jeszcze większej 
władzy Stalin, który nie tylko 
jest dyktatorem, lecz ma uległy 
sobie „parlament", — a mimo 
to nie czuje się dość silnym i 
drży.przed sabotażami „wrogów 
ludu”, szerząc terror by przera­
zić wszystkich niezadowolo­
nych. Czy podobnie nie jest w 
Niemczech i we W łoszech, a 
przecież tam pojęta w ten spo­
sób siła Rządu nie zdołała stwo 
rzyć ani szczęścia ani dobro­
bytu obywatelom —• co, jak 
zgodziliśmy się, jest równo­
znaczne ze szczęściem i potęgą 
Państwa.

Dlatego my siłę Rządu widzi­
my nie w jego bezwzględności, 
surowości i nie w możności 
deptania praw i lekceważenia 
w0Ii i dążeń obywateli, —- lecz 
w stopniu zaufania, jakim ten 
Rząd cieszy się w  społeczeń­
stwie J w stopniu, w  jakim po 
trafił stać fńę wyrazem jego wo 
li i dążności.

Zarzuty braku uczuć narodo­
wych i poczucia między­
narodowej solidarności klaso­
wej istnieją tak długo, jak długo 
tylko istnieje Socjalizm, — tak 
samo dziś, jak przed 30 czy 40 
laty, — jakkolwiek ówczesną 
działalność socjalizmu — taką 
samą zresztą, jak dziś, i opartą 
o te same zasady—obecnie sta­
wia się za w rór poświęcenia 
narodowego. To fałsz, by robo­
tnicy stali na stanowisku, że nie 
mała 0 'czyzny. Mają ją i kocha­
ją więcej może, niż inni, bo zwia 
zani są z nią nlerozerwalnvmi 
wieżami i interesami: — kocha­
ją ja, choć mówią w niej różny­
mi językami, jak jest w Belgii, 
Szwajcarii i częściowo w Polsce. 
Tylko ludziom złej woli lub tę ­
pym może się zdawać, że naro­

dowość i międzynarodowość, to
dwa przeciwstawne sobie poję­
cia. Akcja międzynarodowa jest 
zawsze tylko akcją uzupełniają­
cą dla akcji narodowej na każ­
dym polu, począwszy od sportu 
i Fidacu — po przez Międzyna­
rodówki robotnicze aż do 
międzynarodowych sojuszów 
państw, nie wyłączając sojuszu 
faszystowskiego przeciwko ko­
munistom.

W reszcie co do stosunku na­
szego do demokracji, z której 
się drwi, że sięga 130 lat wstecz 
i jest rzekomym przeżytkiem 
„zaoofania" — pamiętać należy 
że pojęcie demokracji jest tylko 
jedno i wieczne. Dziś — tak sa­
mo, jak w czasie rewolucji fran 
cuskiej — żąda ona dla wszyst­
kich ludzi równych praw i rów­
nych obowiązków, — żąda pra­
wą kontroli ze strony całego 
społeczeństwa i respektowania 
jego woli.

I to jest właśnie to  — co nas 
różni. Kwestia, na czym polega 
siła Rządu — i kwestia, kto ma 
mieć prawo decydowania o tym 
co jest wspólnym interesem pań 
stwa i jego obywateli: ich wię­
kszość — czy też wódz, elita i 
wybrańcy?

Gdy raz stanie się na stanowi 
sku, że decydować o losach na­
rodu może wódz i że jego w ła­
dza pochodzić może nie z woli 
większości społeczeństwa lecz 
z jego własnej woli i siły — to 
z konieczności musi się wyło­
nić aktualne zagadnienie, które 
się dziś właśnie wyłania: kto ma 
być tym wodzem? Chętnych bę­

dzie zawsze wielu, bo zawsze 
jest wielu zawistnych i chciwych 
władzy, ale zwycięży tylko je­
den — ten, kto będzie rozporzą­
dzał największą siłą zbrojną: a r­
mią. W ten sposób ludzkość po­
wróci do okresu kondotierów, 
w którym można będzie powie­
dzieć: „Państwo — to ja“ — z 
tą tylko różnicą, że mówić to 
będzie nie absolutystyczny mo­
narcha — lecz totalny kondo­
tier.

Z. ŻUŁAWSKI. •
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W  d n i u ,

w którym Warszawa robotnicza
składa hołd pamięci Andrzeja Struga

Wielki Pisarz Polski Podziem­
nej, Polski Walczącej, Bojownik 
Socjalizmu, Szermierz Niepodle­
głości!..

Do tych wszystkich tytulówf któ 
re zapewniają tow. Andrzejowi 
Strugowi jedną z najchlubniej- 
czych kart w dziejach Polski, na 
przełomie wielkich wydarzeń ostat 
nich kilku dziesiątków lat, należa­
łoby dodać jeszcze jeden jakże isto 
tnie go określający:

WIELKI PRZEZ SKROMNOŚĆ.
Zastanawiała mnie zawsze w An 

drzeju Strugu jego powściągli­
wość usuwanie się przed zasz­
czytami, które Mu się „z wieku i 
urzędu" należały.

sprxedatsj losów
I-ej klasy w  niezm iennie 
szczęśliwej Kolekturze Lot.

rr N A D Z I E I rr

M arszałkowska 117 i M iodow a 7, 
bo c i ą g n i e n i e  j u ż  17 b m .

MAŁY FELIETON
W iezienie to przyjemna rzecz
Spokojny zazwyczaj i zawsze zrówno­

ważony pan Franio przyszedł do domu 
bardzo czymś podenerwowany.

— Emilciu — zwrócił się do żony— 
błagam cię, trzymaj mnie, bo popełnię 
jakiś kryminał. Zamorduję kogoś, ogra­
bię, defraudację popełnię, weksel sfał­
szuję, pieniądza będą podrabiał, wodę 
do mleka dolewać będę, kontrabandą się 
zajmę, bolszewikiem zostanę, tajemnice 
państwowe zdradzę — muszę, muszę coś 
takiego zrobić.

Emilcia przeżegnała się.
— W imię Ojca™, Franiu, co ty wy­

gadujesz, opamiętaj się, Kozmn straci­
łeś, czy co? A może upiłeś się?

— Nie, nie, nie, nie, jestem zupi-h.ie 
trzeźwy. I  na trzeźwo mówię c i: chcę 
pójść do więzienia.

— Oszalałeś chyba!
— Nie oszalałem. Nigdy nie siedzia­

łem, a teraz chcę pójść siedzieć. Rozu­
miesz, ciemna kobieto? Sie ".zięć chcę 
pójść. Na rok, na dwa lata, na dwadzie­
ścia lat. I  żeby nie wiem co, pójdę.

Emilcia wzruszyła ramionami.
— Urzekł cię kto chyba. Nie inaczej.
— Nikt mnie nie urzekł, ale jak prze 

czytałem co panowie senatorowie na ko­
misji naopowiadali sobie, jak to dobrze 
jest w więzienia, to powiadam ci, Emil­
cia, taka mnie chętka wzięła, że mi żal 
każdej minnty, którą mam ają w domu.

— To w więzienia aż tak dobrze jest?
— zapytała Emilcia.

— Że i lepiej być nie może. I  podło­
ga froterowana? i lekstryka się pali, i 
na spacer cię dzień w dzień prowadzą, 
i kalorie jeść dają, i™
— Co takiego? Kalorie? Nigdy ta­

kiego paskudztwa nie jadłam — zau­
ważyła Emilcia.

— I ja nie, ale musi być dobre, skoro 
panowie senatorowie domagają eię wię­
cej kalorii. Ale to ł.szystko nic. Jak póź­
niej zacząłem sam nad tym rozmyślać, 
dopiero przedstawiły mi się wszystkie do 
datnie strony więzienia. Mieszkasz so­
bie w celi, komornego płacić nie potrze­
bujesz i nie obawiasz się, by cię ko­
mornik wyeksmitował. Masz wszelką 
pewność, że cię tramwaj nie przejedzie, 
autobus nie zmiażdży, koń nie stratuje 
i nikt na nagniotek ci nie nastąpi.

Masz wszelką pewność, że nie odwie­
dzi cię egzekutor urzędu skarbowego, 
ani inkasent ndręczalni społecznej, atu 
komornik, ani rejent z wekslem do 
protestu.

Istnieje tam wszelka gwarancja, że 
żadna sąsiadka nie przyjdzie do ciebie 
pożyczyć balię lub szczoteczkę do zę­
bów. Nie grozi ci też awantura o klucz 
od góry lub o sznury ze strychu.

Jest spokój i cisza. Żadna sąsiadka 
nie znęca się nad fortepianem i żaden 
sąsiad nie ma otwartego radia przez 24 
godziny w ciągu doby. Możesz więe 
śmiało pisać pamiętniki i zostać z cza­
sem głośnym autorem oraz pretendo­
wać do wawrzyna.

Emilcia słuchała wywodów męża. w 
&onca zaznaczyła:

— Wiesz, Franiu, ty to tak ładnie opi 
sujesz, że mnie samą już chętka b ie t- i

— lNo widzisz. A dziwisz się mnie 
atórym przeczytał wywody pp. senato­
rów. Więzienie to naprawdę przjjemna
-eC Ł .

ULTIMUS.

Nie chciał 1 nie umiał obnosić 
swoich zasług, o których nigdy nie 
mówił, nawet z przyjaciółmi; z po­
błażliwością, często z lekceważe­
niem mówi! o różnych „wielkoś­
ciach", mnożących się w Polsce w 
latach ostatnich, jak grzyby po de 
szczu.

Spotkaliśmy się w ściślejszej 
współpracy w senacie w r. 1928, 
w okresie burzliwych zmagań 
przedstawicielstwa narodowego 
Strug nie miał dosyć ostrych słów  
potępienia dla różnych gierek i na 
wielu niedawnych przyjaciół pa­
trzy!.... bardzo ujemnie i przy każ­
dej sposobności wypowiadał swój 
osąd o tych sprawach. Nie uznawał 
kompromisu nie tylko w sprawach 
zasadniczych, ale i w sprawach 
mniejszej wagi.

Boleśnie przeżywał okres, kie- 
dy, jak mawiał „Polskę, jakby o- 
buchem uderzono", przez nawią- 
zanie przerwanej nici i „wskrze­
szanie umarłych". Powołanie na 
arenę życia politycznego przed­
stawicieli „rodów" uważał za wiel 
ki błąd, bo nie „zmartwychwsta. 
rtą wyschłe kości".

Żołnierz rewolucji, czołowy dzia 
łacz P. P. S. nie mógł uczestni­
czyć w cofaniu koła historii ani w 
zginaniu już wyprostowanych kar 
ków chłopskich. Opóźnienie roz­
wiązania podstawowego zagadnie 
nia przebudowy ustroju rolnego u- 
ważał za katastrofę, która będzie 
Polskę drogo kosztowała. „Pow­
stają miliony obywateli „drugiej 
klasy", ale upomną się o  swoje 
prawa"....

Z intuicją właściwą ludziom te­
go pokroju co Andrzej Strug, wi­
dział wszystkie „wilaze doły", 
przez które będzie musiał przes­
koczyć ruch mas pracujących, że­
by stanąć mocną nogą i na włas­
nej ziemi objąć włodarzenie.

Najgłębiej reagował Strug na 
metody gwałtu stosowane do prze­

ciwników politycznych. Dosłow­
nie bywał wtedy chory; dawał te­
mu wyraz w artykułach, pisanych 
krwią serdeczną.

Wierzył jednak w  odrodzenie 
moralności w życiu publicznym, 
zdając sobie sprawę, że ludzkość 
przechodzi okres załamania, skoro 
przekreślono godność i honor czło­
wieka. A na tym punkcie był ryce­
rzem niezłomnym i prawa czło­
wieka i obywatela miały w nim o- 
brońcę ofiarnego.

Strug nie miał żadnych przesą­
dów ani uprzedzeń, oceniał ludzi 
według ich wartości moralnych. 
Bi’a od niego prawość i szlachet­
ność, która zniewalała, otoczony 
był szacunkiem; ludzie pochylali 
głowy.

W Senacie siadał przeważnie w  
ostatnich ławach, nie na swoim  
„urzędowym miejscu", a oczy ca­
łej Izby zwrócone były w jego stro 
nę, czekano na przemówienia. Kie 
dy oskarżał, robił to z godnością, 
zdecydowany na walkę, „której 
przegrać nie można".

Wyczuwał krzywdę milionów w 
Polsce odrodzonej, dlatego nie wy 
siadł na przystanku: „Niepodle­
głość". widział końcową stację w 
znrante ustroju. Do wielu zagad­
nień podchodził inaczej niż „zwy­
kli śmiertelnicy", oceniał zjawiska 
z polotem poetyckim. Obnaża! za. 
kłamanie, chociaż ubierało się w 
maskę prawa i cnoty, na wołanie: 
Wszystko dla Polski, Połska. Pol­
ska, — pytał krótko: „JAKA?"!

Sam śnił o szklanvch domach i o 
wyprowadzenie Polski na szlak 
szeroki.

Taki był Andrzej Strug sercem 
I duszą związany z PPS., wyro­
zumiały, dostępny mimo swojej 
wielkości. Nieubłagany dla tych, 
którzy stawiając siebie ponad pra­
wo, chcieli mieć drogę otwartą do 
bezprawia.

DOROTA KŁUSZYNSKA.

w saliDziś 13-go lutego 1938 r. o godz. 11 rano

„ A T E N E U M
przy ul. Czerwonego Krzyża 23. w Warszawie
o d b ę d z i e  s i e
Uroczysta Akademi a  Ż a ł o b n a
ku czci nieodżałowanej p a m i ę c i  Towarzysza

ANDRZEJA STRUGA
(Tadeusza Gałeckiego)

Wielkiego P i s a r z a  Polski Podziemnej,
Polski Walczącej, Bojownika Socjalizmu 
Polskiego, S z e r m i e r z a  Niepodległości, 
członka Polskiej P a r t i i  Socjalistycznej.

N a  p r o g r a m  A k a d e m i i  z ł o ż ą  s i ę :
Przemówienia tt. Tomasza Arciszewskiego i Kazi­
mierza Czapińskiego. W części artystycznej udział 
weźmie Aleksander Zelwerowicz (recytacja frag­
mentów z utworów Andrzeja Struga), Marian W y­
rzykowski, orkiestra pracowników Elektrowni pod 
dyr. K. Turczyńs kiego. T . Mayzner (na gęśli pieśni 
góralskie).

Polska P a r t i a  S o c j a l i s t y c z n a
• Centralna Komisja  Związków Zawodowych 

Towarzys two  Uniwersy te tu  Robotniczego
* **

Warszawski Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. wzywa wszyst- 
kie Komitety Dzielnicowe P. P. S., jak ł Koła Młodzieży P. P. S. 
do przybycia na Akademię ze sztancarami o  godz. 10 rano.
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Mowa pos. T. Kopcia, wygłoszona w Sejmie w mt 10 lutego

© zasadniczą zmianę
6 u

W dn. 10 lutego na posiedzeniu
plenarnym Sejmu pos. T. Kopeć 
wygłosił zasadniczą mowę o poło­
żeniu Polski. Mowa ta wyraża, jak 
sądzimy, poglądy tych kół społe­
czeństwa, które nazywamy potocz­
nie .lewicą obozu legionowego". 
Dlatego podajemy tekst mowy we­
dług stenogramu, nie skreślając 
żadnych ustępów. Chcemy, by na­
si czytelnicy zapoznali się z całoś­
cią biegu myśli p. posła Kopcia i 
jego przyjaciół. Red.
Wysoka Izbo! Poraź trzeci w 

tej kadencji rozpatrujemy budżet 
Rzeczypospolitej, a poraź drugi 
przedkłada nam go Rząd p. premie 
ra gen. SJawoja - Składkowskiegu. 
Oceniając dorobek rządów, kieru­
jących obecnie nawą państwową, 
niesprawiedliwością byłoby nie 
podkreślić szeregu pozytywnych i 
dodatnich rezultatów. Na pierw­
szym miejscu postawić musimy pia 
nowo i konsekwentnie przeprowa­
dzoną motoryzację armii i wzmoc­
nienie jej zdolności obronnej. Je­
śli w tej dziedzinie uczyniono tak 
wiele, to niewątpliwie zawdzięczać 
to musimy osiągnięciu- i konsek­
wentnemu utrzymaniu równowagi 
budżetu. Dużą zdobyczą Rządu 
jest również wzrastająca aktywi­
zacja życia gospodarczego, a co 
ważniejsze posiadanie w tej dzie­
dzinie przemyślanego planu uprze 
mysłowienia kraju, którego symbo 
lem stał się dla opinii publicznej 
Centralny Okręg Przemysłowy. Ó 
wiele trudniej przykładać tę ocenę 
do naszej polityki zagranicznej. 
Usiłowania utrzymania nadal je­
dynie słusznej zasady niezależno­
ści polskiej polityki zagranicznej, 
napotykają wprawdzie na wiele 
trudności, które nie są od nas za­
leżne, nie bez słuszności jednak 
rodzi się w społeczeństwie niepo­
kój co do pozbywania się przez 
nas atutów, które skutecznie mo­
głyby być użyte przez Polskę dla 
utrzymania równowagi i jej nieza­
leżności, wobec organizujących się 
w Europie bloków ideologicznych.

POLSKA I NIEMCY.
W naszych stosunkach z Niem­

cami, od czasu deklaracji o niea­
gresji ze stycznia 1934 r. zaszło 
wiele faktów, wykazujących ujem­
na dla Polski saldo. Najboleśniej­
szym tego wyrazem jest sytuacja 
w Gdańsku, drugim porcie Rzeczy­
pospolitej, w którym z dnia na 
dzień, przy naszym patrzeniu 
przez palce, umniejszane są prawa 
polskie. Nie są to zresztą jedyne 
trudności, na jakie napotykamy w 
skomplikowanej i ciężkiej sytuacji 
międzynarodowej. Naprężenie jej, 
możliwość wybuchu nowej zawie­
ruchy wojennej jest przez wszyst­
kich jednakowo odczuwane, św ia­
domość niebezpieczeństw, jakie 
stoją przed nami, wspólna 
jest całemu społeczeństwu i wy­
suwa się wyraźnie na czoło wszyst 
kich zagadnień, nurtujących nasze 
życie. Obok niej ponad wszelkie 
spory wewnętrzne i dzielące spo­
łeczeństwo różnice poglądów par­
tyjno - politycznych, wysuwa się 
dziś obrona narodowa, oraz dą­
żenie do jak największej aktywi­
zacji naszego życia gospodarcze­
go i jak najszybszego odrobienia 
w tej dziedzinie zaniedbań niewoli.

NIEWYJAŚNIONA SYTUACJA 
WEWNĘTRZNA.

To są najważniejsze pozytywne 
osiągnięcia. Jeśli jednak mimo te 
generalne wskazania, łączące całe 
społeczeńctwo, na powierzchni je­
go życia, panuje w dalszym ciągu 
marazm, to niewątpliwie jedną z 
decydujących przyczyn jest wciąż 
jeszcze niewyjaśniona wewnętrz­
ne - polityczna sytuacja kraju. 
Przedłużanie się tego stanu rze­
czy grozi nie tylko załamywaniem 
się tak bardzo dziś potrzebnej 
Państwu energii narodowej, ale co 
gorsza, stwarza nastrój silnego 
podniecenia, grożącego wybucha­
mi, których objawy mieliśmy już, 
niestety, w sierpniu ubiegłego ro­
ku. To też najwyższy czas, abyś­
my wewnętrznej rzeczywistości 
polskiej spojrzeli prosto w oczy, 
odrzucając wszelkie środki, które 
mogłyby służyć do uśpienia na­
szej czujności.

Wysoka Izboł kiedy w maju ro­
ku 1935 w triumfalnym pochodzie

wnoszona była na Wawel trumna 
Józefa Piłsudskiego, wznosiły ją 
do siedziby królów miliony rąk 
Polaków. Zwycięskiemu pochodo­
wi Wodza Narodu towarzyszyło 
bicie serc milionów ludzi. Zdawało 
się, że nad trumną, w której zo­
stała zamknięta wielkość odrodzo­
nej Polski, zapanuje „treuga Dei". 
Tendencje dośrodkowe myśli i u- 
czuć społeczeństwa, zarówno tych, 
którzy byli przeciwnikami, jak i 
tych, którzy byli najwierniejszymi 
jego żołnierzami, skupiły się oko­
ło tej trumny. Nie wchodzę w to, 
czy nie potrafiono, czy nie umiano 
wykorzystać tego kapitału moral­
nego, który wówczas wyłoniło z 
siebie' społeczeństwo. Być może, 
że nie można było tego uczynić, 
że, napięciu uczuć nie towarzyszyła 
jeszcze wówczas jasna i świado­
ma droga, prowadząca do realiza­
cji zespolenia sił społeczeństwa. 
Jedna natomiast pozostała praw­
da, iż odszedł od nas autorytet 
moralny jednostki, któremu nikt 
ze współczesnych nie jest równy 
i który istnieć może w życiu spo­
łeczeństw raz na stulecie.

A jednak mimo oczywistość tej 
prawdy jest ona jak gdyby zapo­
znawana, wielu żyje dziś, jak gdy­
by w nieświadomości, że oto z 
zamknięciem wieka trumny na W a­
welu skończyła się jedna epoka 
dziejów Polski i że dziś historia 
przewraca kartki już całkowicie 
innej nowej epoki.

NAŚLADOWANIE OBCYCH 
WZORÓW.

I oto w takiej chwili rodzą się 
dążenia do uproszczeń i naśladow. 
nictw obcych wzorów.

W poszukiwaniu dróg wyjścia 
nęcić poczyna niektórych — tota­
lizm. Mimo oficjalne zaprzecze­
nie, tęsknota doń powraca stale 
nawet na łamach oficjalnej prasy. 
Totalizm to ma by siła Państwa. 
Czyż istotnie? Czyż za mało jest 
przykładów z obserwacyj sąsia­
dów? Czy istotnie silnym jest u- 
strój państwa, w którym tysiące o- 
bywateli, należących do rządzącej 
elity, zostaje rozstrzeliwanych we 
wzajemnych morderczych wal­
kach? Czy dowodem siły państwa 
jest potrzeba periodycznej czyst­
ki, która dotyka najdrażliwszego 
instrumentu, jakim jest armia, 
gdzie w ciągu jednego dnia usu­
wa się dziesiątki fachowców, za. 
stępując ich bonzami partyjnymi? 
(Oklaski). Czy istotnie daje Pań­
stwu siłę zapoznawanie praw so­
cjologicznych, rządzących życiem 
społeczeństw, a stawianie w ich 
miejsce magii i płytkiej techniki?

Nic dziwnego, że opinia polska 
niemal jednomyślnie odrzuca tota­
lizm, widząc nie tylko niebezpie­
czeństwa, których przykłady dają 
państwa totalne, ale i sprzeczność 
tej doktryny, zarówno z charakte­
rem polskim, jak i warunkami pań 
stwa, posiadającego 30% mniej­
szości narodowych.

Mylą się również ci, którzy są­
dzą, że Polska wtłoczona pomię­
dzy) dwa państwa totalistyczne, 
będzie mogła dać skuteczny od­
pór, wprowadzając ustrój przemo­
cy jednej partii nad swoimi oby­
watelami.

MISJA DZIEJOWA POLSKI.
Misja dziejowa Polski inne na­

suwa wskazania dla jej ustroją 
wewnętrznego. Misja dziejowa Pol 
ski leży przede wszystkim z jed­
nej strony w rozbudzeniu etnogra­
ficznie polskich mas ludności pol­
skiej, które szczególnie na zacno 
dzie pozostały poza granicami Pań 
stwa, jak z drugiej strony w roz­
budzeniu dążeń do swobodnego 
życia narodów, zajmujących na 
wschodzie olbrzymie przestrzenie 
między Bałtykiem a Morzem Czar­
nym. Spełnić tę misję może jedy­
nie Polska, jako rządne i silne pan 
sitwo, w którym jednak równo­
cześnie realizują się tendencje, bę­
dące wyrazem powszechnej tęskno 
ty ludzi do warunków pełnego roz­
woju ich wartości duchowych i 
materialnych, warunków, których 
pozbawione są społeczeństwa ży­
jące w niewoli.

Tylko wówczas państwo, będą­
ce promieniejącym ogniskiem dla 
innych narodów, ma pełne prawo 
i możliwości stwarzania warunków

dla silnej ekspansji kulturalnej i 
gospodarczej narodu polskiego, 
ekspansji, którą uszanować muszą 
wszystkie współżyjące z nami w 
tym państwie mniejszości narodo­
we. Współżycie narodu polskie­
go z mniejszościami — to jednak 
nie żaden układ dwustronny i one 
o tym pamiętać powinny, to współ 
działanie wszystkich dla dobra 
państwa, mającego tradycje od­
wiecznej tolerancji i prawem ją 
gwarantującego.

Ale nic dziwnego, że w ramach 
tego prawa inny jednak jest nasz 
stosunek do tych mniejszości na­
rodowych, które, jak ukraińska, id 
wieków wspólnie z nami na tej 
ziemi zamieszkują, inny zaś do 
tych, które w rezultacie sztuczne­
go napływu lub polityki zaborców 
znalazły się w Polsce. Nie bez o- 
burzenia patrzy więc społeczeń­
stwo ziem zachodnich na pano­
szenie się u nas elementu niemiec­
kiego, będącego rezultatem ekster­
minacyjnej polityki rządów prus­
kich, elementu domagającego się 
stale nowych przywilejów, którego 
organizacje są agenturami partii, 
utożsamiającej się z państwem ob 
cym. Tych obcych agentur, słu­
żących wyraźnie celom obcego pan 
stwa, prowadzących przy przewa­
dze gospodarczej politykę wyna­
radawiania dzieci polskich, upra­
wiających mobilizację młodzieży 
polskiej do armii cudzoziemskiej— 
tolerować nie będziemy (Oklaski). 
Nie bez zdziwienia, a równocześ­
nie oburzenia społeczeństwo pa­
trzy na fakt podtrzymywania tej 
przewagi gospodarczej niemiec­
kiej, czego jaskrawym dowodem 
jest, iż przy głodzie ziemi zacho­
wuje się po dziś dzień olbrzymie 
latyfundia niemieckie.

O ile innym jest nasz stosunek 
do mniejszości niemieckiej, a inny 
do autochtonicznej mniejszości u- 
kraińskiej i białoruskiej, nic dziw­
nego również, że inne znów sta­
nowisko musi być w stosunku do 
żydów.

Przyznając ludności żydowskiej 
prawo i konieczność posiadania 
własnego państwa, nie można po­
zwolić, aby przy naszej polityce 
emigracyjnej, pozbawiało się Pań­
stwo Polskie własnych sił narodo­
wych, pozostawiając w kraju obcy 
narodowo element. Nikt również 
nie ma prawa kwestionować i o- 
słabiać naturalnych dążności na­
rodu polskiego do przejęcia we 
własne ręce zmonopolizowanego 
dziś wyłącznie w rękach żydow­
skich handlu i rzemiosła.

Stanowisko takie nie ma jednak 
nic wspólnego z obcym polskiemu 
charakterowi rasizmem czy szo­
winizmem. To też wyraźny nie­
pokój budzić muszą tendencje czę­
ści młodzieży polskiej, wykorzys­
tywanej dla celów partyjnych, któ 
ra bezkrytycznie naśladując ob­
cych, usiłuje skierować energię 
społeczeństwa polskiego do barba 
rzyńskich demonstracyj, napadów, 
awantur ulicznych, bezprawi, za­
miast przyzwyczajać się do długo­
falowej, pozytywnej pracy gospo­
darczej, wzmacniającej istotnie 
siły narodu. Tacy młodzi pseudo- 
nacjonaliści, często nota bene 
nieodróżniający Bytowa od Byto­
mia, zdradzają „kompleks niż­
szości", niż dojrzałość do roli na­
turalnych gospodarzy kraju, któ­
rzy całość Państwa muszą mieć na 
oku. Jeśli jednak młodzieńcom ta­
kim wiele można wybaczyć, trud 
no uczynić to w stosunku do si­
wych panów, którzy zwykłe wady 
młodzieży ogłaszają za cnoty na­
rodowe, którzy z całą powagą swe 
go dostojeństwa rozstawiają ław­
ki na uniwersytetach urzędowymi 
okólnikami.

0  PRZEBUDOWĘ SPOŁECZNĄ.
A obok ułożenia normalnych sto 

sunków współżycia z mniejszością 
mi narodowymi drugim podstawo­
wym zagadnieniem jest sprawa 
związania najszerszych mas lud­
ności pracującej, proletariatu wsi
1 miast, z odrodzonym Państwem 
Polskim. Państwo Polskie ma 
dziś pełną możność i obowiązek 
rozwiązywania tego problemu. Od 
pada dziś zarzut przeszkód sta­
wianych przez zaborców czasu nie 
woli. A jednak wszystko, co do

tej pory słyszymy z ust reprezen­
tantów Rządu, nie świadczy o po­
siadaniu przewodniej linii przebu 
dowy ustroju społecznego. Jeśli 
się mówi o czymś, to najwyżej o 
przebudowie fatalnej struktury go 
spodarczej, nie zaś o realizacji .so­
cjalnych postulatów wyzwalające 
go się dziś z najemnej zależności 
proletariatu.

W dziedzinie spraw robotni­
czych robotnik polski nadal jest 
traktowany niemal jak martwy 
czynnik produkcji. Nie on, ale je 
go praca jako towar na rynku 
zbytu. Wartości wolnego współ­
twórcy produkcji, który równe, a 
może większe ma prawa do war­
sztatu pracy niż właściciel, do tej 
pory nie są uznane. Pozbawiony 
on jest kontroli nad produkcją, 
współrządzenia warsztatem pracy, 
nowoczesnego rozjemstwa, ba — 
nawet samorządu tam, gdzie daje 
swój własny, ciężko zapracowany 
grosz. Warunki bytowania olbrzy 
miej masy robotniczej nie różnią 
od najniżej kulturalnie stojących 
krajów europejskich. Podobnie, a 
może jeszcze gorzej, przedstawia 
się sprawa proletariatu wiejskiego. 
A jednak reforma rolna, którą Sejm 
Rzeczypospolitej uchwalił w obli­
czu wojny polsko - bolszewickiej, 
na przestrzeni 17 lat nie została 
zrealizowana. Jedyny minister, u- 
siłujący wykonać obowiązującą 
ustawę, jest w Wysokiej Izbie na 
miętnie zwalczany. A kiedy, py­
tam się, wreszcie chłop polski 
dojdzie, zdaniem Panów, do tych 
warunków, w których od lat żyje 
już chłop litewski, czy łotewski? 
Czy nędzą chłopa polskiego chcą 
Panowie zrealizować ideę Włady- 
cława IV, zalecaną nam codzien­
nie przez „Słowo Wileńskie".

A oprócz tego olbrzymią prze­
szkodę w związywaniu mas pracu 
jących z Państwem stanowi feo- 
dalna mentalność nie tylko reak­
cyjnej części społeczeństwa, ale 
nieraz, niestety, i części admini­
stracji, szukającej takfch środków, 
jak pacyfikacja Małopolski i jej o- 
hydne metody, jak pałka gumo­
wa, ba nawet do tego gmachu do 
cierające pomysły wprowadzenia 
chłosty. A przecież sprawiedli­
wość społeczna ,to jeden ze „slu­
pów" polityki p. Premiera, to ró­
wnież pierwsza kochanka młodoś­
ci wielu tu obecnych z tego okre­
su, gdy nosili na sobie szary mun 
dur strzelecki czy legionowy, za­
nim go zastąpili zaszczytnym mun 
durem, na którego naramienni­
kach zajaśniały dwa paski i trzy 
gwiazdki.

Nie dziwcie się więc, że dla ol­
brzymiego odłamu młodzieży wiej 
skiej i robotniczej, nie dostrzega­
nego, bo nie demonstrującego na 
ulicach, ale na szczęście prowadzą 
cego dziś ogromną pracę samo­
kształceniową, uczęszczającego do 
wielu nielubianych przez panów 
uniwersytetów ludowych, że dla 
tej młodzieży, jak również wy­
znawców Legionu Młodych i Zwią 
zku Polskiej Młodzieży Demokra­
tycznej siłą atrakcyjną w dalszym 
ciągu jest ten szary mundur strze 
lecki i te idee, które ten mundur 
opromieniały. Ta młodzież ma 
ambicje nawrócenia do tych ha­
seł, którymi gorzały kiedyś Wasze 
serca i Wasze mózgi. Chcąc z nią 
rozmawiać, do niej trafić, ją zdo­
być, nie trzeba wysiadywać ku­
kułczych jaj, koncesji czynić z wła 
snych poglądów, przymilać się wy 
chowankom obcej szkoły polity­
cznej, ale pozostać takimi, jakimi 
się było w górnej i chmurnej mło 
dości.

Wysoka Izbo! Czyż jeśli mówi­
my o młodzieży, nie lepiej, jeśli 
w następnej kadencji zasiądą na­
przeciw siebie ideowi wychowan­
kowie różnych szkół, niźli spro­
wadzona do jednego mianownika 
masa słabych charakterów.

Słabe charaktery są często ilu­
zoryczną, jednak zaciemniającą za 
słoną, która utrudnia dostrzec ten 
dencje uczciwe, nie koniunktural­
ne, tkwiące w społeczeństwie. Ten 
dencje te przysłonięte, nie znajdu­
jąc naturalnego ujścia, nie mając 
możności wpływu ną bieg życia 
państwowego, żyją pod powierz­
chnią ogólnej martwoty, ale nabie 
rają coraz to większej siły poten­

cjalnej, ogniskując się często na 
przeciwległych biegunach. I wła 
śnie dziś z obawą stwierdzić moż­
na, iż biegunowe rozszczepienie po 
tęguje się coraz silniej, że właś­
nie od lutego ub. r. w atmosferze 
podniecenia i niepokoju, rosną 
dziedzinie politycznej dążenia od­
środkowe.

I nic dziwnego, bo konsolidacja 
społeczeństwa, to nie ubieranie 
ludzi w jeden mundur, to nie me­
chaniczna czynność ustawiania ich 
według rozkazów z góry, a!e trud­
na praca, wymagająca wielkiej 
umiejętności ześrodkowania róż­
nych tendecyj ku jednemu celowi.

Chcąc spełnić misję dziejową, 
ułożyć współżycie z mniejszoś­
ciami narodowymi, realizować 
związanie najszerszych mas lud­
ności pracującej wsi i miast z 
Państwem, czas najwyższy zaprze 
stać straszenia społeczeństwa pol­
skiego totalizmem, co budzi tak 
niepokojące reakcje. Szukając wyj­
ścia z trudnej sytuacji, najsłusz­
niejszym wydaje się powrócić do 
tego, co dla wielu panów było 
drugą — po sprawiedliwości spo­
łecznej — kochanką młodości: do 
demokracji, demokracji bez przy­
miotników, opartej na prawie. 
W miejsce bowiem wielkiego au­
torytetu moralnego jednostki, któ 
ry od nas odszedł, tym więcej 
niezbędny jest nam dziś silny au­
torytet prawa, które musi być u- 
szanowane. Byłoby wielkim błę­
dem właśnie dziś, w chwili, gdy 
po tylu walkach przy jej uchwa­
leniu, Konstytucja obecna staje 
się podstawą, ogólnie przyjętą — 
gdyby dziś obóz, który ją stwo­
rzył, w czymkolwiek ją podważał 
lub- interpretował w sposób, bu­
dzący wątpliwości.

Obecna Konstytucja aż nazbyt 
wyraźnie wyznacza najwyższym 
czynnikom w Państwie rolę i za­
danie konsolidacji.

Ku Najwyższemu Czynnikowi 
w Państwie zwraca się dziś nie­
wątpliwie zarówno obóz rządzą­
cy, jak i opozycja, widząc w Nim, 
jednak nie tego, który jest włas­
nością jakiejś partii, lecz własno­
ścią nie tylko całego Narodu, ale 
całej Rzeczypospolitej.

Konsolidacyjne tendencje sku­
piają się również na siłach zbroj­
nych Rzeczypospolitej, których 
Wódz* Naczelny jest również włas­
nością nie jednej partii, lecz całej 
Rzeczypospolitej Polskiej. Na jego 
rozkaz napewno jednako przele­
wać będą krew zarówno zaciekły 
socjalista, jak i zaciekły oenero- 
wiec. Ale dlatego właśnie siła ar­
mii leżyć musi w pozostawieniu 
jej zdała od sporów wewnętrz­
nych kraju, w postawie wielkiej 
niemowy, której służba wszystkich 
jest nie tylko obowiązkiem, ale i 
prawem, którego nikt nie ma mo­
żności monopolizować.

Terenem, skupiającym wszyst­
kie siły społeczne w pracy dla 
Państwa — powinien być przede 
wszystkim ten gmach, w którym 
dziś zasiadamy.

O ZMIANĘ ORDYNACJI 
WYBORCZEJ.

Niestety, ordynacja wyborcza 
do Sejmu i Senatu nie zdała swe­
go egzaminu. Zresztą satni jej 
twórcy nie uważają jej za niena­
ruszalne „tabu". Konieczność jej 
zmiany wyraźnie wskazuje spo­
łeczeństwo wszystkich odłamów.

Szkoda, że p. poseł Duch cofnął 
się przed zgłoszeniem do laski 
marszałkowskiej swego projektu 
ordynacji wyborczej. Nie znam te­
go projektu i trudno mi go ocenić, 
ale niewątpliwie wielkie doświad- 
czenia pana, panie pośle, jako wi­
ceministra, posła, znawcy spraw 
gospodarczych i działacza, mo­
gło nam młodszym znakomicie u- 
łatwić zadanie i obowiązek, który 
mamy do spełnienia. Skądże zresz 
tą ten pesymizm pański w ocenie 
naszej Izby? Właśnie postawienie 
męskiego wniosku znakomicie ru­
szyłoby tę tak ważną dla Państwa 
sprawę, nocne rodaków narady, 
skierowałoby na tory jawnej dys­
kusji, której nikt w tej Izbie nie 
uniknie, nie może mleć zamiaru

uniknąć, która jest obowiązkiem 
tej Izby.

A przecież najwyższy czas, aby 
ta sprawa znalazła się pod naszy­
mi obradami, bo praca nad nią nie 
jest łatwa i wiele wymaga czasu 
i wysiłku, szczególnie dla tych, 
którzy mniejsze, niż pan, posiada­
ją doświadczenie.

Ważne również dla nas pytanie 
jest, jakie stanowisko I pogląd 
ma Rząd na sprawę zmiany ordy­
nacji wyborczej. Oświadczenie 
Rządu w tej materii wprowadziło­
by duże odprężenie w społeczeń­
stwie, jeszcze większe znaczenie 
miałaby dla nas praca przygoto­
wawcza Rządu nad projektem or­
dynacji wyborczej Dziś nie wie­
my, czy Rząd zamierza pozosta­
wić inicjatywę w tej dziedzinie 
wyłącznie Izbie? Pytanie to jest 
niezwykle ważne w momencie, w 
którym Rząd przychodzi do nas z 
projektem ordynacji wyborczej do 
samorządu. Stajerpy wobec trud­
nego problemu rozpatrywania or­
dynacji wyborczej samorządowej 
w oderwaniu od kwestii ordynacji 
wyborczej do parlamentu.

A przecież jeśli chodzi o tak 
kapitalne zagadnienie, jak spra- 
wa, czy samorząd, czy raczej Sejm 
i Senat winny być terenem ściera­
nia się tendencyj politycznych kra 
ju, to bez znajomości przewod­
nich linii Rządu w sprawie ordy­
nacji wyborczej parlamentarnej, 
trudno rozważać sprawę systemu 
wyborczego dla samorządu, w 
którym jak najszybciej trzeba prze 
prowadzić nowe wybory.

Już dziś jednak słuszne podno­
szą się zarzuty, iż przedłożony 
projekt ordynacji samorządowej, 
daleko odbiega od zasady sprawie 
dliwego powołania wszystkich sił 
społeczeństwa do współpracy w 
mieście. W dużej mierze rów­
nież krzywdzi on warstwy pracu­
jące, nie dając im możliwości na­
leżytej reprezentacji, w stosunku 
do ich liczebności i znaczenia.

Sam fakt zerwania z dotychcza 
sowym systemem rządów komisa­
rycznych jest oczywiście objawem 
dodatnim i krokiem naprzód, ale 
wyjście z trudnej sytuacji polity­
cznej kraju — nastąpić może do- 
piero wówczas, kiedy społeczeń­
stwo w catej pełni ujrzy, iż ci, któ 
rzy rządzą, mają większą wiarę 
w zdrowe siły narodu, niż w sku­
teczność biurokratycznej techniki, 
kiedy zostanie odbudowane to, co 
jest nam dziś tak niezbędne — za­
ufanie.

Sądzę, że pracę tę musimy pod­
jąć wszyscy, i że ona musi być 
naszym zadaniem i zadaniem Rzą 
du.

WSKAZANIA DZIEJOWE.
I jeślibym pytał, jakie jest wska 

zanie na dzisiejsze czasy, to tru­
dno mi znaleźć piękniejsze wska­
zania, które są zawarte w nastę­
pujących słowach:

„Gdym karty historii Rządu Na­
rodowego przerzucał, pytałem sie­
bie, gdzie przy tej cudownej treu­
ga Dei był spór, gdzie podziały’ 
się te namiętności, które przy wy­
buchu powstania tak żywo grały? 
Czy Czerwoni i Biali, jedni i dru­
dzy przebrali się w kolor różowy 
i różaną wodą zlewali siebie, ku 
uspokojeniu własnemu? Nie — lu. 
dzie zostali ludźmi, a z nimi na­
miętności i siła. Umieli sdę prze­
zwyciężyć, a przy tym zwycięstwie 
nawet ludzie mali stanęli do pra­
cy, jako ludzie godni siwojej epo­
ki.

Wielkości, gdzie twoje imię?
Rok 1863 dał wielkość niezna­

ną, wielkość, co do której i teraz 
świat wątpi, gdy mówi o nas, wiel 
kość, zaprzeczającą wszystkiemu 
temu, co my o sobie mówimy, wiel 
kpść cudu pracy, ogromu siły zbio 
rowej, wysiłków woli, siły moral­
nej, — nie treuga Dei szui zbio­
rowej, nie treuga Dei tchórzów, 
lecz treuga Dei łudzi, którzy w 
wielkiej godzinie, gdy palec Boży 
ziemi dotknął, rosną olbrzymy ol­
brzymiej pracy moralnej".

Tak jest, Wysoka Izbo, gdy wiel 
kość autorytetu moralnego jedno­
stki odeszła od nas na wieki, za­
stąpić ją może jedynie wielkość 
zbiorowego wysiłku całego Naro- 
du. (Oklaski).



Karoi Hubert Rostworowski
Po śm ierci B olesław a Leśm iana 

i A ndrzeja S truga now y cios spa‘dł 
na litera tu rę  polską w  postaci 
śmierci najw ybitn iejszego w spół­
czesnego d ram atu rga  polskiego 
— K arola H uberta  R ostw orow skie 
go.

Realizm psychologiczny Rostw o 
row skiego znajduje zrazu ujście 
w kunsztow nych sty lizacjach po ­
staci historycznych jak  „Judasz z 
K ariotu" i „K aligula", by przez 
m isterialne kom pozycje „M iłosier­
dzia" i  „Z m artw ychw stan ia" dojść 
do  naturalistycznych form niepo­
szlakow anych w  sensie konstruk­
cyjnym kom pozycyj d ram atycz­
nych, tw orzących trylogię: „Nie­
spodzianka", „P rzep row adzka" i 
„U m ety".

R ostw orow ski po krótkim  okre­
sie w ahań  i pesym istycznych z ra ­
zu poszukiw ań, których punktem  
odbicia był H auptm ann, Ibsen i 
S trin d b erg ,znalazł w kró tce  rozw ią 
zanie w szystk ich  sw oich zm agań 
w ew nętrznych w  religijnej p o s ta ­
w ie w obec św ia ta , uw idocznionej 
w  program ow ym  i konsekw entnym  
katolicyżm ie.

W ojna europejska i rew olucja 
rosy jska uczyniły zeń czynnego 
szerm ierza konserw atyzm u, pod ­
porę stronn ic tw a dem okratyczno- 
narodow ego.

D alecy jesteśm y od pesym izm u 
społecznego w ielkiego p isarza, 
tych rozczarow ań i zw ątpień, k tó ­
re go  pchnęły do rozpaczliw ej de­
cyzji szukania punktu oparc ia  w  
form ach zastygłych i h istorycznie
przedaw nionych.

N iezależnie jednak  od w sze l­
kich różnic i zastrzeżeń, jakie w y ­
w ołać musi n a  przeciw staw nym  
biegunie myśli społecznej postaw a 
życiow a i polityczna R ostw orow ­
skiego, —  nikt mu nie m oże o d ­
m ów ić głębokiej czci i szacunku, 
jak i budzi zaw sze p ro sta  i p raw a, 
bezkom prom isow a d ro g a  życia 
człow ieka, k tó ry  zaw sze m ówił 
jak  m yślał i działa ł zgodnie z n a ­
kazem  sum ienia.

W  osta tn ich  la tach  —  han ieb­
nego  załam ania pionu m oralnego 
naszych  in te lek tualistów  ludzie ty  
pu S truga, Św iętochow skiego i Ro 
jtw orow sk iego  —  niezależnie od 
reprezentow anych przez siebie 
sprzecznych i  zw alczających się 
w zajem  ideologii —  ra tu ją  honor 
teg o  ustępującego już z p lacu po-

w ielkiego p isarza, po W ysp iań­
skim niew ątpliw ie najw iększego 
w spółczesnego d ram atu rga  pol­
skiego, o w ielkich am bicjach i a- 
sp iracjach  artystycznych, w y k ra ­
czających daleko poza obręb 
sztuk i sztuczek, produkow anych 
przez rzem ieślników  sceny dla w y 
pełnienia luk repertuaru .

R ostw orow ski nie liczy się zu­
pełnie z m odą, gustam i i guścika- 
nii publiczności, życzeniam i i w e ­
stchnieniam i tea tró w  i dy rek to ­
rów.

W patrzony  w sw oje m onum en­
ta lne w izje dram atyczne, rzutuje 
śm iało, nie licząc się z niczym , nie 
w yłączając m ożliwości w y staw ie­
nia tych sz tuk —  s ta ra jąc  się  zna- 
leść w  tw órczości sw ojej rozw ią­
zanie p iętrzących się w  nim p ro ­
blem atów  i zagadek.

S tw arza  postaci p lastyczne, trój 
w ym iarow e, pulsujące życiem, u- 
noszone na falach ponoszącego 
je natchnien ia czy szaleństw a, peł 
ne, praw dziw e i w iarogodne w  
każdym  swym ruchu, słow ie i p rze 
milczeniu.

W  osta tn ie j trylogii R ostw orow  
ski pod  w zględem  napięcia p o ry ­
w ającej akcji i celowości konstruk 
ej; d ram atycznej— dosięgnął szczy 
tów  artyzm u, zdobyw ając się na

rzecz skończenie piękną, w znio­
słą, w strząsa jącą .

N ad św ieżą m ogiłą w ielkiego 
p isarza  i człow ieka pochylić się 
pow inny w szystk ie głow y i se rca : 
tak  żyje i um iera .poe ta .

J. N. MILLER.

W spółczesnym  m alarzom  często 
w ytyka się b rak  poczucia w  hie­
rarchii tem atów . Nie tak  daw no 
jeden ze znanych krytyków  arty-
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stycznych dow odził z wielkim  fer­
w orem  i nak ładem  publicystycz­
nej dialekty  ki, że kw estia  tem atu 
w  sztuce nie je s t bez znaczenia, i 
że musi być ja k aś  is to tna  różnica 
między nam alow aną g łow ą anio-
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ła, a g łów ką kapusty  na obrazie. 
Spór o „ tem aty" ciągnął się w 
p rasie  przez dw a la ta  bez m ała —  
a w  n iepozbaw ionych niekiedy 
złośliw ości i hum oru replikach n a­
szej aw angardy , dosta ło  się często  
kroć literatom  piszącym  o sztuce 
porządnie za sw oje. Np. m alarz 
X. sp raw nie dow odził, że stokroć 
woli m alow ać sw ą nieszczęsną 
głów kę kapusty , aniżelf szanow ne 
oblicze poety  Y., znanego ze 
sw ych nap aśc i na w spółczesne 
m alarstw o, k tórego  nie rozum ie i 
nie odczuw a. Skoro jednak  ktoś po 
staw ił ow ą kw estię w  sposób, zda 
niem moim najw łaściw szy, a m ia­
nowicie, że nie chodzi o to, co się 
m aluje, lecz o to, kto m aluje —  
spó r m iędzy „ tem atow iczam i" a 
ich przeciw nikam i ucichł odrazu. 
M ając bow iem  np. do w yboru  
m iędzy sław ną „ć w ia rtk ą  w ołu" 
nam alow aną przez R em brandta, a 
„B atorym  pod  Pskow em " M atej­
ki —  m usim y nolens volens p rzy­
znać p ierw szeństw o „jakości" dzie 
łu R em brandta.

D w a n ieb ezp ieczeń stw a '

Przeciwko graniu na zwłokę
i przeciwko graniu na t.zw. drobne ustępstwa

kolenia, rehabilitu ją  litera tu rę  
godność człow ieka.

D latego choć R ostw orow ski, zda 
niem naszym , uprościł sob ie d ro ­
gę życiow ą przez odw ołanie się 
do religijnego i narodow ego  dog ­
m atu , k tórego nie zdołał w szech­
stronnie prześw ietlić i uzasadnić,
—  w  życiu swym  jak  człow iek czy 
nu zdobył się na m ęską decyzję i 
w olę działania, k tórą m ożna a n a ­
w et należy zw alczać, lecz której 
n ie m ożna nie uczcić i uszanow ać.

T ę postaw ę należałoby  zająć, 
s to jąc  n a  gruncie społecznym  i 
politycznym .

Z literack iego  punktu w idzenia
—  niezależnie od takiej czy innej 
tendencji —  należy w  nim uczcić

Z i m ą
jakże często odczuwa sie  
zm ęczenie i zmniejszenie 
e &e ro ii ż y c io w e j. Są to 
skutki braku życiodajnych  
Promieni, jakimi darzy nas 
słonce latem. N o r w e sk i  
tran Leczniczy zastępuje 
poniekąd promienie s ło ­
neczne, a d la  swej bogatej 
zawartości witamin A i D 
stanow i źród ło  z d r o w ia  
d la  d z ie c i  i  d o ro s ły ch .

NORWESKI
T R A N
LECZNICZY
• ły s n y  a a  c a ły m  św iec i* .

Jeżeli sztuka rządzenia nie 
ma być tylko sztuką beztros­
kiego używania władzy, winna 
być ona umiejętnością oriento- 
wania się w zjawiskach życia 
publicznego i wyciągania z 
nich konsekwencji. Jest ona 
przede wszystkim umiejętnoś­
cią poznawania wielkich p rą­
dów, którymi płynie życie spo­
łeczeństwa, i przystosowania 
ustroju państwa do ich kierun 
ku. Jeżeli rządzenie pojmuje się 
w sposób inny, jeżeli odgrywać 
pragnie ono rolę czynnika prze 
ciwstawiającego się tym p rą­
dom lub hamującego ich pęd, 
prowadzi to nieuchronnie do 
wielkich konfliktów, gdyż ma­
szyna zaczyna trzeszczeć.

Jest dzisiaj jasnym dla każ­
dego politycznie myślącego 
człowieka, że w systemie rzą­
dzenia w Polsce muszą zajść 
zmiany. Do tego wniosku do­
chodzą już dziś niemal wszys­
cy. I kierunek, który zmiany 
te winny przybrać, jest rów­
nież dla wszystkich jasny. Ulec 
zmianie musi stosunek aparatu 
rządzenia do społeczeństwa. 
Jest dla każdego zrozumiale o 
co tu  idzie. Stan rzeczy ,pole­
gający na tym, że społeczeń 
stwo zostało sprowadzone do 
roli prostego przedmiotu rzą­
dzenia, nie może być dalej u- 
trzymany. Społeczeństwo musi 
zostać podmiotem rządzenia. I 
realizacji tego dążenia nic me 
jest w stanie wstrzymać.

Społeczeńswo samo jest dziś 
głęboko przepojone świadomo­
ścią, że stan dotychczasowy 
dalej trwać nie może, że musi 
zdobyć należny sobie głos i na 
leżne sobie prawa. W szystkie 
warstwy społeczeństwa są pod 
tym względem zgodne. Robot­
nicy, chłopi, Umysłowi pracow 
nicy. Ale nawet ci, którzy rzą­
dzą, zaczynają zwolna dostrze­
gać konieczność tych zmian, 
i  nic dziwnego. Otrzymali oni 
w ostatnich czasach aż zbyt 
wiele ostrzeżeń. W ypadki z 
przed 2-ch lat w szeregu miast, 
wypadki z przed kilku miesią- 
cy na wsi, mają swoją wymo­
wę, Kto nie potrafiłby lub nie 
chciałby jej zrozumieć, me 
mógłby kiedyś uniknąć naj­
smutniejszych konsekwencji. 
Oficjalna wersja, sprowadzają­
ca szereg wysoce niepokoją­
cych zjawisk wspóczesnego ży­
cia do znaczenia zwyczajnej 
intrygi komunistycznej, nie mo­
gła nikogo uspokoić, nawet 
tego też uważać należy za 
tych, którzy ją stworzyli. I dla 
tego też uważać należy za 
rzecz zupełnie zrozumiałą, że 
po wydarzeniach lwowskich

rozległo się ostrzeżenie prof. 
Bartla, że po strajkach chłop­
skich, wywołanych pod hasłem 
praw dla ludu, gen. Galica 
stwierdził konieczność zmiany 
ordynacji wyborczej, że nawet 
w  dzisiejszym sejmie słyszymy 
głosy posłów wołające o zmia­
nę, gdyż ich wyborcy takich 
zmian się domagają (Duch), 
gdyż sejm obecny nie repre­
zentuje opinii społeczeństwa 
(gen. Żeligowski).

Stan obecny nie ma właści­
wie obrońców i sprawę jego 
nnóżna słusznie uważać za prze’ 
graną. Świadomość, że zmiana 
jest nieunikniona, jest powsze­
chna. Ale należy z całą sta­
nowczością ostrzec przed dwo 
ma zjawiskami współczesnego 
życia politycznego. Jedno z 
nich, to gra na zwłokę. Są lu­
dzie, którym z obecnymi przy­
wilejami jest dobrze i którym 
nie łatwo z nimi się rozstać. 
Próbują oni odwlec zmiany 
możliwie najdłużej, w nadziei, 
że nie tylko w ten sposób uda 
im się dłużej utrzymać się na 
powierzchni, ale może nawet 
w ogóle sytuacja się zmieni i 
jakoś potrafią uniknąć katastro 
fy. Jest to niebezpieczne złu­
dzenie. Niebezpieczne dla Pań­
stwa i niebezpieczne dla tych, 
którzy je żywią. Okres obecny 
jest okresem wyczekiwania. 
Jest on takim w świadomości 
ogółu, który spodziewa się, że 
nastąpią wielkie zmiany. Otóż 
takie okresy wyczekiwania dłu 
go trwać nie mogą. Z punktu 
widzenia interesów Państwa — 
konieczna jest stabilizacja w a­
runków, k tóra polega na tym, 
że społeczeństwo w swej ol­
brzymiej większości uważa ist­
niejący stan rzeczy za nor­
malny i trwały. Nie trzeba 
tłumaczyć, że tak  nie jest, że 
w przekonaniu najszerszych 
mas stan ten ma charakter 
tymczasowości. Jeżeli ktoś do­
szedł do wniosku, że społe­
czeństwo winno być dopusz­
czone do głosu w sprawach 
Państwa, nie może zwlekać z 
wykonaniem tego, gdyż pogłę­
bia tylko poczucie krzywdy, 
które żywią szerokie masy. 
Jest to również niebezpieczne 
dla tych, którzy tą  grę na zwło 
kę prowadzą. Są bowiem sy­
tuacje, kiedy człowiek powi­
nien umieć zdać sobie sprawę 
z tego, że lepiej w czas dobro­
wolnie ustąpić, niż zostać po­
tem do tego zmuszonym.

Drugie niebezpieczne złudze­
nie, to próbowanie przez róż­
ne czynniki, czy nie uda im się 
wykręcić jakimiś drobnymi u- 
stępstwami, ^Wiedzą, że tu

trzeba coś ustąpić, ale myślą, 
że może jakaś mała zmiana za­
spokoi opinię. Aby ją wyson­
dować puszcza się różne balo­
ny próbne.

Ta polityka krakowskiego 
targu posiada wszystkie cechy 
polityki nie liczącej się z real-
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M alarz zaw sze winien pam ię­
tać  o tym , że sz tuka jego  je st w 
sw ych środkach  w ypow iadan ia  
się dość ogran iczona i, że musi się 
liczyć z tym  m ianow icie, co może, 
a czego nie może uw idocznić na 
płótnie. T o  p raw d a, że np. postać 
ludzka stanow i w iększą akum u-

skich i w rażliw ości arty sty  na 
kolor. M alując ów  tem at, tw órca 
znajduje się n iejako na gruncie 
neu tra lnym : nie agituje, nie ap o ­
sto łu je, nie budzi życiow ych n a ­
m iętności —  tylko daje  piękny w  
układzie zespół przedm iotów , któ 
ry  p rzy  pom ocy koloru w yobraża 
na płótnie. P rzem aw ia w ięc do po 
jęć estetycznych w idza, a nie do 
jego intelektu i nagrom adzonych 
w  pam ięci faktów . W  Zachęcie o- 
g lądam y obecnie szereg  „m ar­
tw ych n a tu r"  p. W iesław y Ja s iń ­
skiej, k tóre p rzem aw iają do każ­
dego. Je st w  tym  m alarstw ie 
szczerość i bezpośredniość p ierw ­
szego spojrzenia, jest szlachetny 
w ysiłek u jednolicenia w rażen ia  
barw nego a zarazem  w iernego  za 
chow ania lokalnej barw y  p rzed ­
m iotu, podobnie jak  u H olendrów . 
M alarstw o Jasińsk ie j w ynika z in­
stynk tu  a nie z cerebralnych kal­
kulacji, jakkolw iek  w yższy  s to ­
pień orientacji i obycia w  sztuce 
b a rdzoby  się tej m alarce przydał. 
Nie chodzi tu  bynajm niej o n aś la ­
dow anie cudzej w izji m alarskiej, 
ani cudzych m etod i środków , ale
0 dalej idącą św iadom ość w  za ­
kresie linii rozw ojow ej m alars tw a 
św ia tow ego  i ducha czasu. Dzięki 
p rostocie i bezpretensjonalności z 
jakimi Jasiń ska trak tu je  sw ą sz tu ­
kę, głębsze zrozum ienie p rob le­
mów w spółczesnego  m alarstw a 
jest u niej ty ł1 o kw estią  czasu.

Inne w y staw y  w  Zachęcie, jak  
A. Bunscha, k tóry  w ystąp ił z p o ­
kazem  kartonów  polichrom ii i w i­
traży  w  kościele N. P. M arii w  
K atow icach w  stylu późniejszej 
„secesji", dalej w ystaw y  zbiorow e
1 kolekcje p rac  F. Rolińskiego, A. 
S o łtana, B. K opczyńskiego, N eh- 
ringa, J. M ikulicz - Jaroszyńsk ie j 
i M. T ereb ińsk iego , m ogą się je ­
dynie ub iegać o cenzus przecię t­
nej popraw ności na m iarę Z achę­
ty.
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W. JASIŃSKA: KARPIE.

nościami dzisiejszej’ epoki dzie 
jowej. Te czy inne ustępstwa 
nie są w  stanie zmienić ani na 
jotę sytuacji. Nie idzie tu bo­
wiem o ustępstwa, ale o zmia­
nę systemu rządzenia. Niektó­
rzy próbują wymyślić taką or­
dynację wyborczą, któraby u- 
trzym ała na powierzchni życia 
politycznego dzisiejszych par­
lamentarzystów za cenę wpu­
szczenia do ciał ustawodaw­
czych pewnej grupy przedsta­
wicieli społeczeństwa. Jest to 
nieporozumienie. W alka nie 
toczy się o to, żeby partie o- 
pozycyjne zdobyły jakąś tam 
ilość mandatów, ale o to, żeby 
społeczeństwo wzięło na swe 
barki odpowiedzialność za losy 
Państwa.

I na tę zmianę trzeba się ja ­
sno, otwarcie i nie zwlekając 
zbyt długo zdecydować. Kto u- 
waża to za możliwe niech pró­
buje rządzić bez społeczeń­
stwa. Ale k to  zrozumiał już 
wreszcie, że to jest niewyko­
nalne i szkodliwe, niech zro­
zumie też, że nie można się o- 
graniczyć do wpuszczenia spo­
łeczeństwa do przedpokoju. 
Ono bowiem w tym przedpo­
koju się nie zatrzyma, ono po­
trafi zdobyć należne sobie miej 
see. Trzeba sobie to  wyraźnie 
uprzytomnić. Społeczeństwo 
wywalczy sobie swe praw a i 
nie da się omamić ani zaha­
mować żadnymi błyskotkami 
nieistotnych ustępstw.

ADAM PRÓCHNIK

lację gestów , ruchów , ekspresji i 
t. p. aniżeli zw ierzę -— ale z tego 
bynajm niej nie w ynika, że np. ma 
łow anie koni lub psów  je st sw a­
w olą godną po tęp ien ia /H o len d rzy  
w  t. zw. „m artw ych  natu rach" , o- 
siągnęli najw yższy punkt sw ego 
m alarskiego rzem iosła, p rzekazu ­
jąc  je  następnie C hardinow i, bu ­
dującem u podstaw y  m alarstw a 
francuskiego. Któż z nas  nie p o ­
dziw iał w spaniałej „m artw ej n a­
tu ry" C ezanna ( z L uw ru) n a  w y ­
staw ie w spółczesnego m alarstw a 
francuskiego w  M uzeum N arodo­
w ym  w  ub. roku?

M alarze są zdania, że „m artw a 
n a tu ra "  dem askuje p op rostu  s to ­
pień doskonałości środków  m alar-

W  Salonie Koterby (Kredyto­
w a 2/4) o tw arto  w ystaw ę art. 
mai. A leksandra i Jan iny  T esia- 
rów , k tórzy ze sw ej podróży  po  
francuskim  M arokku przyw ieźli 
szereg  interesujących szkiców  o- 
lejnych i akw arelow ych. Al. T e- 
s la r w  sw ych m otyw ach k ra jo ­
znaw czych zd radza niem ałe po ­
czucie form y, ale jego kolorystyka 
jest zbyt m onotonna. W iększą n a ­
tom iast w rażliw ość n a  ba rw ę  oka 
żuje żona artysty , Jan ina  T eslaro - 
w a, k tórej nieliczne p race  m ają 
n iew ątp liw ie dużo m alarsk ie j sw a 
dy i nieprzeciętnego sm aku.

Wystawa godna zwiedzenia.

K. WINKLER.

K o m u n i k a t
K S I Ę G A R N I  ROBOTNICZEJ

W a rs z a w a t ul. C z e rw o n e g o  K rzyża 20
OSTATNIE NOWOŚCI.

BARYCHA J. Stosunek Ideru do Państwa i oświaty fakty i doku­
menty sto. 200  ’ 2.—

ELMER B. Ku czemu idzie Polska str. 32  .30
KARNIOL M. Podstawy socjalizmu str. 35 wyd. 2 —,60
KRUCZKOWSKI L. Dlaczego jestem socjalistą.? str. 22 — .75
MAĆKO J. Dr. Nierząd jako choroba społeczna str. 277 5 .—
Mapa polityczna Chin i Hiszpanii a — .40
RADEK ST. A. Rewolucja w Warrzawio 1904— 1909 str. 435 7.—
SILLON A. Jego ekscelencja ogląda świat. Powieść str. 216 6 .—
ŚLEDZIŃSKI L. Z W arszawy do Tobolska. Wspomnienia str. 122 1.60
STRUG A. Chimera. Powieść str. 459 cena br. 10, opr. pł. 12.50

„ Ludzie podziemni. Powieść, str. 262 br. 6 , opr. pł. 8.50
„ Wiekopomny dzień 6 sierpnia 1914 r. str. 48 1.90
„ _ Żółty krzyż t. I— IIL Powieść 27.—

SZYMAŃSKI E. Do mieszkańców marsa. Poezja str. 64 1.20
„ Słońce na szynach str. 32 1.—

TROCKI LEW. Zbrodnie Stalina. Tajemnica śmierci Tuchaczew- 
skiego, Zinowjewa i innych, str. 572 7.50

TRZCIŃSKI W. Z minionych dni Polski Podziemnej 1905— 1918 2 .—-
W YSPIAŃSKI W. Jak powstał wszechświat i człowiek 1-75

Książki
za

.siążki powyższe wysyłam y po uprzednim otrzymaniu należności lub 
zaliczeniem pocztowym. Koszty przesyłki zł. 0.30 pray zaliczeniu d o -



Tow. Vanderveide
M r. 6

Przewódca belgijskiej partii so­
cjalistycznej przebywa od kilku dni 
w Hiszpanii, dokąd się udał na za­
proszenie Rządu hiszpańskiego.

Będąc w Madrycie, tow. Vander

w  H is z p a n i i
velde, był obecny na zebraniu o- 
chotników francusko - belgijskich.

Przedstawicielowi ag. Havas, 
tow. Vanderveide udzieli! wywia 
du, w którym oświadczył:

Już nawet Remisrandfa
wyrzucają z galerii niemieckich!

Z  Berlina donoszą prasie zagra­
nicznej, że dyrektorom  galerii 
sztuki w  Niemczech nakazano 
usunąć dzieła słynnego malarza 
van Gogh oraz ...Rembrandta, 
wielkiego Rem brandta, którego  
wielu znawców sztuki uważa za 
największego malarza wszystkich  
czasów.

D yrektorów  zwołano do Berli­
na, gdzie dw aj hitlerowscy mala­
rze, Hansen i W Ulrich, ci sami 
co w r. ub. zorganizowali w Mo­
nachium wystawę sztuki „zdege- 
nerowanej“, wygłosili szereg od­
czytów  i pouczyli dyrektorów , że

van Gogh był „nieomal —  bolsze­
w ikiem ", Rem brandt zaś nie mo­
że --liczyć na pobłażanie h itlerow­
ców, ponieicaż... m ieszkai iv dziel­
nicy żydow skiej Rotterdam u!

Robert Schm idt, dyrektor ber­
lińskiego Zamku i Muzeum, de­
m onstracyjnie opuścił wykład, za 
co dostał dym isję; to samo uczy­
niło kilku  » innych dyrektorów . 
N iektórzy nie chcą wykonać roz­
kazu pogromców Rembrandta, 
pp. Hansena i W  Ulricha,

Te dwa nazwisku też przejdą  
do historii... psychozy i obłąka­
nia, o ile kto kiedy ją  napisze.

Jeszcze nie koniec świata
Glob ziem ski—mówi Sir Jam es Jeans 

w swej słynnej książce p.t.: „Nowy Świat 
fizyki-  — jest drobną kruszyną rzuco­
ną w bezm iar wszechświata. Jesteśmy 
wraz z ziem ią pyłkiem  wirującym  .v 
przestrzeni po wąziutkiej, pajęczo cien­
k ie j drodze, wykreślonej w term icznych 
w arunkach wahających się od zera do 
atu stopni Celsjusza. Tylko dzięki tem u 
życie organiczne na ziemi .oparte na Je­
dnym , cudownym pierw iastku wę„ta 
może się sw obodnie i bu jn ie  rozwijać.

W ęgiel łącząc się chętnie z innym i 
pierw iastkam i w skom plikow ane, wspa­
niałe  grupy, a nie łącząc się z sobą two­
rzy w życiu organicznym  coraz to nowe 
form y, coraz piękniejsze bardziej zło­
żone, niezbadane i n ieodkryte.

Ale oto znakom ity popularyzator wie­
dzy roztacza przeć nami straszliwą wi- 
Jtję, zarysowaną z zimną logiką uczone­
go. Ziemia — kruszyna wędrująca wo­
k ó ł potężnego słońca zbacza pewnego 
dnia z zakreślonej drogi. Pom ijając 
możliwość zderzenia się i  inną planetą 
-— życiu organ*cznemu na ziem i groziło­
by gwałtowne zahamowanie.

Zbliżając się w stronę słońca s k a z a n i 
jesteśmy na śmierć w żarze słonecznych 
promieni. Cudowny pierw iastek węgla, 
który nosimy w sobii we krwi, w ko­
ściach, w mózgu — spala się. Popiele je­
my. Rozsypują się w proeh rośliny i 
zwierzęta. Ziemia ponow nie jak  przed

m ilionam i la t staje się rozżarzoną ogni­
stą kulą, odpryskiem  wirującym  w kos­
mosie słońc.

Oddalenie w przeciwną stronę rzuca 
nas w objęcia m rozu, zabijającego naj­
odporniejsze z żyjących stworzeń. Tw ar­
dniejem y w krzem ień Ziem ia staje się 
zastygłą, skam ieniałe martwą bryłą.

Sir Jam es Jeans wnikliwym okiem  a- 
sttonoma- widzi nadchodzącą z m roku 
czasu zagładę życia organicznego na .ie  
mi. H ołdu jąc  teo rii praw dopodobień­
stwa przew iduje spctkanie się globu 
ziemskiego z ja ,1 inną planetą, bądź 
silne zboczenie z zakreślonej lin ii 
wszechświatowej - ędrówki.

Nie smućmy się jednak. Zbyt odległą 
jest jeszcze data zapowiadanej katastro­
fy. Cieszmy się z bu jn ie  kwitnącego ży- 
cia, rosnącego jak  drożdże na czułym, 
łatwopalnym  węglu. Nie grozi nam na­
razić żadna z kosmicznych burz. Moż­
na więc śm iało nabyć los do zbliżającej 
się szybciej niż koniec, świata, bo już 
17-go lutego, pierwszej klasy 41-ej Lo­
terii Klasowej,* w k tó rej teoria praw do­
podobieństwa siprawdza się o wiele do­
k ładniej, aniżeli w zawiłych rachunkach 
astronomów. Przeprow adzona bowiem 
ostatnio przez Dyrekcję Loterii reorga- 
nizrcja planu gry, polegająca na wyco­
fani' 35 tysięcy losów i podziale losów 
na piątki za miast dotychczasowych ćwiar 
tek, ogrom nie zwiększyła szanse wy­
grania.

„Oto 18 miesięcy, jak śledzę n a ­
miętnie wydarzenia hiszpańskie. 
Otrzymywałem wiadomości od 
moich przyjaciół, którzy udawali 
się do Hiszpanii. Nie mogłem więc 
oczekiwać żadnaj niespodzianki, 
jeśli chodzi o organizację armii, 
o którą zaiamle się fasizyzm mię­
dzynarodowy.

Jednakowoż, tnuszę powiedzieć, 
że uderzyło mnie tb, iż w warun­
kach tak nieprawdopodobnych, w 
jakich znajduje się teraz Madryt, 
życie trwa dalej. Jest to jedno z 
tych cichych bohaterstw, które bu 
dzą takiż zachwyt co bohaterstwo 
żołnierzy na froncie.

Z tych kilku dni, które dotąd 
spędziłem w Hiszpanii, zachowam 
dwa wspomnienia, górujące nad 
wszystkimi innymi: pierwsze to ze 
branie Kortezów w klasztorze, z 
którego poszła na świat legenda o 
Parsifalu. Zebranie to było mani­
festacją, której nie zapomnimy.

Drugie wspomnienie dotyczy za 
brania ochotników międzynarodo­
wych, odbyte w cieniu klasztoru 
Escorialu. Była to manifestacja 
międzynarodowości tak potężna, 
jakiej jeszcze w życiu nie dozna­
łem, albowiem jćst to międzynaro- 
dowość zbrojna, walcząca o wol­
ność w całej Europie.

Gdyby demokratyczni mężowie 
stanu, zachowujący do tąd  posta­
wę neutralną, byli obecni na ta ­
kich manifestacjach, to zrozumieli­
by, że ci, co nie potrzymają z za­
pałem prawdziwie religijnym Hi­
szpanii republikańskiej, grzeszą 
wobec najelementamłejsizych obo 
wiązków względem ludzkości i cy 
wilizacjL

Zaprowadzono politykę nieinter 
wencji w nadziei uratowania po­
koju w pozostałej Europie. Dzisiaj 
jest już zupełnie widoczne, że ta 
„nieinterwencja" nie tylko nie ura­
towała pokoju, lecz uczyniła w oj­
nę bardziej prawdopodobną, ani­
żeli w wypadku, gdyby pozwolono 
międzynarodówce faszystowskiej 
robić wszystko co by jej się wy­
dawało korzystne, a coby w koń­
cu obróciło się przeciw niej".

Praca w płaszczyku „nauki"
Ustawa z r. 1924 o ochronie 

pracy młodocianych wprowadziła 
słuszną zasadę — uprzywilejowa­
nia młodzieży.

Niestety, głębsze zastanowienie 
nad tą ustawą wskazuje, że usta­
wodawca wyobrażał sobie udział 
młodzieży w przemyśle w charak­
terze drobnego odsetka dziewcząt 
i chłopców, przyuczających się 
praktycznie do zawodu, do udzia­
łu w produkcji. Tu zaś tkwiło po- 
ważne nieporozumienie. W okre­
sie uchwalania tej ustawy mło­
dzież pracowała już w przemyśle 
w charakterze poważnego czynni­
ka wytwórczego: ogólnie dla ca­
łego przemysłu odsetek młodocia­
nych wynosił około 7% (obecnie 
się bardzo obniżył). Jeśli zaś 
przyjrzymy się poszczególnym ga 
łężiom przemysłu, to uwzględnia­
jąc np. cafe ostatnie dziesięciole­
cie (1927 — 1937) znajdziemy w 
drukarstwie średnio 15% młodzie 
ży, w metalu to samo, w szkle — 
okresowo do 18%, w odzieżowym 
20%, w szczególności w krawiec­
twie — okresowo ponad 30%. W i­
zytacje inspektorskie w fabrykach 
metalowych stolicy ustaliły nieraz 
zatrudnianie młodzieży w ilości 
połowy robotników, gdy idzie o 
fabryki średniej wielkości; w ma­
łych zaś (około 50 robotników) 
— młodzież pracowała nierzadko 
w odsetku sięgającym 70 i 80%. 
Wreszcie obserwacja inspekcji, jak 
również związków zawodowych, 
stwierdziła w licznych wypadkach, 
gdy idzie o drobniejsze zakłady 
przemysłowe (o załodze z kilku­
nastu robotników), że zatrudnia-

Czytalcie „Robotnika,, 
Poznańsko-Pomorskiego

ły one stale, świadomie i planowo 
wyłącznie młodocianą silę robo­
czą, opierając na podstawie bez­
płatnej pracy całą swą handlowo, 
przemysłową kalkulację.

Sprzeczność pomiędzy nadmier 
nie licznym udziałem młodzieży w 
rzemiośle i przemyśle, pomiędzy 
praktyką wielkiego jej upośledza­
nia a ustawową zasadą jej uprzy­
wilejowania, niedoceniona należy­
cie przy samym koncypowaniu u- 
Stawy, spowodowała mnóstwo 
niedociągnięć, luk, braków w prze 
pisach samej ustawy;- te braki i 
luki w praktyce utrudniły ochronę 
pracy młodzieży i musiały prowa­
dzić do stałego korygowania, uzu 
pełniania tej ustawowej ochrony. 
Korygowanie to odbywało się cza 
sem w kierunku, który uważam 
za szkodliwy — są '  to przepisy 
prawa przemysłowego, dotyczące 
uczniów i terminatorów, usiłujące 
wtłoczyć młodzież zatrudnioną w 
warsztatach na zysk obliczonych 
w sztuczne ramy stosunku „nau­
ki", zapożyczone z innej doby roz 
woju gospodarczego i społeczne­
go ludzkości.

Te właśnie przepisy, pogarsza­
jąc je i jeszcze bardziej uwstecz­
niając, chce obecnie nowelizować 
poseł Snopczyński.

Ale czasem — stwierdzaliśmy 
to już w poprzednim artykule — 
korygowanie ochrony młodocia­
nych wypadło teoretycznie w bar­
dzo słusznym kierunku: tu właś- 
nie myślimy o zakazie pracy bez. 
płatnej młodzieży, uczniów, ter­
minatorów, uchwalonym w r. 1934. 
(1 ten właśnie zakaz proponuje 
usunąć projekt posła Snopczyń- 
skiego). A więc mamy tu linię zy- 
grakowatą: zwolennicy redukowa­
nia ochrony pracy młodzieży, prze

Wątroba jest filtrem krwi
Zanieczyszczona krew  może powodo­

wać szereg rozm aitych dolegliwości, bó­
le artretyozme, łam anie w kościach, Lo­
le głowy, wzdęcia, odbijania, bóle w 
w ątrobie, niesm ak w ustach, b rak  ape­
tytu, swędzenie akóry, skłonność do ob­
strukcji, plamy 1 wyrzuty na skórze, 
skłonność do tycia, m dłości, język ob ło­
żony. Choroby złej przem iany m aterii 
niszczą organizm  i  przyśpieszają sta­
rość. R acjonalną, zgodną z na turą  ku­

racją jest norm owanie czynności w ątro­
by i nerek . D w udziestoletnie doświad­
czenie wykazało, żc w chorobach na tle 
złej przem iany m aterii, chronicznego
zaparcia, kam ieniach żółciowych, żół­
taczce, artretyzm ie ma zastosowanie 
„Cholekinaza-  H. Niem ojewskiego. B ro­
szury bezpłatne wysyła laboratorium  

fizjologiczno • chem iczne „C holekina­
za-  H. Niem njewski, Warszawa, Nowy 
Świat 5 oraz ap tek i i składy apteczne.

lO) znała jego kryjówkę, nie odważyła się przynieść rau 
jedzenia.

Po upływie tygodnia, wyczerpany, z oznakami 
zmęczenia na twarzy wyszedł, i trupio blady z gło­
du i przestraszenia, zameldował się na posterunku 
żandarmerii.

— Zabijcie mnie — powiedział. — Ale nie mam 
już siły, by wytrwać!

Odprowadzony natychmiast do więzienia, ten

A n to n io  R u iz  V i la o la n a

STWIERDZAM, Z E . . .
Hiszpania sen. Franco
w oczach urzędnika sądu

Przypominam sobie wypadek z Quintaną, byłym ' 
sierżantem i byłym przewodniczącym Domu Ludo- i młodzieniec, który nie popełnił żadnego innego 
wego w stolicy (urvąd raczej honorowy), który, nie przestępstwa, jak tylko to, że wyznawał lewicowe 
będąc czynnym społecznikiem, przyjął to z uległo- i ideały, został również rozstrzelany 
ści. Ten oto człowiek, oszalały, widząc jak naprze­
ciwko jego domu padł jakiś żebrak, powalony strza 
łami rewolweru, dlatego, że nie odpowiedział z na­
leżytą szybkością na okrzyk: „Niech żyje Hiszpa­
nia uciekł z mieszkania i popełnił nieostrożność, 
ukrywając się w mieszkaniu matki, przyległym do 
swego, a wobec tego, że był dostatecznie znany, 
znalazł się wkrótce na liście. Stąd, po upływie kil­
ku dni został wyciągnięty przez „guardia civil", po­
mimo krzyków i płaczu staruszki.

— To Quintana! — wrzeszczeli strażnicy, prow a­
dząc go przez ulice — ukrył się pod łóżkiem!

I ludzie kpili ze strachu tego biednego człowieka, 
który szukał opieki matczynej, powodowany bar­
dziej synowsk;m instynktem, aniżeli myślą o uciecz­
ce.

Po złożeniu przez Quintanę należnych zeznań, 
rozstrzelano go. A kilka dni potem, wypełniając

Jego biedni synkowie — czwórka pełnych życia 
stworzeń — przypominali mi stale tę tragedię swy­
mi głosikami i zabawami pod balkonem mego mie­
szkania.

W t ej akcji „uspakajania społecznego" i represji 
j odznaczały się szczególnie miejscowości Villadiego,

A randa de Duero, Castjeriz i nade wszystko M i­
randa de Ebro .węzłowy punkt kolei żelaznych, 
albo przewódców, którzy zdobyli władzę ,bez żad- 

W ystarczyła denuncjacja, podejrzenie komitetów 
nych rnnycb dowodów, by dany człowiek został roz­
strzelany; czasami rozstrzeliwano czterech lub pię 
ciu naraz, ale przeważnie egzekucje były indywi­
dualne. Forma ich nie różniła się — jak mogliśmy 
stwierdzić, porównywając wypadki w różnych miej­
scowościach na prowincji. O każdej godzinie, ale 
najczęściej w nocy, zgłaszało się w domu nieszczę- 

j śliwca kilku ludzi uzbrojonych i mimo płaczu i bh~
swe czynności, odwiedziłem biedną chałupę nie- j gań rodziny, którą często strach wprowadzał w stan
szczęśliwej matki, od której dowiedziałem się o prze I szału — porywali go i wyprowadzali w pole; n a ­

stępnego dnia z rana, wypełniając nasz obowiązek,biegu tych wydarzeń.
Sekretarz grupy lewicy republikańskiej, niejaki 

Placido, młodzieniec silny i pełen wigoru, który mie­
szkał obok mego hotelu i który jeszcze przed kilku 
dniami rozmawiał ze mną o wydarzeniach bez w ięk­
szej wagi w naszej prowincji, uciekł także — tak, 
jak poprzedni — przerażony niektórymi w ypadka­
mi.

Ukrył się v  stodole z sianem taborów wojsko 
wych, naprzeciwko koszarów kawalerii, na drodze 
Miraflores, gdzie spędził kilka dni, nie jedząc nic. 
Panował wówczas tak i terror, iż aczkolwiek rodzina

oglądaliśmy trupa. Zwykle napotykaliśmy te same 
rany: sześć albo siedem ran od kul mauzera, przy 
czym dwa—trzy strzały w oko i skroń.-

* *
*

Jednym  z pierwszych trupów, który  odnaleźliśmy 
i który został pogrzebany na cmentarzu w Burgos — 
był to trup ubogiego chłopa z Sasamon. Był to czło­
wiek względnie młody, silny, zdrowy, ogorzały, 
odziany ubogo — z tw arzą w straszliwy sposób 
zmasakrowaną od kul.

Jak  zwykle, nikt nie przybył, by go rozpoznać;

tylko w jednej z kieszeni znaleźliśmy zmiętoszony 
i zatłuszczony papier, na którym odczytaliśmy na 
pisane niewprawnym charakterem  pisma, z błędami 
ortograficznymi następujące słowa:

„Zawiadomić wszystkich towarzyszy i wyru­
szyć wkrótce

Biją nas brutalnie i mordują 
Widzą, że przegrali i teraz pragną tylko bar­

barzyństwa".
W odległości 5-ciu kilome‘rów od Burgos, wzdłuż 

gościńca do Santander, nieco opodal, na ścieżce 
prowadzącej do starego, opuszczonego klasztoru 
znaleziono ciało burm istrza pobliskiej miejscowości, 
obok trupów jego obydwu synów: piętnastoletniego 
i dwunastoletniego.

Policja, powiadomiona o tym odkryciu przez pro 
boszcza pobliskiej wsi przesłała nam zawiadomię 
nie; udaliśmy się jak zwykle na miejsce wypadku 
autom.

Z dala już doszedł nas odrażający zaduch o nie­
zwykłej mocy; zbliżyliśmy się tam w końcu i zna­
leźliśmy trzy porzucone trupy; nie ulegało w ątpli­
wości, że zamordowano ich jeszcze dnia poprzednie­
go, bowiem rozkład stał się już widoczny, zaś mały 
pagórek zapewne zasłonił ciała przed wzrokiem 
ludzkim.

Dwaj chłopcy, raczej dwoje dzieci, leżało w tra ­
gicznej grupie, zw arte w objęciu; sędzia stwierdził 
tu  również ślady pobicia. Nieco opodal, trup ojca 
okrutnie zmasakrowany i zniekształcony wskutek 
otrzymanych razów, najprawdopodobniej kastetem , 
sprawiał straszne wrażenie, bowiem pozycja ciał 
świadczyła o tym, że nieszczęśliwy ojciec był świad­
kiem to rtu r i śmierci swoich dzieci.

Woźny, który mimo ii  się już przyzwyczaił do 
podobnych „odkryć", był bardzo wzruszony, ode­
zwał się:

— To są jego młodsze dzieci, k tóre pomagały mu 
już w urzędowaniu. Starszego syna, który pełnił 
obow-ązki sekretarza w gminie, znaleźliśmy przed 
wczoraj na drodze do Frandosvinez. Przypomina 
pan sobie zapewne!...

(D. c. n.).

rzucenia tej całej dziedziny pod 
działanie prawa przemysłowego, 
usiłują uzyskać poparcie dla 
swych projektów, utrzymując i for 
sując fikcję szkolenia zawodowe, 
go młodzieży w warsztatach rze­
mieślniczych.

Tymczasem nie trzeba wcale 
być szczególnie bystrym obserwa 
torem, żeby rychło dostrzec tę 
znów sprzeczność: pomiędzy istot 
nym charakterem pracy młodzieży 
w produkcji a tym płaszczykiem 
w jaki na zewnątrz usiłuje się tę 
pracę ubrać.

Szczególna dyskrecja, pokrywa 
jąca zawsze w fabryce kwestię 
czynności młodzieży, dyskrecja o 
charakterze ogólnej zmowy, ma 
tu znaczenie bardzo symptomatycz 
ne. Przemysł nasz, jak każdy prze 
mysł współczesny, żeby żyć i kon­
kurować, musiał i musi coraz bar­
dziej mechanizować swą produk­
cję. W  związku z mechanizowa- 
niem przebiegów wytwórczych, 
rola przeciętnego robotnika z ko. 
niecznośei sprowadza się coraz 
bardziej II tylko do roli obsług! 
maszyny. Upraszczając to, można 
by powiedzieć, że precyzyjna ma­
szyna, wysokie zróżniczkowanie 
maszyn, zastąpiły w przemyśle da 
wne, wysokie kwalifikacje osobi­
ste rzemieślnika. Gdy się rozumie 
kierunek rozwojowy przemysłu, 
jasnym jest, że współczesna orga­
nizacja pracy wytwarza potrzebę 
całkiem innych, niż dawniej, cech 
i umiejętności, czy zdolności ro­
botnika. Oczywiście, mówimy tu o 
ogóle robotników, o całej zało­
dze; poza tym w każdej fabryce po 
trzebna jest bardzo szczupła li­
czebnie grupa ludzi, właściwie —• 
jednostki, wyposażone w specjal­
ne umiejętności: ustawiania, kory­
gowania, kontrolowania działalno­
ści maszyny, przyrządów i t. p. 
Umiejętności zaś, wymagane od 
ogółu robotników w fabryce współ 
czesnej, sprowadzają się do: wdro 
żenią się do zawodu, do potrzeby 
sprawnego owładnięcia przez ro­
botnika narzędziem pracy, maszy­
ną. Do nabycia takich umiejętno, 
ści nie przyczyni się najdhtższy 
choćby termin „nauki" w małym 
warsztaciku, naprawiającym stare 
prymusy, dziurawe balie 1 t. p., 
choćbyśmy nawet wyposażyli wła 
ściciela takiego warsztatu w cały 
kompleks najbardziej dostojnych 
i patetycznych tytułów z epoki 
średniowiecza. Potwierdzenie te­
go poglądu znajdujemy wciąż w 
sprawozdaniach inspektorów pra­
cy, podających, że uczniowie z 
warsztatów rzemieślniczych z tru 
dem znajdują miejsce w  fabryce.

Młodzież w produkcji współ­
cześnie organizowanej pracować 
musi i pracuje — podoouie do o- 
gółu robotników — w charakterze 
mniej lub więcej zręcznych, spraw  
nych, inteligentnych dodatków do 
maszyny. W książkach inspektor­
ki Miedzińskiej, w sprawozda­
niach inspektorów pracy — zresz­
tą nie tylko Polski — można zna­
leźć tysiące dowodów, świadczą­
cych o tym. Wyjmuję tu wyjątek 
z wizytacji wielkiej fabryki meta­
lowej (dziś już nie istniejącej), o 
której piszemy w „Pamiętniku in. 
spektorów pracy" (tom I, str. 186)» 
a korzystam z tego przykładu dla 
tego, że podług mnie jest to przy. 
kład typowy: „Zgodnie ze słowa­
mi majstra — na maszynie do wy 
robu śrubek chłopak średnio-zdol. 
ny po czterech dniach może już 
pracować samodzielnie, skoro ma 
ustawioną maszynę; po kilku ty­
godniach (i do dwóch miesięcy) 
umie już sam ustawić maszynę f 
całkowicie ją obsłużyć. Podług 
zdania majstra tego oddziału 
chłopcy, zależnie od zdolności, 
praktykują przy rozmaitych m a. 
szynach oddziału (mechaniczne­
go) od dwóch, trzech do sześciu 
miesięcy, po czym mogą już być 
traktowani jako samodzielni ro­
botnicy". No i cóż, jaki użytek z 
czteroletniego terminowania u 
„mistrza"?

Nie podtrzymywać fikcji nauki 
zawodu w przedsiębiorstwach na 
zysk obliczonych, a zatroszczyć 
się trzeba o włączenie do progra­
mu szkolenia obowiązującego krót 
kiego, racjonalnie podanego przy­
sposobienia zawodowego. Jest to  
zresztą rzecz o której się pisze od 
przeszło dziesięciu lat.

HALINA KRAHELSKA.
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Pierwszy dzień rumuńskiej dyktatury
Gabinet „demokratów" dla zdławienia demokracji

W  pierwszym dniu sw ego urzę­
dowania nowy gabinet wydał ca­
ły szereg doniosłych zarządzeń 
Plon piątku przedstawia się na- 
stępująco: 1) Bezterminowe od­
roczenie wyborów do parlamentu, 
2] Bezterminowe odroczenie w y­
borów do rad samorządowych, 3) 
.W prowadzenie stanu oblężenia w 
całym kraju z rozszerzeniem kom. 
petencji sądów  wojskowych, 4) 
Zastąpienie wszystkich prefektów  
(starostów) wojskowymi służby 
oynnej, 5) Odwołanie wszystkich  
rad gminnych powiatowych i miej 
skich mianowanych przez Rząd 
Oogi ł zastąpienie ich nowymi 
radami, złożonymi na wsi z trzech 
obywateli nie zaangażowanych  
dotychczas politycznie, a w mia­
stach z oficerów rezerwy lub wyż  
Btych urzędników, 6) Bardzo sil­
ne zaostrzenie cenzury.

Prasa otrzymała szczegółow e  
Instrukcje. Zabronione jest: 1) 0 -  
m awianie działalności stronnictw  
Politycznych, 2) Zamieszczanie de 
klaracji działaczy partyjnych, 3) 
Komentowanie zarz?dzeń Rządu, 
4) Sensacyjne opisywanie zajść 
na tle politycznym, 5) Osobiste a- 
takowanie członków Rządu, 6) Pu 
blikowanie jakichkolwiek manife­
stów  1 odezw partyjnych, 7) Za. 
m ieszczanie fotografii działaczy  
politycznych, 8) Zamieszczanie 
zapow iedzi audiencji działaczy po 
litycznych u króla, 9) Publikowa­
nie domysłów na temat zmian w 
Rządzie, 10) Krytykowanie naj. 
ważniejszych instytucji państwa, 
11) Omawian.e spraw obrony kra 
ju, 12) Toruszanie sprawy zagi­
nięcia charge d'affaires sow iec­
kiego Butenkł.

„Pożądane jest — jak głosi in­
strukcja — ograniczanie się do 
drukowania komunikatów ofi­

cjalnych.
P ow ołanie Rządu patriarchy  

M irona C ristea oceniają rum uń­
skie koła polityczne, jako  przej­
ście od  integralnego parlam en ta­
ryzm u po przez rządy dyk ta to r­
skie ao  now ego ustroju, który ma 
być «v przyszłości w prow adzony 
drogą zm iany konstytucji. Refor­
ma konstytucji pójdzie zapew ne 
w duchu korporacyjnym , ale po­
dobno nie faszystow skim . W  każ 
dym razie uchodzi za pew ne, że 
do tychczasow y system parlam en-

byw ate lstw a ulec m a podobno 
zm iam e w kierunku w iększego li­
beralizm u.

T atarescu  sp raw ow ać będzie 
funkcje m inistra spraw  zagran icz­
nych do czasu rozw iązania znaj- 
ru jącychs ię na porządku  dzien­
nym problem ów . Udział jego  w 
gabinecie nie jest jednak  w żad­
nym w ypedku prow izorycznym , 
lecz przeciw nie, uw ażany jest za 
solidną gw arancję  p row adzenia 
przez Rumunię jej tradvcyjnej po­
lityki.

Sport - a nie przewrót
Niemcy oświetlają sytuacje wewnątrz Rzeszy

W  pią tek  w M inisterstw ie P ro ­
pagandy  „111“ Rzeszy odbyła się 
konferencja p raso w a w obecności 
kilku w yższych urzędników  m ini­
ste rs tw a p ropagandy  i p rzedstaw i 
cieli w ojskow ości. W  konferencji 
tej wzięli udział bardzo  licznie 
berlińscy przedstaw ic ie le  prasy 
zagranicznej.

Radca B erndt przytoczył szereg  
sensacyj, podaw anych  przez róż­
ne pism a zagran iczne, ośw iadcza­
jąc, że „arm ia  niem iecka była za­

w sze apo lityczna i pozosta je  ap o ­
lityczna".

N astępnie kategorycznie zde­
m entow ał alarm istyczne pogłoski 
o rozruchach w ojskow ych w  01- 
sztjTtie i Słupsku.

W  zw iązku z pogłoskam i o rze­
komym opuszczeniu  Niem iec przez 
byłego kronprinca, radca B erndt 
stw ierdził, iż przekroczył on isto t- 

1 nie gran icę w celach sportow ych , 
udając  się na n arty  i pow róci do 
Niemiec za dni 14.

W edług radcy  B em dta , żadne

K A Z D V  T Y T O Ń  S M A K U J E  W  P A T E N T O W A N Y C H  G I L Z A C H  p . n .

DWUWATKI m  PREPAROWATKI
,S OFABRYKI GILZ K U Ł 1 W. K w aśniew ski i F. Pacholczyk w  W arszaw ie

tam y  w Rumunii już się nie o d ro . 
dzi.

P ozosta jące również poza R zą­
dem w pływ ow e stronnictw o n a ­
rodow e - chłopskie zajęło w yraź­
ne stanow isko opozycyjne. P re ­
zes tego stronnictw a M aniu zło­
żył p rasie  długie ośw iadcze­
nie, w  którym  krytykuje ostro 
zarów no rządy p. Oogi, jak  i po­
w ołanie gabinetu  patriarchy  Mi­
rona. P raw ica również zapow ia­
da opozycję.

Paradoksem  jest Rząd obecny, 
m ający patronow ać reform om o- 
graniczającym  rolę parlam entu  1 
partii politycznych składa się w y­
łącznie z osobistości o poglądach 
dem okratycznych.

Dekret królewski przedłużył 
do dnia 10 marca 1938 roku ter­
min składania przez Żydów pod­
legających dekretowi o  rewizji o-

Po „czystce” wrogów ludu
„Czystka" denuncjantów

Postanowienie styczniowe ple­
nom partU komunistycznej ZSSR. 
mogło być rozumiane, jak rozkaz 
zahamowania system u „czystki". 
Interpretacja taka jest jednak myl 
ną, gdyż w iadom ości podawane 
przez prasę sow iecką świadczą, 
i t  zmieniły się jedynie objekty 
„czystki".

Charakterystyczny pod tym  
w zględem  przykład przytacza or­
gan komisariatu przemysłu cięż­
k iego „Industria" podczas ostat­
nich narad organizacji partyjnych 
z  dzielnicy m ołotowskiej w  Mo­

skw ie stwierdzono, że setki komu 
nistów zostało wydalonych z par- 
tii jedynie na podstaw ie denun­
cjacji, ich apelacje zaś nie były 
rozpatrywane.

Zebranie zdecydow ało pociąg­
nąć do odpovv‘edzialności partyj­
nej komunistę Szczerbakowa (pra 
cownika Kom. O św iaty) który za 
denuncjowal 38 członków partii. 
Jednocześnie wydalono z partii 
niejakiego M itiasowa (pracowni­
ka przemysłu ciężk iego), za denun 
cjowanie 68 członków partii.

Budżet  Opieki Spo łecznej
w Komisji senackiej

K w esturze „Trzeźwość.”
przepili zebrane p ien i^ze

Referował budżet Opieki Spo­
łecznej sen Evert, k tóry uw aża o- 
piekę społeczną w Polsce za naa- 
miernie rozbuuow aną, a którą 
należy sprow adzić do w łaściw ych 
rozm iarów .

P. referent sądzi, że u nas  w y­
tw orzyło się biędne m niem anie
0 t. zw. św iecie pracy, św ia t pra 
cy to  nie tylko robotnik lub p ra ­
cow nik, żyjący z pracy najem nej, 
ale rów nież przedsięb iorca średni
1 mały o raz w ogóle wszyscy 
pracu jący , bez w zględu na to, 
czy pobiera pracę najem ną, czy 
pobiera zysk przedsiębiorcy.

W ypow iada się za polityką 
prokapitalis tyczną, a przeciw  e ta ­
tyzm ow i, interw encjonizm ow i i 
brakow i równości konkurencyj­
nej pom iędzy przedsiębiorstw am i 
p r ju a tn y m i i państw ow ym i.

M ówca p rzedstaw ia w ielkie po- 
trzeby Polski w dziale służby 
zdrow ia, szp italn ictw a i opieki 
społecznej, ale uw aża, że rozw ią­
zać te zagadnien ia może tylko po­

stęp ekonom iczny.
Uważa, że w szystk ie w ydatki 

na politykę społeczną winny się 
znaleźć w ram ach budżetu.

FUNDUSZ PRACY
S praw ozdaw ca budżetu F undu­

szu Pracy po przedstaw ieniu  sy­
tuacji F inansow ej Fund. P racy 
dochodzi do w niosku, że sta je  s.ę 
ona w ysoce n ienorm alna i n iebez­
pieczna. N asuw a się nieuniknio­
na konieczność przejęcia przez 
Skarb P ań siw a w szystkich zad łu­
żeń bankow ych i stw orzenia tą 
drogą dla Funduszu P racy b a r­
dziej norm alnych w arunków  dal­
szego rozwoju.

Bardziej liberalnym  od liberała 
sen. Everta okazał się sen. P e tra- 
życki, który w yw odom  referenta 
zarzuca jednostronność, zarzutów  
zaś co do przerostu  ubezpieczeń 
sen. Evert nie uzasadnił. Na uoez 
pieczenia społeczne m ów ca patrzy 
jako na korekturę podziału docho 
du społecznego w duchu sp raw ie­
dliw ości społecznej.

UKŁADY ZBIOROWE

Sen. M aciejew ski dom aga się
przym usow ego rozjem stw a do u- 
staw y o ukiadach zbiorow ych pra 
cy. Dopóki nie będzie przym uso­
wego rezjem stw a, nak ładającego  
na pracodaw ców  przym us rokow a 
nia z organizacjam i pracow niczy­
mi, dopóty ustaw a o układach 
zbiorow ych będzie bez p rak tycz­
nego znaczenia.

dalsze zm iany w  sile zbrojnej nie 
są p rzew idziane. G enerał von 
Fritsch  je st niezdrów  j znajdu je 
się w Berlinie w sw ym  m ieszka­
niu.

N iepraw dziw e są rów nie, s tw ie r 
dza radca  B erndt, doniesienia lon 
dyriskiej p rasy  porannej o rzeko­
mym zam knięciu g ran ic  niem iec- 
kich. Istnieją jedynie pew ne o g ra . 
niczenia ruchu na gran icy  belgij­
skiej.

Pogłoski o rzekom ej ucieczce 
zagranicę g rupy  oficerów  z Nie­
miec należy p raw dopodobn ie  przy 
p isać tem u, że pięciu oficerów  u- 
dało  się na n arty  do  Austrii.

O dpow iadając  na py tan ia  po- 
szczególnych dziennikarzy, radca 
Berndt stw ierdził m. in. że nie jest 
zam ierzony w Niem czech nowy  
p lebiscyt. M arszałek  Blomberg —  
zapew nia radca B erndt —  wróci 
do Niemiec. O becnie oubyw a dłuż 
szą podróż poślubną zagran icą. 
Również w korpusie dyplom atycz 
nym nie są p rzew idziane dalsze  
zw olnienia. S ensacyjne pogłoski o  
pow odach ustąp ien ia m arszałka 
B lom berga 1 gen. F ritscha są nie- 
p radziw e. Chodzi o w zględy zdro  
w otne. ś lu b  m arszałka  B lom ber­
ga nie ma z tą  sp raw ą nic w spól­
nego, „ jest to  sp raw a p ry w a tn a , 
a sp raw y  p ry w atn e  w  Niem czech 
n:e m ają nic w spólnego ze sp ra- 
wami służbow ym i".

R e p r e sje
przeć w  ukraśrtcam

Z Kołomyi donoszą, że w ładze 
administracyjne rozwiązały dwa  
ukraińskie stow arzyszenia „Sokił" 
oraz „Proświtę" za działalność 
sprzeczną z postanowieniam i sta­
tutu.

Ostatnie acpdszd i wiadomaści na czeta nu.neru

Samobójstwo
prezesa Sądu Apelacyjnego

Dnia 11 b. m. w  związku z po.
stępującą chorobą pozbawił się  
życia prezes Sądu Apelacyjnego  
w Poznaniu Cezary Szyszko lat 66. 
ko, nie m ogąc już wskutek choro- 

Przed kilku dniami prezes Szysz 
by pełnić uciążliwych bowiązków

Nie było szykanowania endeków
Tylno naazó r  nad mętnymi typkam i

Litewskie towarzystwo „Trzeć- 
wość" zwróciło się do szeregu urzę­
dów państwowych i samorządowych 
w  Kownie z  prośbą, by funkcjonartu 
sse tych urzędów zgodzili się hono- 
rowo kwestować na rzecz walki z 
opilstwem. Między innym* zaofia­
rowali swe usługi dwaj urzędnicy 
litewskiego ministerstwa oświaty, 
którym wydano odpowiednie znacz­
ki i skarbonki.

Gdy w terminie urzędnicy nie zgto 
sili się do lokalu towarzystwa, aby

*ł

zdać plon swej działalności i  nie zna 
leziono ich również w mieszkaniach 
prywatnych, zarząd towarzystwa  
„Trzeźwość“ zwrócił się do policji, 
która po mozolnych poszukiwaniach 
odnal izta dwu „krzewicieli trzeźwo­
śc i1, a jednocześnie urzędników m i­
nisterstwa oświaty, w jednym  z szyn

W  piątek, dn. 11 b. m. zakoń­
czono przesłuchiw anie św iadków  
pow ołanych na rozpraw ę Dobo- 
szynskiego. P ierw szy składał ze­
znania Jan Kwinta, jeden z ucze­
stników w ypraw y myślenickiej, 
klory odsiadeuje obecnie karę wię 
zienia.

Św iadek podał znane na ogół 
szczegóły w ypraw y, przy  tym na 
zakończenie dodał, że Doboszyń- 
ski, zbierając ludzi na w ypraw ę 
m yśleniecką, ośw iadczył, iż idą 
w yłącznie na jego odpow iedziai-

ków, w stanie kompletnego opilstwa, ność. T o ośw iadczenie Kwinty wy 
azuje mę, że urzędnicy zebrali w ołato żyw e poruszenie na ławie

do skarbonek 30 litów i natychmiast 
ie przepili. Sprawę skierowano do 
sądu.

[IW iłłiW I
Pani Suthestour w „niebezpieczeństwie1

Dyrekcja P oczt i Telegrafów  
przekazała w ładzom  śledczym  list, 
który adresow any  był do ks. Mi­
chała R adziw iłła, w łaściciela dóbr 
w  Antoninie, pow . O strów  Wiel- 
kopolski, przebyw ającego  obecnie 
—  jak w iadom o —  zagran icą. List 
został otw orzony  kom isyjnie przez 
i w  razie odm ow y grozi zabiciem 
pani Suchestcw .

Na obronę Kraju
Prezydent Roosevelt zwrócił się 

do Kongresu, żądając kredytów w 
wysokości 168 tysięcy dolarów. 
Suma ta będzie przeznaczona na 
sprawy obrony narodowej w myśl 
orędzia prezydenta z dnia 18 stycz

wD yrekcję P oczt i T elegrafów  
dziale „n iedoręczonych" (PI. N a­
poleona).

Z treści listu w ynika, że podpi­
sany „C zarny Sm ok'1 żąda  kilku- 
dziesięciu tys. zł. ;>d ks. Radziw iłła

Budżet Pont 
i Telegrafów w Sejmie

W  piątek  w ieczorem  Sejm roz­
pa tryw ał budżet Min. P oczt i T e­
legrafów .

Pos. W alew ski obszernie m ó­
wił o radm  i o po trzeb ie stacji 
krótkofalow ych dla Polonii z a g ra ­
nicznej.

P os. Budzyński z a p o w ie d z ia ł. 
w niesien ie  u staw y  o odżydzen iu  * 
P olsk iego  Radia.

sędziów przysięgłych.
N astępnym  św iadkiem  jest wf- 

cesta ro s ta  pow iatow y, Stefan 
Chrapuw icki. św iadek  obrazu je 
stosunki, jak ie panow ały  na tere­
nie pow . krakow skiego przed w y­
praw ą D oboszyńskiego i w brew  
tw ierdzeniu D oboszyńskiego, o- 
św iadcza, że stosunki te  nie d a ­
w ały żadnych obaw  do niebezpie­
czeństw a w ystąp ień  kom um styez 
nych. W  dalszym  ciągu św iadek 
zeznaje, że nie było żadnych spe- 
cjaln ie srogich zarządzeń  wobec 
stronnictw a narodow ego na tere­
nie pow. krakow skiego. W ładze 
trak tow ały  w szystk ie stronnictw a 
jednakow o. Jeśli były uzasadn io ­
ne obaw y ekscesów  nie zezw ala­
no na odbyw anie zgrom adzeń 
bez w zględu na to  czy chodziło o 
zgrom adzenie stronnictw a narodo­
w ego, czy też socjalistów  lub lu­
dow ców .

W czasie zeznań tego św iadka 
dochodzi do kontrow ersji między 
obroną a przew odniczącym , k tó­
ry nie zezw ala na zadaw anie 
św iadkow i py tań  nie stojących w

prezesa Sądu Apelacyjnego, wnidał 
podanie o  przeniesienie go w stan 
spoczynku.

Prezes Szyszko miał p o  zamie­
rzonej kuracji objąć stanow isko  
pisarza hipotecznego w  W arsza­
wie. (P A T ).

r  WIADOMOŚCI SPORTOWE

bezpośrednim  zw iązku ze spraw ą.
O statn i św iadek, nadkom isarz 

policji, Jan  N ow ak, który był ko ­
m endantem  policji w M yślenicach 
zeznaje, że nie było m owy o ja ­
kimś specjalnie w rogim  nastaw ie­
niu w tadz adm im straevjnveh wo-
. ,  . . .  .  » I  i-ZACMYW U  JT 1 VlłO łł«*0 11 CZi W  f  -

oei. działalności s tronnictw a n a ro jicje szczęśliwy. Wylosowaliśmy naj-

llU rtC ,

SZCZEoLIWE DLA POLSKI
LOSOWANIE W PRADZE

W Pradze Czesk.ej odbyło się loso 
wan e rozgrywek o mistrzostwo świa 
ta  w hokeju na lodzie.

Losy ciągnęła p. Ley la urgut, re 
prezentantka Turcji. Dla naszej re- 
prezen.acji był to moment praw.e 
dramatyczny, gdy młoda i smusta 
brunetka zażenowana do ostatnim  
granic wyciągnęła kartkę z napisem 
„Polska" E ieat był dla nas n ezwy.

dow tgo . Jeśli byw ały in terw en­
cje wtadz policyjnych, to działo 
się to skutkiem  nieform alności po ­
pełnianych przy organizow aniu  . 
odbyw aniu  zgrom adzeń przez 
stronnictw a narodow e. P onadto  
w robocie p ropagandow ej stro n , 
nictw a narodow ego brało  udział 
w niektórych pow iatach  w oje­
w ództw a krakow skiego szereg 
działaczy, m ających za sobą nie­
zbyt chlubną przeszłość. Nad te ­
go rodzaju  działaczam i policja 
roztaczała  odpow iednią opiekę. 
Na tym zakończono przesłuchanie 
pow ołanych do rozpraw y św iad ­
ków.

W ciągu pią tkow ej rozpraw y 
przew odniczący law y p rzysię­
głych emer. kap. P rzybylski o- 
św iadczył przew odniczącem u roz­
praw y, że o trzym ał list express 
polecony oa p. F ranciszka Krupy 
z Bielska. Poniew aż sędzia przy 
sięgły P rzybylski przypuszcza, że 
list fen pozostaje  w  zw iązku z 
rozpraw ą, przeto  oddaje przew ód 
niczącem u nie o tw arty , p rosząc o 
zaznajom ienie się z jego treścią.

P rzew odniczący rozpraw y rów ­
nież o trzym ać m iał dziś szereg li­
stów  od rozm aitych osób, w 
zw iązku z toczącym  się procesem. 
T rybunał w sobotę rozstrzyga sze 
reg w niosków  postaw ionych  przez 
obronę.

łabszą grupę. W ten sposób półf' 
nał mamy już zapewniony, gdyż na- 
wet trzecie m ejsce w tej grupie nam 
to zapewnia

Układ państw w grupach wygląda 
następująco;

Grupa A.: Szwajcaria, Węgry, Ru 
munia, Polska i Litwa.

Grupa B; Anglia, Niemcy, Norwe 
gia, Ameryka i Łotwa.

Grupa C: Kanada, Czechosłowacja. 
Szwecja i Austria.

Drużyna Polska grać będzie 12 b. 
m. z Litwą, 13 b. m. z Rumunią, 14 
b m. z Węgrami, a 15 b.m . ze 
Szwajcarią.

Z pierwszej i drugiej grupy wcho 
dzą do półfinałów po trzy drużyny, 
a z trzeciej grupy — 2 drużyny. Ra 
zsm do półf.nałów wejdzie 8 drużyn, 
które podzielone będą na dwie g ru­
py. Z obu półfinałów wejdą do fina­
łu 4 drużyny (po dwie z każdej g ra ­
py), które rozegrają ze sobą pulę fi 
nałowe.

P I Ł K A  N O Ż N A
LEADER PIERW SZEJ LIGI 
ANGIELSKIEJ PRZYJEDZIE 

DO POLSKI
Jak się dowiadujemy, w dniu wczo 

rajszym zostały już definitywnie sfi 
nalizowane pertraktacje pomiędzy 
śląskim Okręgowym Związkiem P ił­
ki Nożnej, a doskonałą drużyną an 
gielską, leaderem pierwszej ligi za­
wodowej Brendfort z Londynu. Sen­
sacyjny ten mecz odbędzie się dma 
18 m aja na stadionie Ruchu w Wiel 
kich Hajdukach.

ROZGRYWKI PIŁKARSKIE 
NA ŚL.)SKU 

W niedzielę rozpoczynają się na 
Ś'ąsku rozgrywki piłkarskie o pu­
char przechodni wojewody śląskiego 
dr. Grażyńskiego. Rozgrywki o tą  na

grouę przeprowadzone będą s y c e ­
niem pucharowym i wezmą w ruch 
udzał wszystkie drużyny, nale 
do śląskiego okręgowego związk 
piłki nożnej. W najbliższą niedzielę 
do ro ^ -y w ek  stanie 86 drużyn. M. 
n. walczą AKS z TS „Śląsk" Koń­

czyce, Rucr z Wielkich Hajduk z klu 
bem „Śląsk" Siemianowice, eksligo- 
wy „Śląsk * ze Świętochłowic z KS 
Nikisz 20, Dąb z KS Kostuchną o- 
raz Naprzód Lipiny z Naprzodem 
Szopienice.

^ c k s

MECZ BOKSERSKI 
POLONIA — STELLA 

NIE DOJDZIE DO SKUTKD 
Projektowany na sobotę mecz bok 

serski pomiędzy Polonią i gnieźnień 
ską Stellą został w ostatniej chwili 
odwołany.
IAROSZ POKONAŁ MAHONEYA 

Z Buffalo donoszą, że polski zawo 
do wy bokser Tadeusz Jarosz po po­
wrocie do Ameryki, rozegrał mecz s  
Pawłem Mahoney'em, bijąc go po 10 
rundowej walce na punkty.

ROŻNE WIADOMOŚCI
NOWE WŁADZE WOZTS.

Wybrana na ostatnim  walnym ze. 
braniu komisja, która ma prowadzić 
agendy Warszawskiego Okręgowego 
Zw ązku Tenisa Stołowego, ukonsty­
tuowała się w następujący sposób: 
przewodniczący — radca Wolach, sa 
kretarz — Maurin, referent sporto­
wy — Ajzenberg, skarbnik — Seid, 
kapitan sportowy — chorąży Kołi- 
weszko.

GWIAZDA I PZL. 
REPREZENTUJĄ WARSZAWĘ 

NA MISTRZOSTWACH POLSKI
N a mistrzostwach Polski w tenisie 

stołowym, które się odbędą w Czę­
stochowie, W arszawa będzie repre­
zentowana przez mistrza okręgu — 
Gwiazdę i  wicemistrza PZL.

D zisie jsze  im p re z y
S « O r ł O W 3

W sali konferencyjnej MSWojsiŁ 
o godz. 10 plenarne posiedzenie Ra­
dy Naukowej WF.

W lokalu Skry o 20-ej mecz bok­
serski Skra — Makabi.

)
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Walka o krainą Białej Śmierci
Dzieie wypraw polarnych

i walk o panowanie nad Biegunem Północnym

m

nią, zamknięta dokoła piętrzącemi 
się zwałami lodów.

W nazwach wysp i zatok mor­
skich znajdujemy nazwiska póź­
niejszych badaczy strefy podbie­
gunowej. Mówi nam o nich cieś­
nina Hundsona, ziemia Baffina, 
przesmyk Dav.sa i Ł p.

W drugiej połowie XVIII wieku 
już nie tylko kupcy, lub śmiali po 
dróżnicy interesują się ta ’em ’ "  j 
krainą podbiegunową. Zaczynałą 
się nią interesować Rządy. Anglia 
ustanawia nagrody w wysokości 
20C.000 funtów dla tego, kto od­
kryje najkrótszą drogę do biegu­
na. Później interesują się tym ob­
szarem Norwegia, Dania, Szwe­
cja, Ameryka, Rosja, Austria, 
Niemcy, Wiochy. W ostatnim cza 
sie prace uczonych polskich dołą­
czyły się do ogólnego wysiłku zdo

F K T ltilO F  NA N SEN .

W alka o zdobycie i opanowa­
nie bieguna północnego trwa 
od niepamiętnych czasów. Gdy 
człowiek rozpoczął swe wyprawy 
odkrywcze w poszukiwaniu no­
wych lądów i bogactw, zaintrygo 
wała go w najwyższym stopniu 
tajemnicza kraina białej śmierci 
oświetlona fantastyczną zjawą zo 
rzy polarnej. Od tego czasu roz- 
począł się śmiertelny wyścig do 
bieguna trwający po dziś dzień.

W historii bieguna północnego 
rozróżniamy trzy okresy:

Pierwszy to okres legend o ta ­
jemniczej krainie wiecznych mro­
zów. Człowiek w tym okresie pod 
chodził do kola podbiegunowego, 
nie ważąc się przekroczyć tej wy­
imaginowanej linii, za którą cią­
gnęło się tajemnicze śnieżne pust­
kowie. Mapa bieguna świeci wów 
czas białą plamą nieodkrytch jesz 
cze lądów.

Potem przychodzi okres drugi, 
heroiczny, w którym człowiek z 
narażeniem swego życia żłobi 
pierwsze trasy w nietkniętych jesz 
cze stopa ludzką odwiecznych lo­
dach, odkrywa na niezbadanych 
obszarach nowe wyspy, ziemie 1 
wreszcie dociera do najdalszego 
punktu ziemi — do bieguna. Z tą 
chwilą zaczyna się okres trzeci, o 
historycznym znaczeniu, okres ry­
walizacji o panowanie nad biegu, 
nem, wciągnięcie go w orbitę wiel 
kich politycznych i gospodarczych 
interesów.

W  wieku XVI Anglicy, którzy 
wówczas nie byli jeszcze panami 
św ’ ;*a i ■mdrośnfc patrz*•* mz 
pieta jacy-ta się pod wszystkimi 
niemal szerokościami geograflcz- 
rymi Portugalczyków i Hiszpa­
nów, skierowali swe poszukiwania 
na północ, docierając w strefę 
podbiegunową. Jest to epoka kup 
ców — awanturników, szukają­
cych nowych, zaklętych ścieżek, 
prowadzących do skarbca ziemi.

W 1596 roku pierwsza ekspedy 
cja polarna Barenta przezimowała 
w czasie nocy polarnej, odcięta 
od świata niezmierzoną przestrze­

bycla tych ziem dla cywilizacji.
Dokoła bieguna rozgorzała wal­

ka, która przez wiele lat absorbo. 
wala uwagę gabinetów dyploma­
tycznych.

W 1926 roku Sowiety oświad­
czają kategorycznie, że „wszyst- 
kie ziemie odkryte lub nieodkry- 
te, położone pomiędzy wybrzeżem 
arktycznym Sowietów i biegunem 
północnym na odcinku, leżącym 
między południkiem 168 stop. 
49 35“ i 32 stop. 4‘ 35“ i nieuzna 
ne przez Sowiety jako przynależ­
ne do innych państw, uznane są 
jako należące do Rosji, sprawują­
cej na nich władzę suwerenną*. 
Południk 32 stop. 4‘ 35“ przecina 
strefę, w której znajdują się po­
siadłości norwesk e. W strefie tej 
leży Biała Wyspa, która długo 
jeszcze będzie terenem spornym.

Znaczenie strateg iczn e i ekonom iczne

Bieguna Północnego
Wyścig do bieguna, rozgrywa­

jący się po dziś dzień ma swe e- 
konoiniczne i strategiczne uzasa­
dnienie. W planach sowieckich 
biegun północny odgrywa rolę re 
zerwuaru bogactw naturalnych i 
bazy strategicznej w spodziewa­
nych rozgrywkach z Japonią. We 
dług obliczeń sowieckich, ziemie 
podbiegunowe zawierają bogate 
złoża węgla, nafty, ołowiu, cynku, 
niklu, kobaltu, fluoru oraz innych 
rzadkich i cennych minerałów. W 
dziedzinie polityczno . geografi­
cznej biegun północny odgrywa 
dużą rolę jako najkrótsze połą­
czenie Europy z Ameryką. Praw­
dopodobnie w niedalekiej przy­
szłości komunikacja lotnicza mię­
dzy dwoma kontynentami odby­
wać się będzie poprzez biegun. 
Wielkie znaczenie strategiczne i

handlowe posiada północna dro­
ga morska, łącząca Archangielsk 
i Murmańsk z Władywostokiem  
na Dalekim Wschodzie. Droga ta 
prowadzi przez cieśninę Beringa 
i w razie blokady zatoki Fińskiej 
pozwala na utrzymanie komuni­
kacji ze światem zewnętrznym. To 
decyduje o jej znaczeniu słrategi 
cznym, tak, jak o handlowym de­
cyduje fakt, że jest ona o 1/3 kró­
tsza od głównej drogi, prowadzą­
cej na szlak oceaniczny, poprzez 
Morze Śródziemne i kanał Sues- 
ki. W chwili obecnej w wysiłkach 
sowieckich, zmierzających do o- 
panowania północnego, podbiegu 
nowego szlaku, decydującą rolę 
odgrywają względy strategiczne. 
Na wybrzeżu północnym utworzo 
no w ostatnim czasie liczne bazy 
materiału -  'ew ieso. środków żv

Pochód zdobyw czy  na P ó łn o c  znaczony n r w ią

Tragedie podbiegunowe
Siły przyroły bronią człowiekowi dosiąpu d i  krain po arnych

Sowiecka ekspedycja polarna 
proiesora Papanina ,która prze 
żywa w obecnej chwili tragicz­
ne momenty na pękającej krze 
lodowej pod biegunem, nasuwa 
wspomnienie licznych tragicz­
nych prób podjętych przez śmia 
łych lotników, którzy niejedno­
krotnie usiłowali dotrzeć drogą 
powietrzną do bieguna.

Próby dotarcia drogą powietrz 
ną do bieguna datują się jesz­
cze z początków XVIII stulecia. 
Pewien portugalski zakonnik 
zbudował w XVIII wieku statek 
powietrzny i usiłował na nim 
napróżno dotrzeć do bieguna.

W 1860 roku austriacki me­
teorolog i badacz okolic polar­
nych, Józef Payer, wypowie­
dział się za wprowadzeniem 
środków lotniczych do badań 
podbiegunowych.

Pierwszy, który odważył się 
na próbę lotu balonem do bie­
guna północnego, był Szwed, 
Andree, który wraz z dwoma 
towarzyszami w roku 1897 wy­
startował w kierunku bieguna 
Wyprawa się nie udała. Wszel­
ki słuch zaginął o nieszczęśli­
wych Ikarach naszych czasów i 
dopiero kilka lat temu odnale­
ziono szczątki tej wyprawy.

Na początku bieżącego stule­
cia usiłowano jeszcze kilkakrot­
nie ponowić próby startów ba­
lonowych do bieguna, ale nie o- 
sięgnięto żadnych pozytywnych 
rezultatów. Nawet wynalazek 
aterowca hr. Zeppelina nie przy 
czynił się do jakichkolwiek po­
sunięć na tym terenie.

Amundsen w roku 1923 wy­
startował dwukrotnie z Alaski, 
rozbijając w obu wypadkach 
maszynę, na której leciał.

Jednocześnie z Amundsenem 
dwaj lotnicy szwajcarscy doko 
nali szeregu pomyślnych wzlo 
tów z jednej z zatok na wyspie 
Spitzbergen, do bieguna jednak 
nie dotarli.

Obok nich dwaj angielscy stu 
denci z Oxfordu dokonali kilka 
pomyślnych startów w kierunku 
północno - zachodniego krańca 
Spitzbergenu.

W roku 1925 Amundsen przy

Pierwszy zwycięzca Bieguna południowego
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Ludzie na krze
Szalejące burze grożą wyprawie
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bieguna południowego i zatknięcia tam sztandaru norweskiego.

Sytuacja wyprawy Papanina na 
wędrującej krze lodowej jest bar­
dzo poważna, chociaż poprawa 
warunków atmosferycznych nie­
wątpliwie przyczyni się do poprą 
wy bezpieczeństwa ekspedycji. 
Ostatnio od kry oderwała się 
część, na której znajdowały się 
zapasy żywności. Na szczęście 
lod namiotem załoga posiadała 
jeszcze podręczne zapasy, które 
zdołano uratować, tak samo jak 
uratowano niezbędne narzędzia i 
inotrumenty oraz składane łódki 
gumowe specjalnej konstrukcji. 
W razie konieczności na łódkach 
tych członkowie grupy mogliby 
się utrzymać na wodzie przez kil­
ka dni. Gdyby jednak „Papani- 
nowcy“ zmuszeni byli uciec się do 
tego środka, sytuacja ich byłaby 
jednak o tyle skomplikowana, że 

j nie mogliby korzystać z połącze­
nia radiowego ze światem i okrę­
tami, udającymi się na ratunek. 
Stacji radiowej nie można bowiem 
zainstalować na łódce.

Warunki nawigacyjne na Morzu

Grenlandzkim są nadzwyczaj tru­
dne. W rejonach tych szaleją o- 
becnie gwałtowne burze i zawie­
je śnieżne. Często zderzają Się 
ze sobą olbrzymie lodowce^ które 
stanowią powaine niebezpieczeń­
stwo nie tyiko dla małych, ale i 
większych okrętów rybackich oraz 
wielkich parowców, nawet dosto­
sowanych do żeglugi na wodach 
polarnych.

Czionlcowie wyprawy kilkakrot­
nie musieli się przenosić z jedne­
go lodowca na drugi. Podczas 
tych wędrówek groziło im zmiaż­
dżenie przez olbrzymie zwały lo­
du lub zatopienie. Sytuację utru­
dnia konieczność ciągłego pilno­
w an a  materiałów, których pozbyć 
się n 'e mogą i nie chcą, gdyż jest 
to zdobycz ogromnej wartości na­
ukowej. Co sześć godzin Papa- 
ninowcy komunikują biuletyny 
meteorologiczne, które do Moskwy 
nadchodzą za pośrednictwem nor 
weskiej stacji radiowej w Trom- 
so.

wydatnym poparciu jednego z 
amerykańskich potentatów fi­
nansowych organizuje wyprawę 
na podbój bieguna północnego 
w dwuch hydroplanach — i 
znów musi zrezygnować ze swe 
go zamierzenia z powodu fatal­
nych warunków, w jakich się lot 
odbywał.

W rok później Byrd przelatu­
je nad biegunem północnym, a 
w kilka dni później Amundsen 
wraz z włoskim lotnikiem No­
bile dokonali ze wszechmiar u- 
danego lotu na sterowcu „Nor- 
ge“.

Następne lata przynoszą no­
we próby zdobycia bieguna dro 
gą powietrzną. W 1928 roku 
ten sam Nobile, który dokonał 
wraz z Amundsenem przelotu 
nad biegunem w roku 1926, or­
ganizuje nowy lot na sterowcu 
„Italia11, który w rezultacie za 
kończył się pamiętną katastro­
fą i śmiercią Wielkiego Arnund 
ssna.

W tym samym czasie z Le­
ningradu wyrusza eksnedycja 
łowiecka na statku „Krasin“ 
pod wodzą prof. Samoiłowicza 
! świetnego lotnika Czuchnow- 
okiego — na poszukiwanie A 
mundsena. Łańcuch niepowo­
dzeń przedłuża się: znakomity 
pilot szwedzki, Lundborg, ginie 
w śnieżnych pustyniach, ratu­
jąc resztę uczestników wypra­
wy Nobilego. Lotnik fiński, 
Malmgreen, ratując wraz z 
członkami ekspedycji włoskiej 
innych rozbitków, zginał w lo­
dach Arktyki, Resztę ekspedy­
cji uratowała sowiecka wyprą 
wa „Krasina11 z prof. Samoiło 
wiczem, dzięki pomocy lotnika 
Cznchnowslriego.

Obecnie cały świat z naorę 
żeniem czeka na wiadomość o 
losach wyprawy Papanina.

ROALD AMUNDSEN.

wnościowych, odzieży i t. p., po* 
budowano stocznie dla zapewnie 
nia regularnej komunikacji okrę­
towej i stworzenia możliwych wa 
runków dla transportu jednostek  
wojskowych tym lodowym szła* 
kiem. Wszystkie naukowe wy­
prawy sowieckie w strefie podbie 
guuowej mają te cele przede 
wszystkim na uwadze. Dla uła­
twienia przesunięcia floty sowie­
ckiej z Bałtyku na północ zbu­
dowano t. zw. kanał Stalina i roz 
poczęto budowę drugiego kanału, 
który ma być tak pogłębiony, by 
mógł przepuszczać nawet olbrzy­
my morskie.

Wysiłki sowieckie, zmierzające 
w kierunku opanowania północ­
nej drogi morskiej i zapewnienia 
Sowietom panowania nad obsza­
rami podbiegunow-ymi, zarówno 
na morzu, jak i w powietrzu, śle­
dzone są z niepokojem, za­
równo w Niemczech, dla kfórych 
wolność tych dróg posiada donio­
słe znaczenie ze względu na boga­
te złoża rudy żelaznej w Szwecji 
północnej, niezbędne dla niemiec 
kiego przemysłu- wojennego, jak 
i dla państw skandynawskich.
Na tym tle zarysowują się możli­
wości nowych konfliktów-

ANDREE SALOMON AUGUST

Mapa k o ła  polarnego
SanFraneisc

t  Rl . OU

OSCOU

Uist

K8W York irrł-wme 

t«t



Str. 9

Kto u nos gra-pkniądze ma
kup więc los w kolekturze J.ffoladejou/ej p.f.

•■Szukasz szczęścia?-U/stap na chwile!"
Centrala: Warszawa, Nowy św iat 68. Oddziały: Krak. Przedm. 87, Nowy św iat 30, Marszałkowska 86,

Chłodna 68.
CIĄGNIENIE JUŻ 17 LUTEGO.

Zlikwidować analfabetyzm!
Otworzyć szRoły!

Otrzymujemy następujące u w a ­
gi z Okręgu K rakow skiego:

Skromne to naw et określenie, 
jeśli stan ośw iaty powszechnej w 
Polsce nazywamy katastrofalnym. 
Nie mówiąc już o jakości tej nau­
ki, która spływa w dzisiejszej Pol 
'c e  na szerokie masy ludowe — 
czyli nie dotykając problemów or 
ganizacii szkoły i jej programów, 
klerykalizmu i t. p. bić trzeba s ta ­
le na alarm  z powodu niepropor­
cjonalnie malej ilości tej ośw iaty.

Komisja Ośw iatow a Sejmu i Se­
natu w inna, jeśli ją stać na to, 
gruntownie zapoznać się z proble­
mem i opinią szerokich mas praco 
wniczych Polski, trwożących się 
o los swveh dzieci, którym grozi 
stałe widmo analfabetyzmu, nie- 
douczenia i wypaczenia wycho­
waw czego na skutek coraz trud­
niejszych warunków , w jakich 
pracuje szkoła polska. Czyż liczba 
więźniów, która od roku 1928 
w zrosła o 130*, nie krzyczy do nas 
sw oją tragiczną wymową?

Czvż nie jest strasznym  ów ty ­
pow y kapitalistyczny paradoks 
dzisiejszej Polski, że milion dzie­
ci jest poza szkołą a tysiące 
nauczycieli bez pracy?

Zasłużone, lecz bezsilne wobec 
ogromu potrzeb Tow arzystw o Po 
pierania Budowy' Szkół Powsze­
chnych ogłasza również niepokoją­
ce zestawienia cyfrowe: według o- 
bowiązujących ustaw  przy bardzo 
już trudnym dla poziomu szkoły 
wskaźniku 1 nauczyciel na 60 dzie

CODZIENNIE PUKAM 
D O  IN N Y C H  DRZW I, 
pfxynoszqc wiadom ości 
e  wielkich w y g r a n y c h .  
K t ó r e  p o d ł y  
w szczęśliwej kolekturze
D Z I E R Ż A N O W S K I E G O
NOW Y ŚWIAT 64 e FRETA 9

Xr
V A M  Z A W S Z E  P A  D A  
WIELE W Y G R A N Y C H

ci (w  Szwecji 1 — na 25) w roku 
bieżącym winno być 117.449 eta­
tów nauczycielskich. Posiada ich 
Polska natom iast tylko 72.313. W 
Okręgu krakowskim np. winno być 
minimum 19.356 etatów nauczyciel 
skich, a jest ich tylko 13.146 — jak 
jest tedy na Polesiu?

A tymczasem Kuratoria zaw alo­
ne są podaniami bezrobotnych nę­
dzarzy z patentam i na nauczycieli, 
— ci zaś, którzy pracują, upadają 
z przemęczenia. Dziesiątki tysięcy 
nauczycieli czekają bezczynnie na 
to, aby móc zetknąć się z milionem 
pozostających bez szkoły dzieci, 
czekających z kolei na oświatę z 
rąk tego bezrobotnego nauczycie­
la. I dzieje się to w Polsce, kraju 
pierwszej na świecie Komisji Edy 
kacyjnej.

A kwestia budowy szkół? Izb 
lekcyjnych brak w całej Polsce o- 
becnie przynajmniej 69.097; w sa ­
mym np. Okręgu krakowskim — 
11.877.

W spom niane Tow arzystw o Bu- 
dowy Szkół pracuje w ciężkich wa 
runkach, opierając swą pracę na 
dobrowolnych wysiłkach osób z 
nauczycielstw a czy administracji 
szkolnej. Ale czyż może ono wyrę­
czyć państw o i sam orząd w ich 
podstawowych obowiązkach w o­
bec obywateli?

Obowiązkiem władz jest odcią- 
żyć ubogie masy od ciężarów 
na rzecz budowy szkół — i cię­
żary te przenieść na państw o 
! sam orząd (oczywiście sam o­
rząd — nie, jak dotychczas, 
obciążony ciężarami, które win­
ny obciążać Państwo!). Obo­
wiązkiem ciał ustawodawczych 
Jest rozszerzyć wydatnie budżet

Ministerium Oświaty, obłożyć od­
powiednimi obciążeniami klasy po 
siadające i wspomóc ubogie 
gminy.

Cała Polska pracująca w oła: 
zlikwidować analfabetyzm, otw o­
rzyć szkoły, zatrudnić nauczycie­
li, pogłębić kulturę m ast

Z sali sądowej

Za co skazano tow. St. Dubois?
Przed Sądem Grodzkim we Wo 

c?awku odbyła się rozpraw a prze 
ciw tow. Stanisławowi Dubois, o- 
skarżonemu o znieważenie władz 
ustawodawczych i zniesławienie 
min. Becka podczas przemówie­
nia na wiecu, urządzonym przez 
PPS dnia 5 września r. ub. na

reumatycznych, artreiycznych 
i  nerwobólach stosuje się tab­
letki Togal.Togal stosuje się  
w  dawkach po 2 tabletki 3 lub ; 
4razy dziennie. T ogaljest C  
dobrym śr o d k ie m  prze- “  
c iw b ó lo w y m - przynosi 

| | =  u lgę  w  c ie r p ie n ia c h .

PRZEPISY 0 ZAPALNICZKACH

Kącik radiowy
DZIŚ: 13 lutego — NIEDZIELA
10.30 ,,Pajace" —  opera Leonca­

vallo.
12.03 Poranek symfoniczny.
13.30 Koncert rozrywkowy.
16.05 Pieśni i piosenki włoskie — 

śpiewają: Marla Fiorenza i Włady­
sław Kiepura.

17.00 Podwieczorek przy mikrofo. 
nie.

19.00 „Człowiek za burtą" — słu­
chowisko.

21.15 Kukułka Wileńska.
22.00 Opow.eść o Beethoven’e.

„CZŁ01WEK ZA BURTĄ" 
pogodne s J u c h o ^ j^

Dnia 131utego o godz. 19.00 Teatr 
Wyobraźni realizuje pogodne słucho­
wisko p. t. „Człowiek za burtą" pió. 
ra toruńskiego autora, Stanisława 
M’oduszeswk ego. Słuchowisko ki 
przyniesie szereg ciekawych obraz­
ków z życia M arynarki Wojennej. 
Wykonawcami będą wraz z Kazimie 
rzem Wajdą, popularnym Szczep- 
artysci lwowscy.

W lipcu 1937 r. obniżona została o‘ 
płata monopolowa od zapalniczek. Za 
miast 10 zł. opłata od 1 zapalniczki 
wynosi obecnie 1 zł. Dotyczy to  zapul 
niczek kieszonkowych o wadze dc 60 
gr. Opłata monopolowa od zapalni­
czek ściennych i stołowych (o wadze 
ponad 50 gr.) wynosi obecnie 3 zł. 
od sztuki, zamiast 25 zł. Uiszczenie 
opłaty monopolowej uwidacznia sle 
przez wyciśnięcie stempla na zapal­
niczce;

Zapalnicziki stanowią przedmiot 
monopolu zapałczanego; wyrób ich 
w'ęc przez inne osoby jest zabronio­
ny, i podlega karom przewidzianym 
w prawie karnym skarbowym. Mia­
nowicie za nielegalny wyrób zapalni­
czek prawo karne skarbowe przewi­
duje karę grzywny od 6 do 10-kro- 
tnej opłaty monopolowej od każdej 
wyrob’onej nielegalnie zapalniczki 
oraz przepadek takich zapalniczek. 
Kto zawodowo trudni się nielegal­
nym wyrobem zapalniczek podlega 
ponadto karze aresztu do 8 lat lub 
więzienia do 8 lat. Kto nabywa, 
przechowuje lub transportuje zapal­
niczki wyrobione nielegalnie, albo 
pomaga do ich zdobycia, podlega 
karze od 2 do 4-krotnej opłaty mo­
nopolowej od tych zapalniczek, które 
również podlegają przepadkowi.

Kamyki zapałowe także stanowią 
przedmiot mcnopolu. Mogą one być 
sprzedawane jedynie w zamkniętych 
opakowaniach, zawierających co naj- 
m n e j 10 sztuk. Opakowania m us'ą  
być zaopatrzone w opaski Monopolu 
Zapałczanego. Posiadanie w obroc'.e 
handlowym kamyków zapałowych w 
opakowaniach niezaopatrzonych w 
przepisane opaski podlega karze 
grzywny od 20 do 3 000 zł. oraz 
przepadkowi kamyków zapałowych

Zapalnczki, wyrab'"ane ze złota i 
srebra, me są oble+e monopolem, wy­
rób ich jednak dozwolony jest tylko 
na podstawie specjalnego zezwolenia 
władz skarbowych. Zapalniczki ta k e  
podlegają podatkowi w wysokości 5 
złotych od jednej zapalniczki. Do 
lipca ub. r. podatek ten wynosił 20 
zł. Wyrób zapalniczek złotych i sre­

brnych bez zezwolenia, nabywanie 
takich zapalniczek, przechowywanie, 
transportowan.e i  t. p. również pod. 
lega surowym karom.

Jeżeli chodzi o wszelkiego rodzaju 
zapalniczki oraz kamyki zapałowe, 
wywabiane zagranicą oraz na obsza­
rze W. M. Gdańska, to  należy pa­
miętać, że przewóz ich do kraju jest 
zabroniony. Jedynie podróżny, który 
drogą legalną wraca do kraju, ma 
prawo przywieźć ze sobą na osobi­
sty użytek jedną zapalniczkę oraz 
2 pudełka zapałek. Od zapalniczki 
urząd celny pobiera opłatę mon.,po. 
Iową lub podatek (od zapaln-'czki 
złotej lub srebrnej) i wydaje kwit. 
W c!ągu jednego miesiąca od powro­
tu z zagranicy przywiezioną zapal­
niczkę należy zgłos'ć wraz z tym 
kwitem urzędowi skarbowemu akcyz 
i monopolów państwowych w celu 
zaopatrzenia jej w znaczek podat­
kowy.

W prowadzeni do kraju w drodze 
nielegalnej zapalniczek ! kamyków 
zapałowych pochodzenia zagranicz­
nego w celu zaopatrzenia je j w zna­
czek porl’ega karom przewidzianym 
za przemytnictwo. Kary te  wahają 
S’p od 4 do S-krotncj kwoty należ­
nego cła ©razy opłaty monopolowej 
lub podatku. Niezależnie od tego — 
w przypadkach zawodowości — gro. 
źą wvsolr'e kary pozbawienia wolno­
ści. Również wysoVm karom podle­
ga nabywca takich zapalniczek lub 
kamyków zapałowych.

Rozporządzenie Ministra Skarbu. 
©bn;żająee opłatę stemplową oraz 
podatek od zaoaln!czeń. przewidziało 
S-miesięczny okres, od 1 lipca do 80 
września 1937 r., w którym posiada­
cze wszelkego rodzaju zapalniczek 
nie zaopatrzonych w znaczek podat­
kowy obowiązani byli zgłosić je w 
urzędzie skarbowym w celu zaopa­
trzenia w znaczek podatkowy za o- 
n łe tą  podatku lub opłaty monopolo 
wej.

O beare tym  wszystkim, którzy 
obowiązku tego nie dopełnili grozi 
ta ra  5 do 10-krotnej opłaty mono- 
nolowej lub podatku oraz przepadek 
’apalmczek.

dziedzińcu Klubu P P S  we W ło­
cławku.

Tow. Dubois do winy się nie 
przyznał. Stwieruził, że po prostu 
vyyjęto kilka dowolnych części 
zdań z jego przemówienia i skle­
cono z nich całość zniekształca­
jącą przemówienie.

Jak podaliśmy już, Sąd dopa­
trzył się jednak w słowach tow. 
Dubois zniewagi władz ustawo­
dawczych i skazał go na 6 mie­
sięcy aresztu, a za zniesławienie 
min. Becka na 4 miesiące aresztu 
i 500 zJ. grzywny, łącznie na 6 
miesięcy aresztu i 500 zł. grzyw­
ny. Z uwagi na poprzednią ka­
ralność (spraw a brzeska) i wy­
sokie wyrobiehie polityczne tow. 
Dubois, Sąd nie zawiesił mu ka­
ry-

Zgłoszona została apelacja.

Z powodu kryzysu oddrjcmj 5 cen­
nych książek tylko za zł. 3.85. Oto o- 
net 1. Adwokat i doradca domowy. 
Wzory odwołań podrtkowveh, skars sa­
lowych, podań do władz i urzędów, 
oprawy ejzekucyjne, majątkowe, eksmi­
syjne, rolne, Łudjwlane, spadkowe, 
wekslowe, kredytowe, wojskowe, mał­
żeńskie. Wzory umów dzierżawnych, 
ofert, podań o pracę i.p. 2. Nowy sekre. 
tarz dla wszystkich. Wzory listów pry­
watnych, ofert, podań itp. 3. Zwyczaje 
i formy towarzyskie. Kodeks o dobrych 
obyczajach według wymagań życia. 4. 
Bądź wesołym w towarzystwie, a bę­
dziesz przez wszystkich łubiany. Nowy 
zbiór monologów, żartów, dowcipów 
itp. 5. Księżka lekarska. Wielki zbiór 
przepisów na różne choroby i dolegli­
wości. Cały komplet zł, 3.85. Wysyłamy 
na listowne zamówienie.—Płaci się przy 
odbiorze. Adres: Praktyczne Książki 
Polski" Warszawa — Leszno 60, R.

$

Niezrównana książka z przepisami D-ra 
A. Oetkcra p. t.: „Dobra gospodyni pie­
cze sama" jest do nabycia we wszyst­
kich sklepach kolonialnych i księgar­

niach. Cena obniżona 30 groszy.
•— II   ■ II. — ....   ■ inwom-WI

Ratio warszawskie
N IED ZIELA , 13 lutego

WARSZAWA 1: 8.00 P.esń. 8.05 
Dziennik. 8.15 Aud. dla wsi. 9.00 
Nab. z bazyliki św. Jana (z Torunia) 
i0.30 Leoncavallo „Pajace" — opera 
(płyty). 12.00 Hejnał. 12.03 Poranek 
symf. (z Krakowa). 13.00 Przegląd 
kulturalny. 13.10 Scena z „Lalki" — 
Prusa. 13.30 Muzyxa obiadowa. 14.45 
Aud. dla wsi. Morze 0 arantuje do­
brobyt — pog. 16.40 „Wszystkiego 
po trochu" — dla dzieci. 16.05 Pieśni 
włoskie w wyk. Marii Fiorenza — so­
pran, Władysława K 'epury — tenor 
(płyty). 16.45 „Anielcia i życie" — 
powieść mów ona. 17.00 Podwieczo­
rek przy mikrofonie. W przerwie 
17.55. Chwila Biura Studiów. 19.00 
„Człowiek za burtą" — słuchowisko 
St. Mioduszewskiego. 19.25 „Tańczy­
my" — muzyka z płyt. 20.35 Pro- 
rram . 20.40 Przegląd pol.t. i dzien­
nik. 21.00 Fragm. meczu bokserskie­
go — Polska — Niemcy. 21.15 „By- 
iy sob:e świnki trzy... morskie" — 
Kukułka Wileńska. 22.00 Opowieść o 
Beethovenie. 22.50 Dziennik.

WARSZAWA II: 14.45 Utwory Ce 
zara Francka (płyty). 16.00 Felieton 
akt. 16.10 Muz. tan. 16.58 Program. 
22.00 Muz. tan. (nłyty).

KRÓTKOFALÓWKA godz. 24: 
Dziennik. Chwilka dla dzieci. Moje 
p'eśni w’ wyk. A. Szlem.ńskiej

Siii M ini Tills Piiioisp
w Kielcach

CHRISTEN HAUSŁN

Uratowany honor
Czyż nie dał jej znaku ręką?

Co takiego? _
Błękitne oczy pani Gerty rzuca­

ły szydercze i wściekłe błyski — 
pogardliwie spoglądając w jego 
brązowe oczy.

Jakby p°d wpływem dobrze 
wymierzonego ciosu, tw arz męż­
czyzny oblekła się rumieńcem. A 
oczy, Które podczas całej podró­
ży wyrażały pewność siebie i tłu- 
miony uśmiech, nabrały teraz wy­
razu zawstydzenia ' smutku.

Pani Gerta, wesoła i szczęśliwa 
z pobytu w Paryżu, zeszła do me­
tro, aby udać się w odwiedziny 
do przyjaciółki, której chciała o- 
powiedzieć o swych sukcesach w 
nadsekwańskim grodzie. Wszędzie 
budziła podziw, a w metro skokie 
tow ała jakiegoś eleganckiego 
Francuza — właśnie o tym chcia­
ła też opowiedzieć.

Tymczasem to indywiduum, ten 
bubek — ośmielił się zbliżyć; ba, 
nieomal dotknąć jej! Szaleniec!—

z czymś podobnie zuchwałym nie 
spotkała się dotąd. Była wzburzo- 
na, jak nigdy. Czyż ten człowiek 
nie rozumie, że można flirtować 
spojrzeniem, ale nie zaraz...

Pani Gerla usiłowała jeszcze raz 
lodowatym spojrzeniem i szyder­
czym wyrazem przywołać do po­
rządku owego pana. Będzie to 
przecież pięknie, gdy on, który 
Bóg wie czego się spodziewał, 
przekona się, że tym razem trafił 
na prawdziwą damę...

Nauczy go, sprowadzi na w łaś­
ciwe miejsce — i z tym postano­
wieniem zwróciła ku niemu błysz­
czące gniewem oczy.

Nie odpowiedział na jej spoj­
rzenie. Patrzył bezustannie na 
drzwi, podczas gdy rękę miał 
wciąż jeszcze wyciągniętą przed 
siebie, jakby sięgał po coś. Palce 
w ydaw ały  się zupełnie sztywne— 
w dłoni, obciągniętej szarą ręka­
wiczką. Pan: Gerta spoglądała na 
te  rek e  a do tvm na tw a rz . Pa­

trzył w kierunku drzwi — poważ 
nie, a jego tw arz była obrazem 
spokoju i nieprzystępności, któ­
rych nic nie wyprowadzi z rów­
nowagi.

Czyby ręka była sztywna, a l­
bo—protezą?

Może wyciągnął rękę bez za­
miaru dotknięcia jej? Lub kołysa­
nie wozu zepchnęło pannę Gertę 
w jego stronę?

Tysiące przypuszczeń przebie­
gało przez myśl. Była głęboko za­
wstydzona swymi niskimi podej­
rzeniami.

W jaki sposób przeprosić go?
Pociąg zbliżał się do przystan­

ku. Francuz przeciskał się ku 
drzwiom, torując sobie drogę p ra­
wą ręką bez rękawiczki. Lewa rę­
ka sztywna i nieruchoma znajdo­
wała się wciąż w tej samej dziw­
nej pozycji, którą pani Gerta uwa 
żała za obraźliwy gest zbliżenia.

Palrzyła na niego do ostatniej 
chwili, aż wysiadł J oddalił się.

O, Boże! Więc ręka była prze­
cież sztywna! ż e  też mogła posą­
dzać takiego dżenlelmena o nie­
takt — o bezwstyd... Nie, to stra­
szne.

u u y u y z  mogiła u y id się 
Ale, niestety, zajście było nie do 
naprawienia. Pani Gercie nie po­
zostawało nic innego, jak rumienić 
się do głębi duszy i wstydzić 
się... ach, jak się wstydzie...

Gdy pociąg potoczył się dalej w 
głąb podziemnej cze7*“*ci, dżen­
telmen usiadł na ławce i czekał 
na następny pociąg.

„Sztyw ną" rękę wyjął papiero­
śnicę i zapalił papierosa.

Czyż mógł jechać dalej z kobie­
ty, która do tego stopnia pozba­
wiona była poczucia w sprawach 
miłosnych, że obraziła się z po­
wodu niewinnego zbliżenia w me­
tro... Jak  jakaś podstarzała dzie­
wica z gatunku, będącego już na 
wymarciu. Miałże jechać dalej z 
taką dam ą? W metro?

Za nic na świecie! Nigdy w ży­
ciu!

W ykonał kilka ćwiczebnych ru­
chów ręką. Palce istotnie zdrę­
twiały wskutek bezruchu — w tej 
pozie kalectwa, która musiała ra­
tować jego honor...

Tium. K. L.

Kilkakrotnie wspominaliśmy o 
krzywdzie, jaka spotkała robotni­
ków tartaków  państwowych, któ­
rych pozbawiono leczenia w Ubez 
płeczalni Społecznej, przydzielając 
ich do prywatnego lekarza, uza­
leżnionego od kierownictwa ta r­
taku.

Na ogólnym zebraniu robotni­
ków tartaku państw ow ego w Kiel 
each, robotnicy poidjęli uchwalę

prowadzenia jednogodzinnego straj 
ku protestacyjnego codziennie aż 
do cofnięcia powyższej decyzjL 
Strajk ten odbył się w dniach 7 i 
8 b. m.

W obec interwencji przedstaw i­
cieli Związku Rob. Drzewnych w  
Nacz. Dyr. Lasów, robotnicy po­
stanowili warunkowo przerwać 
strajk  do 15 b. m.

Zabójca robotnika Wanota
skazany na 6 lat więzienia

W  piątek  odbyła się przed try ­
bunałem  przysięgłych w Cieszynie 
rozpraw a w spraw ie zabó jstw a 
38-letniego ślusarza Leona W ano 
ta  z Białej przez 63-letniego dzier 
żaw cę restau racji K arola N orm ana 
z Bielska.

Jak  wiadomo, bezpośrednio po

zabójstw ie doszło do za jść  an ty ­
żydow skich w Bielsku i Białej.

Po całodziennej rozpraw ie, za ­
kończanej w późnych godzinach 
w ieczornych, zapadł w yrok, sk a ­
zujący N orm ana na 6 lat w ięzie­
nia. O skarżyciel publiczny jak  i 
ob rona wnieśli apelację.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
ZA D A N IE  Nr. 12.

Rebus — ul. D. Markus Brok.

YYY

YYY §  ^

N agroda: książka.
Z A D A N IE  N R . 1S.

W izytówki.
ul. Stanisław Fligi.er. Kalisz.

K. RULAZJE
K. N ELER
R. RAZUM
Jak i jest zawód tych. osób?
Nagroda; książka,

**
*

Rozwiązanie zadania N r. 10 Basi­
sta. Zadanie Nr. 11: W upale cier­
pień prędko się dojrzewa.

Nagrody w postaci książek 
wylosowali: Antoni Walendukanis.
Augustów, ta rtak  Lipowiec; Hersz 
Lerner, Zwierzyniec nad Wieprzem, 
Dworecka Zofia, Tarnowskie Góry, 
ulica Opolska 10.

TU R N IEJ ROZRYWEK 
UMYSŁOWYCH. 

Zadanie matematyczne.

(za rozwiązanie 15 punktów).
W powyższy kw adrat wpisać licz­

by od 1 do 25-ciu tak, aby sumy 
cyfr w liniach poziomych, pionowych 
i po przekątni były sobie równe.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
S. K. Warszawa. Zadanie zatrzy­

muje ny.
S. R. Łuck. Słabe.
S. F. Kalisz. Cręść drukujemy.— 

Reszta nie pójdzie.
D. Pińsk. Zatrzymujemy.
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Mi l i onerem
mcże zostać ten  kto kupi 

los do I-e j klasy  w

Szczeiliw ej K o l e k t u r z e

W a r s z a w a ,

T ar j  o j  57 i ?\. 3 -cii Arrjij 13
gdzie w 40 L oterii padły nast. w ygr. •

11 1 0 0 . 0 0 0
na nr.- 
1116S0

T * : .  0  0  iJ na nr.: 
111637

1 9 . 0  b 0 na n r.:
77286

5 . 0 0 0 n a  n r.:
48j J1

5 . 0 0 0 na nr.: 
36224

5 . 0 0 0 na nr.:
1890*3

N ag ły z g o n
W  p ią tek  o k o ło  g o d z .  2 3  na  ui 

L e szn o  p rzed  d o m em  nr. 76  prze-  
cho dn ie  zn a leź l i  j a k i e g o ś  m?ode.  
g o  m ę ż c z y z n ę ,  w  w ieku  lat o k o ło  
18, nie  d a j ą c e g o  o z n a k  ży c ia .  W e  
z w a n o  n a ty c h m ia s t  p o g o t o w ie  ra 
tun ko w e,  k tó reg o  lekarz  stw ier-  
d ził  z g o n .  P rz y  zm a rły m  ż a d n y ch  
d o k u m e n tó w  n ie  z n a le z io n o .

P o l i c j a  w s z c z ę ł a  d o c h o d z e n ia  
i u s ta l i ła  ,że  zm a r ły m  j e s t  An-  
drzej Z b ig n ie w  P a lm o w s k i ,  o nie 
u s ta lo n y m  na ra z ie  m ie jscu  za  
m ieszk a n ia .  Z w ło k i  z a b e z p ie c z o ­
no.

SPROSTOWANIE
P rostu jem y  nin ejszym  mylne w ia­

domości, k tó re  podaliśm y za ag. 
'ATE. p. t. ,,C iągle w ybryki s tra ż n i­
ków kolejowych’1.

P raw da  w ygląda tak , że na s traż , 
n ika P . K. P . H. K 'jak a  napadło 
4 p ijanych osobników. N a alarm  Ki­
jak a  nadbiegli dw aj jego koledzy, 
którzy cbazw ładn1' 1 • o: dal* w rece 
pol'cji dwóch spośród napastników : 
Kozłowskiego i Sam aw skiego. Po­
zostali zbiegli.

C o  g r a ^  w  l e a i r a c n Y
T E A T R  A T E N E U M  daje  komedię

am erykańską  „Cieszmy się życiem*.
W niedzielę dw a p rieu staw ien ia : 

o godz. -i-ej po poi. i o 8-ej wiecz.
Tl a TR \v il-L i u : Liziś w medzie- 

ę p rzedstaw  eme d la  dzieci p. t. 
„K arnaw ał dziec ęcy'*.

O godz. 15.od „P an  Twardowski** 
oa.e. —ozyck.ego.

O godz. 8-ej w ieczorem „Halka** z 
iVanuą W ermińską.

T E A T R  NAHODOW Y. Dziś i j u ­
tro  o godz. 4-ej pop. i o 8-ej wiesz. 
,,Sxiz .

W poniedziałek i w torek  „B alla­
dyna'*

T EA T R  PO LSK I: Dziś komedia
Scliuentana „M ała Dorrit*' według 
powieści D ickensa.

W niedz elę o godz. 3.30 pp. ,,Ga- 
'ązica Rozmarynu**.

T EA T R  L E T N I. Dziś krotochw ila 
„Pod zarządem  przym usow ym " ze 
Zmczem.

W sobotę o godz. 16 i niedzielę o 
godz. 12-ej w poi. zespół „N aszego 
T ea tru ’* odegra bajkę M akuszyńskie­
go „P rzy jaciel wesołego d iab ła’*.

T E A 'iK  M A LT: Dziś komedia
A chard’a Domino".

W niedzielę o godz. 4-ej pp. „F reu  
cia T eoria snów *. A. Cwojdzińskiego.

T E A T R  NOW Y. Dziś p rem iera: 
„M ila rodzm na * („W niteoaks T 
Mazo de la Roche, w reż. A. Cw oj­
dzińskiego, z Wysocką, Zelwerowi­
czem, Fritscherm, Sulim ą, D om inia­
kiem , M alanowiczem, W asiutyńską, 
M ileckim, Śliwińskim i innym i.

W n iediielę o godz. 4 pop. „M iła 
ro d z in k a '.

TEA TR  KAM ERALNY. Dziś ,.An 
na K arenina" w reż. Leona Schillle- 
ra  z Adwentowiczem (K aren in), Gry 
w ińska (A nna), StrachoCkim (Wroń 
ski- na czeie.

Wobec niezwykłego zain teresow a­
n ia  sztuką „A lina K aren ina ' , w nie­
dziele przedstaw ienie dane będzie 
również i po południu o godz. 4-ej. 

TEA TR , MAŁE QUI PRO QUO'*

„Z melonikiem 

się

g ran a  obecnie rew ia 
na bakier**.

P rzeu~iaw :en ia  rozpoczynają 
punktualnie I)  o 7.30 II) o 10-ej.

TEA TR  M A L IC K IE J: Dziś „Kan 
rida*' Shaw a  z M alicką w ty tu łow ej 
roli.

CYRULIK W A RSZA W SK I: Dziś
sa ty ra  polityczna „Przy drzwiach 
zamkniętych'*

W IELK A  R EW IA . O statn ie  dni 
„C zaru  w alca" z w ystępam i T. Man 
kiewiczówny i N. G rudzińskiej. Po­
czątek o godz. 8.15 w.

W niedzielę o godz. 4.15 p rzedsta­
wienie popołudniowe po cenach zni­
żonych i o gouz. 8.15 wiecz.

T E A T R  ,.815“ zdobył nowy suk­
ces operetką K alm ana „K siężna Fe­
dora*.

h lO Ł E C Z N Y  TEA TR  P O W ­
SZECHNY. Codziennie o godz. 19-ej 
„Śluby papień-kie". Dziś przy ul. 
M łynarskiej 2, łju tro  o 15 i 18.30 
przy ul. Modlińskiej 21.

IN S T Y T U T  R ED U TY . Pokazy 
szkolne. Dziś o godz. 16 ,Żaki k ra ­
kowskie". W niedzielę o godz. 12-ej 
„Dom handlowy S knera  i S -ka‘* w 
sali W ielkiej Rewii (K arow a 18).

Z F IL H A R M O N II: W niedzielę, o 
godz. 12 w południe odbędzie się po­
ranek m uzyczny, k tórym  dyrygow ać 
będz e p. B ronisław  W olfstal. P ro ­
g ram  zaw iera d rugą  sym fonię Bee 
thovena, Suitę D -dur Bacha, Schu­
b e rta  m arsz wojskowy i koncert Es- 
dur L iszta, k tó ry  w ykona młoda pia- 
n 's tk a  S tefan ia  F eltens.

B A J K U K IEŁK O W Y . (T e a tr  dla 
dzieci) w sali K onserw atorium  (U- 
kólnik 1). W niedzielę 13' bm. o g 
16-ej „4 mile za piec**.

mtmwk z ł o t aI SKfctiKA

Handel to nie autorstwo!
M ię d z y n a r o d o w y  p r z e m y s ł  g r a ­

m o fo n o w y ,  g r u p u ją c y  kap ita ły  
a n g lo - a m e r y k a ń s k ie ,  w y s tą p i?  o -  
o s ta tn io  p r z ec iw k o  r a d io fo n i i  p o l ­
skiej z je d y n y m  w  s w o im  r o d z a ­
ju r o sz c z e n io m .  M ia n o w ic ie  Mię.  
d z y n a r o d o w a  F e d e r a c ja  Przem y­
s łu  G r a m o f o n o w e g o  w y s t ą p i ła  do  
S ą d u  O k r ę g o w e g o  w  W a r s z a w ie  
p r z ec iw  P o lsk iem u  R ad iu  o  uzna  
nie, ż e  fabrykan c i  p łyt  m a ją  p r a ­
w o  do  z e z w a la n ia  na  n a d a w a n ie  
p?yt przez  rad io  i ż e  p r a w o  to 
o c h r o n io n e  j e s t  przez  p o lsk ą  u. 
s ta w ę  o P'rawie* A u torsk im .

D la  u z a sa d n ie n ia  sw y c h  preten  
syj fa b ry k a n c i  p?yt p o w o łu ją  s ię  
g łó w n ie  na  w y r o k  s ą d u  R zeszy  
N ie m ie ck ie j ,  w y d a n y  z resz tą

w b r e w  d w o m  je d n o b r z m ią c y m  w y  
rokom  pop rzed n ich ,  in s ta n cy j ,  a 
co n a j w a ż n ie j s z e ,  s p r z e c z n y  z 
b rzm ien iem  u s t a w y  o  P r a w ie  A u ­
torskim .

C h a ra k ter y s ty c zn ą  j e s t  rzeczą ,  
że  M ię d z y n a r o d o w y  P r z e m y s ł  
G r a m o fo n o w y  nie p r ó b o w a ł  wy.  
ta cza ć  p r o c e s ó w  ani p r z e c iw  r a ­
d io fon i i  a n g ie ls k ie j ,  ani też  p r z e ­
ciw francusk ie j .

Z a r ó w n o  c z y n n o śc i  w s tęp n e ,  
p r o c es  p o p r z e d z a ją c e ,  ja k  i spo-  
só b  j e g o  w y to c z e n ia  d o w o d z ą ,  żc 
chodz i  tu je d y n ie  o  j e s z c z e  jedeń  
atak  m ię d z y n a r o d o w e j  f in a n s jer y  
na p o lsk ie  in s ty tu c je  u ż y te c z n o s  
ci p u b liczne j .

C h c e s z  w y g r a ł  —

— zasraj w k o l e k t u r z e

FRANCISZKI URSTEIN
WARSZAWA, CHŁODNA 26, tel. 681.32 

gdzie sta le  p ad a ją  w ygrane
Losy do I-e j k lasy  są już do nabycia.

mm
P. K. O. 162-42

Kronika organizacyjna
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY 

W. O. K. R. P. P. S. 
odbędzie się w poniedziałek, dn. 14 lu ­
tego b. r. o godz 6.30 p. p. punktual­
nie, ul. Długa 21.

KOMUNIKAT.
W niedzielę, droa .13 lutego b. r. o 

godz. 11 r. odbędzie się Akademia ku 
czci tow. A. Simga.

'999

W

Najlepsza z rad
graj tam gdzie milion 2razy p m d f

|lt£,
UUarszauja, S enatorska 37.

CIĄ G N IEN IE JU Ż  17 L U T E G O .

W iam iiiie do mieszkania

t.  Si i i i  o -
w e t t o

n a js ta rsza  w k ra ju  fab ryka E . B itt­
ner daw niej Bauer, W arszaw a, Dani- 
łowiczowska 4, przy jm uje wszelkie 
obstalunki i zamów enia fachow e i

Rekordowym powodzeniem cieszy się solidne wykonanie zleceń.

D z i ś  w  n o c y  do  m ieszk a n ia  
M ie c z y s ła w a  S z a t k o w s k ie g o ,  zam  
przy  ul. B rze sk ie j  17, z a  p o m o c ą  
o t w o r z e n ia  drzw i w y tr y ch em  do  
s ta l i  s ię  z ło d z ie je ,  k tó rzy  skradli

NASZA RUB1YKA
PA N IE N K A  IN T EL IG E N T N A  do 

pięcioletn ego dziecka potrzebna do 
Zakopanego. Podać w arunki, wiek, 
wykształcenie, tylko listownie. T rak ­
tow anie rodz nne. L utostańska, P oro . 
nin — P.łsudskiego 75, dom Józefa 
Papiera.

DZWONIĆ 11-37-70! STU D EN T­
KA przy jm ie lekcje tanio. P rzygoto­
wuje do gim nazjum . Łacina i n e- 
miecki.

PO SZU K U JĘ  PRACY  BIURO 
W EJ. Piszę na m aszynie biegle. Po­
siadam  średnie w ykształcenie. G rzy­
bowska nr. 76 r. 19.

IN K A SE N T  uczciwy, energiczny 
poszukuje inkasa. R eferencje ; ’:; w . 
szorzędn?. O ferty  do adm  n is trac ji: 
pod „energiczny*’, lub tel. 11-19-83.

75 GR. GODZINA! B. STU D EN T. 
KA U N IW ER SY TETU  udz 'e la  łek- 
cyj w zakresie szkół powszechnych i 
gim nazjalnych. Telefon 11-19-93, 
3— 5 p. p,

STU D EN TK A  RUTYNOW ANA ko 
repety to rka  udziela tan io : polskiego, 
m atem atyk i, łaciny, n  endeckiego, f i­
zyki. 2-77-36. N iuta.

futro d a m sk ie ,  d w a  p ła sz c z e ,  dw a  
ga rn itu r y  oraz  d o la r y  w  sum ie  
1.500 zł.

O k r a d z ież y  p o w ia d o m io n o  p i  
l icję,  która  n a ty c h m ia s t  w s z c z ę ia  
d o c h o d ze n ie .  W a r to śc i  sk r a d z !o-  
nych  r zeczy  n a  razie  n ie  u s ta ło -  
na.

JESTEŚCIE!
chorzy, leczyliście się lekarstw a­
mi, na  k a ta r  żołądka, k a ta r  kiszek, 
wątrobę, żółciowe kamienie, serce, 
rozstró j nerwowy, bezsenność, bole 
głowy, krzyża, cierpienia kobiece i 
różne inne dolegl wości i te  lek a r­
stw a W am  n 'e  pomogły. Cóż macie 
dalej ro b ć ?  Radzę W am , zgłosić się 
do Rudzińskiego, a  przekonacie się, 
że bóle — cierp ien :a  wasze natych . 
m iast bez lekarstw  ustąpią. Rudz li­
ski Nowy św ia t 60 m ieszkania 2. 
Godz'ny 10— 2 i 4— 7,

R.T.P.D.

Młodzież PPS
Posiedzenie przewodniczących Kół 

Młodzieży P. P. S. odbędzie się we 
wtorek, dnia 15 go lutego b. r. w loka­
lu OKR. przy ul. Długiej 21.

| P3ICT g
Ma tło czn e  specjalistów  potrzebuje 

poważne przedsiębiorstw o. O fen y  
i  życiorysem  i odpisami świadectw  
pracy składać pod „S ta ła  p raca ’*. Ad- 
m in s tra c ja  „Robotn ka*',_W arecka 7.
T ap ice r —  specjalna pracow nia łó- 
• żek polew ych. P ańska  24, w b ra ­

mie. Ceny niskie. 188

i mmm
h asz stary  odbiorn ik’' Daj jako za 

liezkę na najnow sze modele radio 
odbiorników. RADIO STAL, Żelazna 
72. 329.25.

H f  Y5 Ig  # |ż y c z a tn :a sukien ślub- 
I  r  U  nych, balowych, narzu­

ty fu trzane , cekinowe. E lek toralna 
49/4 „Sofia". 170

I M E G l E
■l1 £$71111  żelazne, mosiężne, ni- 
’Liii'&alAcS kłowane, tapczany, woz. 
ivi uzie- ęce, meble lekarskie, m ate­
race różnych system ów , odlewy że . 
liwne, piece niklowane system u ame- 
lykańskiego stałopalne. sprzedaje de. 
taliczn e po cenach 1 & ?A sr£*t3*8
hurtowych fabryka *■ ik L I L i lu a i a  

W ar« /aw a — P raga , Drukowa 4 
tel. 10-14.66.

COLOSSEUMK I N O
p. w-s

ULM EGZOTYCZNYHURAGAN
(T he H urricane) 
w roi. głównej 

„KRÓLOWA DŻUNGLI**

D S R D T iiY -L ftf tD U B

\ INTERESY HANDLOWE |
— iwi— mm m i nm ■ i .

A rty styczną  —  pracownię nowocze-1 
snych — pasów  — gorsetów  przy j 

Dworcu Głównym egzystu jąca od 
1893 roku okazyjnie sprzedam , ś w ię - 1 
tokrzyska 30— 11. (g) ‘

F ryzjersk i aam sko - męski kom for- | 
towo urządzony, bogata  dzielnic i, j 

okazyjnie sprzedam , św ię to k rzy sk a> 
30— 11. (g). |

m & i E i *  *  i t  t * *
W niedziel i śutięła a 1 2 1 1.33 poranki 

4  n  t  2  <t O  w  e  
FRŁU m m c  GUÓET RJSEJiS

w Komedi, muz.

ZATAŃCZYMY
irtl iS-U-N £* f\ti i Ł< j

 do*w- >#4§ sr. «•“  s zł- i

R. T. P. D. ODDZIAŁ WARSZAWA 
zawiadamia, że zebranie Zarządu odbę­
dzie się dnia 17 limego b. r. o godz. 
6.30 w. w lokalu RTPD., Al. Trzeciego 
Maja 2, ra. 68.

***
SPROSTOWANIE. Zamieszczone tv 

„Robotniku** podziękowanie za ofiarę 
15 zł. dotyczy tow. A. Opatowskiego, a 
nie Grankowskiego, jak było mylcie 
Aydrukowane.

Taiemn czy 
trup kob.eiy

W c z o r a j  n a  łą k a c h  p o d  R e m ­
b er to w em  j a k iś  p r z ec h o d z ień  zna  
laz ł  trupa ko b ie ty .  O odk ryc iu  
sw y m  p o w ia d o m ił  p o s ter u n ek  p o ­
licji w R em b erto w ie .  W y s ła n o  na 
m iejsce  p o l ic ja n ta .  W  polu  oko?o  
pół k i lom etra  o d  R e m b e rto w a  le ­
ż a ły  z w ło k i  ko b ie ty ,  lat o k o ło  óu. 
T ru p  z.najdowa? s ię  j e d y n ie  w ko 
szu łi .  Z w o k i  z e  w z g lę d u  na  z im no  
z a c h o w a ły  s ię  do b rze .  B ę d ą  one  
p r z e s ła n e  do  p rosek tor ium  i p o d ­
d a n e  w  g a b in e c ie  m e d y c y n y  są d n  
wej sekcji ,  która  usta li  j a k i e  oy  
ły p r z y cz y n y  śm ierc i  i k iedy  k o ­
b ie ta  zmar?a.

N a  m ie j s c e  w y je c h a ły  z W a r ­
s z a w y  w ła d z e  ś l e d c ze .

Komitety Dzielnicowe ca Akademię 
przybędę ze Szta .darami.

DZIELNICA P.PL. „ŚRÓDMIEŚCIE**.
W piątek, dn. 18. II. o godz. 8-ej w. 

odbędzie się Walne Zebranie członków. 
Porządek dzienny: 1. Sprawozdanie z
Konferencji tow. L. Perl. 2. Uzupełnie­
nie wyborów.

Obecność wszystkich członków obo­
wiązkowa.

Posiedzenie Prezydium odbędzie się 
w czwartek, dn. 17. II. o godz. 8-ej.

Komitet komnaiknje, że skarbnik  
dzielnicy urzęduje codziennie od 10 do 
3-ej w Administracji „Robotnika**. 

Sektetarz co czwartek od 8—10 wiecz.

WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY 
P . P . S.

Posiedzenie W arsz. W ydz. K ob iet, 
wraz z delegatkami D zieln ic odbędzie  
się we wtorek, dn. 15 lutego b. r. O g. 
7 w. ul. Długa 21.

ZEBRANIE KOB ET PRACUJĄCYCH

W środę, dn. 16 lutego b. r . o gods. 
7 w. w lokalu Dzielnicy „Powązki" 
P. P. S.. ul. Kacza 7, odbędzie się ze­
branie kobiet pracujących z referatem 
tow. M. Waczkowskiej.

Kobiety okolic Pow ązek stawcie łię  
licznie.

TOWARZYSTWO KLUBÓW 
KOBIET PRACUJĄCYCH.

We wtorek, dn 15.11. o godz. 8-ej 
wiecz. odbędzie się w lokalu przy n ł. 
Flory 5 zebranie z referatem cb. Ma­
rii Peżarsklej na temat . Japonia".

Cen.fr. Zw . Rob. P rzem yślu  B udo­
wlanego, D rzewnego, Ceram icznego  
i poler. zaw . w Polsce, oddział l, u l. 
Kaczki 7, zaw iadam ia, że w dniu  13 
lutego w niedzielę, o godz. 10 rano, 
odbędzie się ogólno zebranie człon­
ków związku. N a porządku dziennym 
spraw ozdanie z odbytej konferencji 
w Min. Opieki Społecznej. W ejście 
za legitym acjam i. S taw cie się licznie

MolftRy psyłera.cie 
swoje pismo

n a r c ia r s k ie spodnie damskie, 
m ęskie, różne 

wiatrówki, gotowe i na  zamówienie 
wykonywa M i m  K arm ebcka 5,
najt.m iej fron t.

C o  w y ś w i e t l a j ą  K i n a ?

nAłumsś/sgsHm
Piiiiips — Kosmos — Echo — Telefun- 
ken — bez zaliczki. Raty 10-cio zlotowe. 
Chłodna 42/13 — Pańska 40/22. Dzwo­
nić 679-17. 105

MEBLE

l iłaiiia bsz zaikrti!
N ajm niejsze ra ty ! A paraty  w szelkim  
firm  w staw iam y na próbę. Telefon 
11.52-84. 96

j  S A B P E B O B a  |

lialuńsze źródło uiirań
zł. z licytacji garn itu ry , 

W U  S 3  p a lta  jesienne, z.mowe 
n ia te i.a iy  bielskie Nowolipie 21 — 12.
n a rc ia rsk ie  kostm m y, szlafroki, py­
l i  jam y, bluzki — ceny w yprzeda­
żowe poleca w ytw órnia G ranczna  
6/3, te i 616-37. 149

w ytw orne luo skrom ­
no własnego wyrobu, 

gw arantow ane, dobrze kupisz — 
Koch — D ługa 46 2-a bram a I ptę 
tro . Przy jm uje wszelkie odświeżenia. 
Odpowiedzialnym bez zaliczki. 73

jv, oczwuuiiuieiicyjriy, DOgata • 
azie ln :ca okazyjnie sprzedam , św ię- j 
tok rzyska  30— 11. (g).

andel wódek, ta rg . 300 gw arantu-1 
ję, bezkonkurencyjny, bogata  ■

19ZŁOTYCHmiesięcznie. Tap­
czany. Otomany 

oraz wszelkie wyroby tapicerskie. Wy­
twórnia Przechodnia 10, róg Elektoral­
nej. 107

! { T f |  sklep chce szybko sprzedać
I U  dzwonić: 2-19-21. św ięto-

jk rzyska  30— 11. (g).

Spożywczy, m ieszkanie, ta rg i 300 
gw aran tu ję , całość 3500. Św ięto. 

* k rzyska 30—11. fg).

Spożywczy, m ieszkanie, ta rg i 120
okazyjnie sprzedam  800. Święto­

krzyska 30— 11. jg ).

“ S t  K O M E T A  “
u., ś iiło ln j 43. lei 6.46 -51.

„BROADWAY B!LL“
r u m  dla wszystkich,
Dla wesołych — hum or.
D la żądnych w rażeń — 

sensacja.
D la zdolnych do

w zruszeń — dram at.
N a  s c e a i e  r e w i a

KUPNO I SPBZED&Z

K ołdry puchowe (przeróbka s ta ­
rych). Bielizna najskrom niejsza, 

najw ykw intniejsza, w ypraw y kom­
pletne, pierze świeże n a jtan ie j Sien­
na 1, filia  6 S ierpnia 30.

J [ R O Z M A I T E

Maszyn? Sino ara
•3 złote tygodniowo. C hłoana 42—13. 
P ańska  10/22. Dzwonić 679-17. 1090

DRUKARNIA „Błysk** Pańska 28. tel. 
6-99-58, przyjmuje zlecenia na wszelkie 
roboty. Ceny niskie. 590

IfU H JN . lu z in  prezerw atyw  gw a. 
*4 kantowanych 1 zł. W ysyłka zali- 
uemem od 3 tuz. Perfum eria . Kos- i 

netyka Ceny konkurencyjne „Pa j 
pillon** Leszno 25 tel. 11-52-43. 395

M I E J S K 1 **■»•'“św ięta 4. 6, 8, 10.

i i i  n i m  h r
B i i e ł y  u l g o w e

w a ż n e

A DRIA : „T °w arzysze broni".
A lŁA rN  n C :  ,,K d G alahad",
A N ilN E A : „Ty co w O strej św ie­

cisz bram ie".
ACKuiN: „K u W°Iności“ i „O gnisty

l3S**
AMOK (E lektoralna 45): „O statn ia

noc skazańca" i  Detektyw z Hon1'- 
lum ". *

AS (G rójecka 5 6 ): „N icpoń" i
„Pięcmraczk*-**.

BAŁTYK: „M otyl H iszpanii".
B IS: (E lek toralna 21): „Żółty skarb" 

i „G ł°s serca".
CASINO : „Ubóstwiana** z M. Eg-

gerth .
. ee* 11 <»!.: ..Znachor"
COLOSSEUM : „H uragan" ,
UZa UY (Chłodna 29 ): „Siódm e n ’e- 

ba".
ELiTE (Marszałki wska 31a): „Naro­

dziny gwiazuy** i Pepe te Mcko“.
EU R O PA : „R °m ans szu lera"
EDEN I Marszałkowska 31): „Piętro

wyżej" i „Psoty niedźwiadka".
FA M A : (P rzejazd  9 ) :  „Oskarżona** 

i „Św iat się śm ieje".
FILH A R M O N IA : . ,w inow ajca".
FLORIDA (żelazna 61): ,,1’a t  i Pa- 

tach°n  w ra ju "  i „Biały ani<>ł".
FOKOM (N ow .m arska l-.,: „K ap i­

ta n  T ay i°r“  i „T ajem nica C zarne­
go Lądu".

HuLLYViOOD (Hoża 29): „H rabina 
W ład now“ (M. D e trich ).

HELIOS <W°l ka 8>: „SKłamałam** 
ze Sm osarska.

IM PER IA L : „Stella l)a l |a s".
ITA LIA  (Yfblska 32): „Od w t°rku  do 

czw artku".
JU R A TA  (K rak . Przedm . 66): „U- 

piór w operze" i „U cieczka T arza , 
na".

KOMETA (Chłodna 49): „B uffallo 
Bill" i rewia.

MARS (Ż °liborz); „O statn ia  n°c ska­
zańca".

MASKA (Leszno 68): „ M a y e r l i n g "  i 
„Ż°na czy sek re ta rk a" .

M EW A: „C afe MetrOpole" i „Legia 
Zatraceńców ".

M A JE ST IC : „Z atańczym y".

M IE JSK I: „Gdy kw itną bzy". 
-1UCHA (D ługa 10): „K rólew ski

świecznik" i „M il°ść w m asce". 
NOWA TOMBOLA (M arszałkow ska 

3 4 ): „Zem sta Johna E llm ana" i  
„N .e u ta j m ężczyznę". 

PA LLA D IU M : „ .'e j pierwszy bal". 
PA N : „Zbieg z San Q uentin".
P K ilT  IR I a NO a  (Sienkiew icza 8): 

,,'N ieznośna dziewczyna z D ar- 
rieux" i „Zabron.«ne szczęście". 

PA LLA D IU M : „W .ęzień królew ski". 
PROM IEŃ (D zielna 1): „M atu ra" i 

„K am  i M abel".
PRA G A : „P o rt A rtu r"  i rew ia. 
PRASKIE OKO iZvgmuntowska 10): 

„T rędow ata" i  „O rdynat Mich®, 
row ki".

RAJ (Czerniakowska 191): „SenOrita 
w m asce" i „W zamieci żelaza i
°g n :a“.

Ul A L i O : „R "bert i B ertrand  czyli
dwaj zpidzieie".

RENA (Długa 9): „T rędow ata".
U lV IE R A :  „Włóczęgi północy".  
R O M A : „K siążę  X".
ROXY ( t /  oi ka 14): „Dz cwczęta *  

Nowolipek". 
r’O ivoL; „C órka S am uraja" . 
SORRENTO (K rypska 34): „Tango

zakochanych" i  „M łosne niesp»- 
dz.anki".

STALOWY: „24 godziny miłoici". 
STU D IO : „Z d ra j-a“
SYRENA (inżynierska 4 ) :  „S tatek

n ewolników".
ŚW IA TOW ID : „M oje szczęście t« 

ty !"-
S F lN K S  (S enato rska  29): „ I ira b  aa 

W ładinow" (M. D etrich).
ŚW 1 i : „K ról i chórzystka".
ŚW IAT (Ż°Iiborz): „N iew innie się

zaczęło".
TON (Puław ska 39): „H isto ria  jed ­

nej nocy".
U CIEC H A : (Złota 72): „Serce «

szpada1*.
U N IA  (Dzika 9 ) :  „D roga d» R«o"

i rew.a.
VICTURIA: „ślepy  zaułek".

Redaktor odpowiedzialny LUDWIK W1NIŁKOK. Odbito w drukarni Sp„ Nakiadowo-wyuawn-ezej „Robotnik’’, Warszmwa, Warecka 1*


